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Mecz w Lubinie bvł meczem walki i takich sobie um'ejctności. Trzydziestotysięczna widownia 
przekonała się, że trenera Strejlaua czeka trudne zadanie, jeśli chce przywrócić blask rodzimemu 
pilkarstwu.
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Fot. Wincenty Kołodziejski

Szkoła w Giernłtowcii to siedemnastowiecz­
ny dwór. Lista zniszczeń jest niczym litania. 
Zaczyna się od braku tynków.

Witaj szkoło 
(w gruzach)!
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cy Reszta szła pieszo

Mój wrzesień

/3Z/f^/3

3

■■'3;?;3'.,. ’

fcW-'
3

-- ■'■.■ ?3

' ,7^7 Z?Y®

-3W^>111
"3

;<■>..- *

'' '

■ z? ■

''' 33j3''';--. :y:S < 7y.7;77/777 -7- 
"77^ 77- ' ' .7/ ■

; W3^';3..'''\ .■zt/333®«

. ■ -3 - ;3!<r<;/\3z3; v/ ■ ■;<■ <. 3;-'.'

3'-.vy3^.:>-:<3<;'. 333;r<;■■■■■■•...3' 
333y< ;3?3;33-;y\3' 3

' ' 3-; ■33:77/.
X \ ci|B>u -

; »W,.2 7'--^'-~ *3
3>



■

konkrety tygodnia

Jecfaym zdaniemw
Dz‘ś

o

Kolejki

p;’z'ed CPN
(as)

dla

szkołachw

(m)

(m)

(m)
.■ Górniku

Dyżuryku 26—40 lat.
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Nie 
kiedy 

Sb

z 19S3 
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Marny nadzieję, że słowa obu mężów stanu nic były kurtuazyj­
ne i porozumienia zawarte przy Okrągłym Stole zaowocują mą­
drymi decyzjami gospodarczymi.

W programie koncertu znaj­
dą się utwory A. Schoenberga, 
K. Pendereckiego,. G. Mahlera, 
F. Chopina, L. van Beethove-

— stwierdził rolnik z Wałbrzyskiego.

Nie on jeden tak myśli. I co? I nic...

W związku 
sprawach dotyczą- 

na- 
za- 

tym

@ Willy Brandt w rocznicę^ Września: „Kto chce pokoju w Eu­
ropie, nie może kwestionować granic. Więcej: musi przyczynić się 
do rozszerzenia bazy zaufania, zwłaszcza między Niemcami i Po­
lakami, dając naszym sąsiadom pewność, że nie ma żadnych taj­
nych zastrzeżeń-’.

O nienaruszalności granic na Odrze i Nysie Łużyckiej wypowie­
dział się też prezydent RFN, Richard von Weiszacker.

łem” J ma D-dv 

„Antygony” Sofoklcsą.

roku szkolnego
szkołach normalne 
Ws zys ‘.kim u o zn iom i 
ciełom 
pracy.

Nurs' Pokop
W 50. rocznicę wybuchu II 

wojny światowej PCK organi­
zuje Marsz Pokoju Honorowych 
Dawców Krwi na trasie Brzesz­
cze — Brzezinka — Oświęcim. 
W marszu z.e ale legnicką re­
prezentuje klub HDK przy Spół­
dzielni Inwalidów „Inprodus” 
w Jaworze.

pomogły zapasy lipcowe, 
w sierpniu nałożyły się 

na siebie wzmożony wykup i 
zmniejszone dostawy z rafine­
rii.

W następnych dniach Wrati- 
slavii wiele atrakcji mjn. kon­
certy muzykj cerkiewnej i 
pieśni chasydzkie w wykonaniu 
Dudu Fishera oraz wielkie dzie- . 
ła oratoryjne Haendla, Mozar­
ta. Brittena i innych w inter­
pretacji znakomitych orkiestr i 
solistów.

(Pom)

zakłady 
“ czasu 
druku 

okresu zasiłko- 
) na- 

Ź-21 w 
. wypełniając 

. . drugą część 
z pominięciem trzeciej, doty­
czącej orzeczenia komisji le­
karskiej.

Rozporządzenie określa rów­
nież sposób postępowania le­
karza leczącego w stosunku 
do pracownika, ’ który nie sto­
suje się do zaleceń lekarskich 
lub w inny sposób uniemożli­
wia leczenie. W sytuacji, gdy 
lekarz leczący na zaświadcze­

nie działalnością usługową na 
rzecz GS-ów. Czy oznacza to, 
że WZGS będzie bardziej elas­
tyczny i sprawny? Odpowiedź 
na pytanie przyniesie życie.

Czy rolnik przesłanie narzekać?
Narzekania na działalność 

GS-ów i ich instytucji nad­
rzędnej WZGS powtarzają się 
od lat. Ma się to zmienić po 
walnym zgromadzeniu WZGS 
w połowie br. Jako zreformo­
wane WZGS zajmie się głów-

Obawy przed podwyżką cen 
paliw spowodowały wzmożony 
popyt na etylinę i kolejki 
przed stacjami. Od piątku o- 
bowiązuje zakaz sprzedaży pa­
liwa do kanistrów. Mimo to 
każda ilość benzyny znika ze 
stacji . w ciągu kilku godzin. 
Codzienne dostawy, zgodnie z 
zarządzeniem wewnętrznym 
CPN. wynoszą 5 tys. 1 i 10 
tys. 1. do stacji całodobowych.

niu lekarskim odnotuje, iż 
pracownik nie przestrzega 
wskazań lekarskich, zakład 
pracy winien zastosować
sankcje określone w art. 18 i 
19 ustawy z 17 grudnia 1974 r.

n __.u

W

Wyż •demograficzny
Mniejsza jest ilość dzieci ob­

jętych wychowaniem przed­
szkolnym. Zadecydowała o tym 
konieczność ograniczenia liczeb­
ności grup a przede wszystkim 
wzrost odpłatności rodziców za 
przedszkola Nieznacznie zwięk­
szyła się liczba uczniów szkól 
podstawowych.
Wszystkim rozpoczynającym rok 
szkolny życzymy samych pią­
tek.

Czytelnikom potrzebującym 
fachowej pomocy może służyć 
nasz radca prawny. Oczekuje 
cn interesantów w każdy po­
niedziałek od godz. 11 do 12.

© W sprania premiera Mazowieckiego z prezydentem padly 
słowa, które można tez przesady uznać za symbol naszych prze­
mian — także w kulturze politycznej. Na gratulacje i życzenia 
prezydenta premier odpowiedział jednym — ale jakim! — zda­
niem: Dźwignięcie gospodarki będzie możliwe tylko przy pana 
udziale, panie prezydencie...

, l-naugurasje
Wojawó-dzka inauguracja -ro­

ku szkolnego odbędzie się dziś 
o godz. 9 w Szkole Podstawo- 

' węj w Siedlcach gm.- Lubin..Od 
poniedziałku we wszystkich

O Dolnośląska Fabryka Mebli w Świdnicy obiecuje zwiększyć 
produkcję. Czy to znaczy, że meble będą w sklepach czekały na 
klientów? Być może Ale wyłącznie z powodu... ceny. Np. kom- 
plet-sypialnia „Arkadia” kosztuje już teraz milion dwieście tysię­
cy złotych, A być może podrożeje...

© W „TG” także sonda pt. „Dlaczego nie wstępują do „Solidar­
ności”. Oto jedna z wypowiedzi: „Gdyby to był związek dla zwy­
kłych, udręczonych i przerażonych tym, co'ich jeszcze czeka ko­
biet — to nie dopuściłby do tego, co się teraz dzieje z cenami. 
Każde wyjście po zakupy, jest dla mnie takim stresem, że ną 
inne (np. emocjonowanie się wyborem prezydenta) po prostu nie 
mam już- sił”; ■ ■

© „Prawda” podała, że awaria atomowa '..
była pierwszą, na terytorium ZSRR. 29 września 1957 roku takie 

Uralu. Niestety, doświadczenia tamtej

Od 1 stycznia 1989 r. obo­
wiązuje nowe rozporządzenie 
ministra zdrowia i opieki 
społecznej w sprawie orzeka­
nia o czasowej niezdolności do 
pracy. W myśl rozporządze­
nia przez cały okres niezdol­
ności do pracy orzeczenie wy­
daja lekąrz prowadzący lecze­
nie, On wydaje również opi­
nie o stanie zdrowia pracow­
nika i wypisuje druki Z-21 
(wniosek w sprawie przedłu­
żenia wypłaty zasiłku choro­
bowego na okres ponad 6 lub 
9 miesięcy). Jest to podstawa 
do przedłużenia okresu zasił­
kowego przez zakłady pracy 
i oddział ZUS. Do czasu wy­
dania nowego druku Z-21 
(przedłużenie 
wego o dalsze 3 miesiące) 
leży stosować druki Z 21 
aktualnej formie, 
tylko pierwszą i

© Czy preparat prof. Tołpy produkują na „czarno” Zakłady 
Farmaceutyczne „Polfa” w Tarchominie? Może tak. ale preparat 
tarchomiński nie-ma takich właściwości iak oryginalny lek nrnf 
Tołpy — oświadczył rektor Akademii Rolniczej.'

© .... to rozbój w biały dzień, by nadal litr „mineralki” był
droższy od mleka w skupie, by metr nawozu kosztował więcej niż 
ta sama ilnśó nq?pnipv ” __  etwiarri-rh _____

© „Polityka” o nowym premierze: „Trudno powiedziać jak dłu­
gi „czas ochronny” da nowemu rządowi społeczeństwo polskie. Ta­
deusz Mazowiecki sam zresztą czuje, że lawina wypadków toczy 
się bardzo szybko. Jeszcze niedawno w „Tygodniku Solidarność” 
pisał, że opozycja nie powinna przejmować władzy. Gdy jednak 
Lech Wałęsa wystąpił z ofertą pod adresem ZSL i SD — zmienił 
zdanie. Być może sytuacja zmieniła się aż tak bardzo ze względu 
na chwiejność partii koalicyjnych, a być może elita kierownicza 
Obywatelskiego Klubu Parlamentarnego, prowadząca w ostat­
nich tygodniach ożywione konsultacje zagraniczne, doszła do 
wniosku, że nie ma asa w rękawie. Zobaczymy”.

zdarzenie miało miejsce na T’ i... 2.2..1
tragedii nie zostały wykorzystane w Czarnobylu.

sjonałów w obu dziedzinach 
sztuki dopingujemy do udziału 

. w konkursie. Nie brak prze- 
■ cięż w naszym regionie twór­

ców zainteresowanych proble­
matyką górniczą. Termin nad­
syłania prac upływa 30 wrześ­
nia a bliższymi informacjami o 
turnieju służy Wydział Kultury 
i Sztuki UM w Wałbrzychu, 
teł. 247-20. ' (m)

przewlekle chorymi.
Rozporządzenie należy u- 

względniać, stosując instruk­
cję ZUS z 6 lipca 1983 r. w 
sprawie świadczeń pienięż­
nych z ubezpieczenia społecz­
nego w razie choroby i ma­
cierzyństwa (Dz. U. nr 6. poz. 
19 z późniejszymi zmianami) 
— do czasu jej zmiany.

Wszelkie wątpliwości można 
wyjaśnić^ w. złoto-yjskim Od- 
d?ial» ZUS telefon 788 lub 
789 wcw. 214.

C.1 24 sierpnia — na posiedzeniu 
Egzekutywy KR PZPR w Złotoryi 
oceniono sytuacje polityczną w 
partii. O 24 sierpnia - Egzekuty. 
wa KR PZPR w Legnicy przyj<>|a 
nową koncepcje edukacji polltyra. 
ncj, ® 21 sierpnia — mówiono 
przygotowaniach do obchodów 5q 
rocznicy września podczas obrad 
Egzekutywy KR PZPR w Procho­
wicach. © 20 sierpnia — na po. 
siedzeniu Egzekutywy KR PZPR w 
Polkowicach oceniono stan przygo­
towań placówek oświatowo-wycho­
wawczych do rozpoczęcia roku 
szkolnego.

Dwie pierwsze dekady bm. 
okręgowa CPN zamknęła o po­
łowę większą sprzedażą etyliny 
94 (żółta) i nieznacznie mniej­
szą niż przed rokiem sprzeda­
żą etyliny 86 (zielona). Jedno­
cześnie rafinerie zrealizowały 
dotychczas miesięczne dostawy 
benzyny żółtej w 77 proc., a 
zielonej w 66 proc.

Początek
Fo przerwie urlopowej wzna­

wia pracę Teatr Dramatyczny w 
Legnicy. Dzieci mogą obejrzeć 
bajkę Macieja Wojtyszki „Bam- 
buko. czyli skandal w krainie 
gier” — pierwsze przedstawie­
nie już 6 września. Dorośli 
musza zaczekać na powrót ze­
społu z Jeleniogórskich Spotkań 
Teatralnych : Jop ero 23 wrześ­
nią mogą wybrać sie na „Poko­
jówki” j Geneta. Ponadto 
wznawia si- ..Igraszki z diab­
łem” J ma D-dv a w grudniu 

premiera
0 Na Wybrzeżu pojawiły się w obiegu fałszywi studolarówki, 

podrobione tak doskonale, że nawet doświadczeni kasjerzy mieli 
trudności z Ich rozpoznaniem. Wysokiej klasy fachowców już do- 
ceni"n-' qą4u Wojewódzkiego w Szczecinie.

2 S Konkrety

lekcje.
. nauczy- 

życzymy sukcesów w

„Wrafidćma"
na j L. Bernsteina. Koncert po­
prowadzą światowej sławy dy­
rygenci: L. Bernstein i K. Pen­
derecki, śpiewają soliści: B. 
Hendricks, H. Prey, P. Kusie- 
wicz. i P. Nowicki, oraz 3 chó­
ry chłopięce, Chór Filharmonii 
Narodowej. Zobaczymy 
wielką aktorkę filmową 
Ullman, która wraz z 
elem Pisarem poprowadzi nar­
rację.

© Pluralizm polityczny, za jaki ceni i podziwia nas ostatnio 
cały świat, owocuje nieraz przedziwnymi kompilacjami Wrocła­
wianin Janusz Korwin-Mikke, niedoszły senator, po raz kolejny (i po 
raz kolejny z mizernym skutkiem) pozyskiwał telewidzów.

I nic dziwnego. Na nowoczesny kapitalizm może byśmy dali się 
nabrać, ale na dziewiętnastowieczny? Nawet w głębokim kryzysie 
tak nie zgłupieliśmy.

. - O- —v . A

o świadczeniach pieniężnych 
ubezpieczenia społecznego 
razie choroby i macierzyństwa 
(tekst jednolity Dz. U. 
r. nr 30, poz. 143 z 
szymi zmianami).

Rozporządzenie nie 
przepisu o czasowej 
ności do pracy z _______
sprawowania opieki nad chro­
nicznie łt»
z tym 
cych zasiłku opiekuńczego, 
leży uznawać wszystkie’ 
świadczenia lekarskie, w ., ... 
również dotyczące opieki nad

pa Zloię Lampkę
Wałbrzyskie Towarzystwo 

Kultury organizuje XXI Ogól­
nopolski Turniej Poetycki i 
Plastyczny o „Złotą Lampkę 
Górniczą”. Amatorów i profe-

® Polacy pogrążeni w kolejkowej codzienności rzadziej spoglą­
dają ku gwiazdom, a szkoda, bo dla astronomów to wyjątkowo 
dobry rok. Jesteśmy świadkami tworzenia się nowej galaktyki w 
odległości 65 milionów lat świetlnych od naszej poczciwej Ziemi. 
Natomiast „Voyager II” dostarcza rewelacyjnych zdjęć Neptuna 
I jego satelitów.

© Lech Wałęsa w wywiadzie dla „Tygodnika Gdańskiego”: 
„Oskarżenie, że dogadaliśmy się z władzą kosztem mas pracują­
cych trzeba uznać za absurdalne. Pclskę doprowadził do ciężkiego 
kryzysu- scentralizowany system zarządzania gospodarką i pań­
stwem przez partyjną nomenklaturę. W tej sytuacji wszelkie dzia­
łania mające na celu zarówno reformę polityczną jak i — a może 
nawet głównie — ekonomiczną leżą w interesie wszystkich pra­
cowników. w tym robotników. Tylko bowiem w zreformowanej 
gospodarce mogą oni liczyć na poprawę warunków życia. „Soli­
darność” wskutek rozmów Okrągłego Stołu i zawartych przy 
nim porozumień stworzyła przesłanki takich właśnie działań. Ich 
kontynuacja jest w tej chwili nie tylko podstawowym obowiąz­
kiem nas jako Polaków, ale i jako związkowców. Sugerowanie 
pracownikom, że ich interes nie tkwi w zasadniczej reformie eko­
nomicznej, tylko w chaotycznej walce o wyrwanie jak największej 
ilości pieniędzy z rąk rządu jest niezwykle groźne”.

Wstępne dane statystyczne o 
nowym roku szkolnym wska- 

1 zują. że wyż demograficzny 
przemieścił się ze szkół' podsta­
wowych do średnich. W woj. 
legnickim wzrasta ilość mło­
dzieży uczącej się w liceach 
ogólnokształcących i szkołach 

. zawodowych. Przygotowano dla 
niej więcej oddziałów, a z my­
ślą głównie o dziewczętach dwa 
nowe Licea ekonomiczne w Zło­
toryi i Chrostniiku.

© Na łamach prasy odżyła prezentacja poglądów za i przeciw 
karze śmierci. Warto przy tej okazji przypomnieć wyniki wiosen­
nego sondażu opinii CBOS. Pełna zgodność poglądów panowała 
tylko w jednym przypadku, tj. za utrzymaniem zasady niewyko­
nywania wyroków kary śmierci na kobietach ciężarnych. W in­
nych kwestiach dotyczących kary śmierci panuje rzec można, 
pełny pluralizm. Ponad 65 proc, ankietowanych opowiedziało się 
za utrzymaniem kary śmierci, ale nie ma zgody w stosunku do 
jakich przestępstw powinna być ona wymierzana. Za utrzyma­
niem kary ostatecznej optowali głównie ludzie w przedziale wie-

,.to rozbój w biały dzień, by nadal litr „mineralki” był

ta sama ilość pszenicy...’

teiewizji
rozpoczyna się XXIV 

S : Międzynarodowy Festiwal Ora-
■ tc-ryj no-Kantatowy „Wratisla- 

via Cafflams”. W programie co­
dziennie 2—3 koncerty do 10 
września w zabytkowych sa­
lach i świątyniach Wrocławia. 
W inauguracyjnym występie 
bę-dą mogli uczestniczyć wszys­
cy. bowiem tym razem trans­
mituje go dziś bezpośrednio z. 
warszawskiego Teatru Wielkie­
go o godiz. 21.15 w pr. I nasza 
telewizja. Będzie on poświęco­
ny 50. rocznicy wybuchu II 
wojny światowej. Satelita prze- 
każe go także do 17 krajów 
Europy.

i Dziś



sonda temat tygodnia

wiąże wielkie nadzieje. W powszechnym przekonaniu jest

prawdziwego wolnego

rób.
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ADAM GRABOWIECKI, 
poseł:

MILUCII. 
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zwołania 
lego stołu sił 
ych ideę ru-
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lywania 
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jak

ELŻBIETA WOJDA, pie­
lęgniarka w ZOZ w Jawo­
rze:

WIESŁAW 
kierownik KRG LPRB 
Lubinie:

ANDRZEJ DZIUBA, wi­
ceprezes Wojewódzkiej 
Młodzieżowej 
Pracy:

O szansach, jakie będzie miał 
rząd premiera Mazowieckiego 
na wyprowadzenie kraju z kry­
zysu będzie można mówić wte 
dy. kiedy będzie znany 
jego skład

Zanotował 
WŁODZIMIERZ KALSKI

MAREK SZPYRA, student 
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Ci powirien zntrić rod?

rżenia 
rynku.

Od działań zmierzających do 
poprawy gospodarki, nie mniej 
ważne są zmiany polityczne, 
które zwiększyłyby zaufanie 
społeczeństwa, do władzy, 
takich zaliczyłbym swobodę 
powstawania partii politycz­
nych. Trzeba też znacznie o- 
graniczyć działanie cenzury! .‘a 
może nawet zastanowić się nad • 
jej całkowitą likwidacją. Spo­
łeczeństwo jest na tyle dorosłe, 
że samo powinno decydować o 
tym. skąd i jakie informacje 
ma czerpać.

— Przede wszystkim nie mo­
żna ciągle liczyć na jałmużnę 
z zewnątrz. tylko poszukać re­
zerw w gospodarce Takie re­
zerwy tkwią, na przykład, w 
nieracjonalnym zatrudnieniu. 
Jest ono nadmierne niemal 
wszędzie, nie tylko w admini­
stracji. Poprzez jego ogranicze­
nie można by wygospodarować 
pieniądze na .podwyżki płac dla 
najwydajniej pracujących. Trze­
ba stworzyć racjonalny rynek 
pracy. To pracownik powinien 
szukać pracodawcy, a nie od­
wrotnie. Trzeba skończyć z 
marnotrawieniem nabytych 
przez ludzi kwalifikacji i stwo­
rzyć takie warunki, aby ludzie 
pracowali zgodnie z wyuczo­
nym zawodem Decyzje podjęte 
przez rząd powinno się natych­
miast wprowadzać w życie 
ich realizację rygorystycznie 
egzekwować Prawo nie może 
być tylko martwą literą. Uwa­
żam. że rządowi uda się wy- 
dźwignąć kraj z kryzysu, jeśli 
przekona społeczeństwo, że bez 
jego pomocy nie da się tego 
zrobić.

DANUTA WATAŁA, kie­
rownik księgarni beletry- 
stycznej w Legnicy:

byto­
wych pracowników slużpy 
zdrowia. W tej chwili są one 
już tak z'c. że gorsze być nic 
mogą.

Trzeba coś zrobić z tzw. wol­
nym rynkiem. On niby jest, ale 
w zasadzie go nie ma Nie bę­
dzie go tak długo, dopóki nie 
rozbije się monopoli w skupie, 
przetwórstwie i hand1”

stwierdzamy, 
środki 
test w 
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. zmniejszenia ryzyka
; się od pacjenta którąś
I rób, □ j01-'1’ już do te 

dzic, to choroba taka powinna 
być traktowana tak. jak cho­
roba zawodowa Ważne jest tez 
poprawienie warunków 

pracowników

’— W tej chwili w gospodar­
ce panuje taki bałagan, że rząd 
bez wątpienia sto: przed arcy- 
trudnym zadaniem. Strajki wy­
muszają wyższe płace, a to z 
kolei powoduje wzrost cen. U- 
stępstwa doprowadzają. do 
strajków w innych zakładach 
pracy itd Błędne koło'. Rząd musi 
szybko znaleźć z niego wyjście 
Trzeba doprowadzić do stabi­
lizacji pieniądza i gospodarki. .

— Najważniejsze jest zlikwi­
dowanie kominów płacowych 
Pracownicy kultury- i sztuki 
na przykład, nie mają możli­
wości podniesienia swych płac 
przy pomocy pistoletu strajko­
wego. • dlatego w tej chwili ich 
płace wyglądają wręcz śmiesz­
nie w porównaniu z płacami w 
przemyśle Trzeba podnieść wy­
datki na kulturę (nie tylko na 
płace pracowników kultury) 
bowiem stan bazy jest 
strofalny Oszczędności 
szukać gdzie indziej.

Rząd musi podjąć pilne dzia­
łania zmierzające do przywró­
cenia równowagi rynkowej 
Zrobienie jakichkolwiek zaku­
pów nic może być udręką.'

.— Trzeba zahamować infla­
cję i umocnić złotówkę Uwa­
żam. że jedynie jej wymienial­
ność może do tego doprowadzić 
Pojęcie „wolnego rynku” jest 
w tej chwili pustym hasłem 
nie mającym pokrycia w rze­
czywistości Trzeba pilnie pod­
jąć działania ekonomiczne i po­
lityczne zmierzające do stwo-

Strefa wpływów pozostała w jego rękach do dziś. Zajęte wów­
czas terytoria, państwa nadbałtyckie i Mołdawia pozostają

■ przecież w granicach Związku Radzieckiego. Możni tego świata 
uznali w Jałcie sprawy Europy wschodniej za wewnętrzny pro- . 
blem Stalina Czy myśmy tę wojnę wygrali? Czy w ogóle mogliś­
my ją wygrać? Niby znaleźliśmy się po zwycięskiej stronie, ob­
chodzimy dzień zwycięstwa, ale wyszliśmy z wojny zubożeni pod 
każdym względem. Ograniczona została nasza suwerenność, ubyło 
nam terytorium, ludzi, narodowego majatku. Nie otrzymaliśmy 
też proporcjonalnych do strat reparacji. Ciężko przez naród wy­
walczona niepodległość była krucha i niepewna.. O tym. że Stalin 
widział Polskę jako kolejną republikę radziecką pisał w swych 
pamiętnikach Chruszczów. Jemu też zresztą wydawało się to 
naturalną konsekwencją historii. Sytuacja powojenna spowodowa­
ła kolejne ofiary Tysiące oddanych Polsce ludzi trafiło do wię­
zień. Społeczeństwo zostało przez socjalizm w ówczesnym wyda­
niu zdemoralizowane. Skutki tego są widoczne także i dziś.

Zmienia się teraz kształt ustrojowy Polski. Czy będzie to propo­
nowany przez Gorbaczowa „socjalizm z ludzkim obliczem’’, czy 
też któryś z wariantów państwa socjaldemokratycznego? Ważniej­
sze jest, aby kraj nieszczęśliwie położony w strategicznie ważnym 
miejscu Europy pozostał niezagrożony.

KRZYSZTOF SAMBORSKI
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— Premier Mazowiecki w 
sejmowym wystąpieniu nakre­
ślił główne kierunki działań 
przyszłego rządu: zwalczanie 
inflacji' j stawianie chwiejącej 
się gospodarki na nogi.

Konieczne jest też urynko­
wienie calćgo rynku, a nie tyl­
ko rynku żywnościowego. Są­
dzę. że w ciągu najbliższego 
roku te najpilniejsze zadania 
zostaną zrealizowane.

Nikt chyba z ludzi dobrze Polsce życzących nie kwestionuje 
dziś granic. Nie powinien też czynić tego żaden rozsądny Polak. 
Granice ukształtowane po drugiej wojnie światowej są dla pol­
skiej racji stanu niepodważalne.

Należy jednak zauważyć, że obecny porządek europejski jest 
spuścizną stalinowskiej polityki zagranicznej. Nie uzyskalibyśmy 
granic na Odrze i Nysie, gdyby Stalin nie zajął polskich kresów 
wschodnich W pierwszych dniach września naród polski dostrze­
gał tylko jednego agresora: Niemcy. Sytuacja zmieniła się po 17 
września Zajęcie przez ZSRR ..terenów zamieszkanych przez lud­
ność białoruską i ukraińską w celu jej ochrony” ukazało stronę 
radziecką w nowym świetle. Złamanie obowiązującego do 1945 ro­
ku polsko-radzieckiego układu o nieagresji i uznanie państwa pol­
skiego za nieistniejące było jaskrawym pogwałceniem prawa mię­
dzynarodowego. Faktyx które nastąpiły później, dowiodły, że od­
był się kolejny rozbiór Polski. Wspólne radziecko-niemieckic de­
filady. uzgadnianie form propagandy, wreszcie wspólne oświad­
czenia i korekty granic potwierdziły podejrzenia o wcześniejszej 
zmowie

— Nie mniej 'ważne od po­
wstrzymania galopady cen i 
wprowadzenia reformy gospo­
darczej jest, moim zdaniem, u- 
zdrowienie naszej służby zdro­
wia Wszystkiego mamy zbyt 
mało Coraz większe są braki 
sprzętu jednorazowego użytku 
(igły. strzvkawki) Nie ma o- 
dzieży ochronnej Trzeba pod­
jąć kroki zmierzające do

— Rząd musi doprowadzić do 
stabilizacji rynku i całej gospo­
darki. Trzeba umocnić złotów­
kę i wprowadzić jej , wymie­
nialność. Będzie to krok zmie­
rzający do zmniejszenia infla­
cji Trzeba też zmienić system 
opodatkowywania przedsię 
biorstw państwowych i spó‘ 
dzielczych W tej chwili podat­
ki są tak wysokie, że uniemo­
żliwiają rozwój

Rząd musi określić precyzyj­
nie miejsce spółdzielczości w 
zmienionych warunkach gospo­
darczych i ekonomicznych 
tej chwili wiele się mówi 
statusie przedsiębiorstw pań­
stwowych. prywatnych i spó­
łek. a o. spółdzielniach jakb; 
zapomniano. -

Ponadto uważam, że przy u- 
zdrawianiu gospodarki.! wycho­
dzeniu z kryzysu można sko-. 
rzystać z rad zachodnich eks­
pertów. a szczególnie z propo? 
zycji prof Sachsa.

Jeśli w ciągu trzech lat rzą­
dowi uda się zmniejszyć o po­
łowę nasze zagraniczne zadłu­
żenie. to uznam to za sukces

— Po pierwsze: doprowadzić 
do powiązania cen w Polsce / 
cenami obowiązującymi na 
świecie To.się oczywiście, wią­
że z’ pełnym urynkowieniem 
gospodarki.

Po drugie: urealnić stawki 
płac w przedsiębiorstwach w 
stosunku do obowiązujących 
norm czasowych i akordowych 
Trzeba to zrobić natychmiast 
bez żadnego stopniowania.

>y. że 
produkcji 

większości 
v.’ roku u- 
w nawozy

Po trzecie: wprowadzić wy­
mienialność złotówki.

Dzisiaj mija pięćdziesiąta rocznica wybuchu drugiej wojny świa­
towej. Agresja hitlerowskich Niemiec była bezpośrednią konsek­
wencją podpisania przez ministrów spraw zagranicznych III Rze­
szy i ZSRR paktu o nieagresji (wraz z tajnymi protokółami). 
Nikt dzisiaj już tego nie kwestionuje, ów uakt zadecydował o lo­
sach Polski, Europy a w końcu świata..

Dzisiejszy porządek Europy wschodniej jest konsekwencją tego 
układu. „Hitler nigdy nie zdecydowałby się na wojnę z Polską, 
gdyby nie pakt Ribbentrop — Mołotow” — twierdzi w swych 
pamiętnikach generał Guderian. jeden ze sztabowców III Rzeszv. 
W Moskwie podzielono Europę: Litwa, Łotwa. Estonia. Finlandia, 
część Polski, Besarabia znalazły się w radzieckiej strefie wpły­
wów. Reszta przypadła Niemcom. Losy milionów ludzi zostały 
zmienione zamaszystym podpisem Stalina złożonym na sztabowej 
mapie „Zawarliśmy pakt z Szatanem” — skomentował Hitler. 
W istocie zawarły go dwa państwa totalitarne. Państwa buforo­
we w żaden sposób nic zagrażały układającym się stronom. ZSRR 
i III Rzesza nic miały przed wojną wspólnej linii granicznej. Tłu­
maczenie zawarcia paktu obawą przed agresją i izolacją nie było 
wówczas usprawiedliwione. Zresztą, jak czas pokazał, pakt nic za­
pobiegł agresji Niemiec na państwo radzieckie. W momencie zło­
żenia podpisów Niemcy do końca uwierzyli w swoją misję naro­
du panów. A Stalin w zbliżającej się wojnie widział szansę dla 
światowej rewolucji.

Prezydium WK 7SL wzywa prze­
mysł do lak nałwlnkszeeo urynko­
wieni produkcji | przekazywania 
towarów na rynek.

sie wystąpi z Inicjatywa 
w województwie okrągło"' 
politycznych wyrażającym, 
chu ludowego.

Prezydium WK ZSL stwierdziło 
że koncepcja urynkowienia gospo­
darki żywnościowej w naszym wo­
jewództwie wdrażana 1cst tak jak 
w całym kraju, w sposób niezado­
walający Bedz’e ona nadal trudna 
do realizowania, jeżeli nie wesprą 
jej w maksymalnym stopniu wła­
dze administracyjne, spółdzielcze i 
samorządowe, poprzez pomoc w 
demonopolizacji skupu przetwór­
stwa I handlu. Prezydium WK ZSL 
zobowiązuje wszystkie instancle I 
kola, a zwłaszcza członków ZSL

zarażenia 
.> z cho- 

a jeśli już do tego doj-

Z rządem premiera Tadeusza Mazowieckiego, mimo że nie został jeszcze sformo­
wany, społeczeństwo wiąże wielkie nadzieje. W powszechnym przekonaniu jest on 
dla Polski rządem ostatniej szansy, rządem porozumienia i ocalenia narodowego. Jego 
działalność i zamierzenia śledzone są (nie tylko przez Polaków) z niespotykanym w 
ostatnich latach zainteresowaniem. Wiadomo, że przed nowa ekipą stoi bardzo wiele 
pilnych zadań, prawie wszystkie są bardzo ważne. Nowy rząd z pewnością stworzy 
harmonogram, w którym określi terminy wykonania poszczególnych zamierzeń. Do 
Czytelników zwróciliśmy się z prośbą o odpowiedź na pytania: © Co rząd powinien 
zr°bić w pierwszej kolejności? © Janie ma szanse na wyprowadzenie krain z kryzysu?
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Uwzględniając obecn 
polityczną Prezydium 
pełni popici 
koalicji z OKP.' Jest 
zdaniem równoznaczne 
rżeniem szerokiej koalicji 
kich sił politycznych zarówno 
oarlamcncle. 1ak 1 w rządzie 
ten sposób została zrealizowana 
formuła głoszona przez ZSL o 

" wszystkich sił 
tych w państwie. ZSL w 

_em dażvć bedzle do roz­
szerzenia koalicji o wszystkie siły 

.a w województwie.

rezydium WK ZSL w Legnicy 
»wlada sle za idea jedności ru- 
« ludowego 1 w najbliższym cza-
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tora naczelnego „Tygodnika Solidarność"
TT^Io _i_ i. • i . ,pol­

na
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s tronie 
z sze-

również szczerze
* i rzeczy”, 

dodał — ktoś muisi spró-

dorażnych środków.- Innymi slowr 
zejście tej partii na „podporządkowani 
pozycję stało się nieuniknione. ‘‘

Jest to wielkie zwycięstwo
‘ darności", której działalność spotkała"C 

ze znacznie większym poparciem --£'' 
du niż przewidywały to partia i :

Polski przełom
„Ogromną, nieoczekiwaną i w ostat­

nim czasie nie nocowaną większością 
głosów Sejm wybrał w czwartek Ta­
deusza Mazowieckiego, wybitnego inte­
lektualistę katolickiego i jednego z czo­
łowych ludzi »Solidarności«, na nowego 
premiera — pisze warszawski korespon­
dent belgradzkiej »Borby« Nikola ~Bu- 

piątkowym

Gorące polskie lato w polityce powo­
duje, iż komentatorzy zagraniczni mają 
niewiele czasu na głębsze przyjrzenie się 
wydarzeniom w naszym kraju i pełniej­
sze oceny. Zmiana szefa rządu spowo­
dowała, ii Polska wróciła na pierwsze 
strony gazet. Większość komentatorów 
uważa, iż dla Polaków Mazowiecki jest 
ostatnią szansą na wyprowadzenie kraju 
z głębokiego kryzysu.

Nic brak opinii sceptycznych i nawet 
nieprzyjaznych, ale tych jest zdecydowa­
nie mniej.

Poniżej prezentujemy wybór najbar­
dziej charakterystycznych komentarzy 
prasy światowej na temat polskich prze­
mian i nowego premiera.

Premierzy i kaskaderzy
Dziennik KOMSOMOLSKAJA PRAW- 

. DA zamieścił obszerny komentarz swo­
jego warszawskiego korespondenta Wik­
tora Szutkiewicza zatytułowany „Pre­
mierzy i kaskaderzy”.

„(...) Wydarzenia w Polsce — 
radziecki korespondent — rozwijają się 
w tak oszałamiającym tempie i w spo­
sób tak nieoczekiwany, że przypomina­
ją sceny z filmu o świetnej fabule i nie­
znanym finale. Filmu, w którym kaska­
derzy grają premierów lub — na odwrót 
—- premierzy występują w roli kaska­
derów.

Nie ja wymyśliłem to porównanie. Po 
raz pierwszy uciekł się do niego Mie­
czysław Rakowski, który stanął na cze­
le rządu polskiego jesienią ubiegłego ro­
ku. Określenia ..kaskaderska funkcja” 
użył w tych ‘dniach także Lech Wałę­
sa, który jak się wyraził, nigdy nie do­
puszczał myśli, że może zostać premie­
rom i nie dopuszcza jej nadal. I wresz­
cie najnowszy kandydat na ten urząd —

5/ĆC7 PLACOWCK

ko dwóch ministerstw partii komunisty­
cznej nic jest niczym więcej niż „para­
wanem” — oświadczył rzecznik KC. Ma­
rek Król.
. Przywódcy Solidarności” napomykali 
w ciągu kilku ostatnich dni, że po dal­
szych układ ach komuniści mogą otrzy­
mać więcej resortów, po prostu dlatego, 
że mają więcej wykwalifikowanych lu - 
dzi do kierowania nimi. Lecz dla „Soli­
darności” estry ton oświadczenia jest 
gorszą zapowiedzią na przyszłość niż su­
gerowałaby jego treść. W najbliższych 
miesiącach to nie podział ministerstw za­
decyduje, kto będzie rządził Polską lub 
jaki efektywnie rząd może przeprowa­
dzić reformy gospodarcze. O wiele waż­
niejszą kwestią jest, pa ile ..Solidarność” 
i komuniści będą współpracować ze so­
bą na wszystkich szczeblach władz kra­
jowych i lokalnych. Wbrew bombasty- 
cznej stylistyce komunikatu partyjnego 
jasne jest, że prywatnie kierownictwo 
partyjne zaangażowało się w bezprece­
densową walkę. Powiada się. że zarów- 

' no Jaruzelski, jak i M. Rakowski byli 
ostro krytykowani za zezwolenie ..Soli­
darności” na nawiązanie układu z ZSL 
i SD bez zapewnienia kontroli nad wię­
ksza liczbą ministerstw.

Mimo całej przenikliwości politycznej 
jaką w ub. tygodniu wykazało kierow­
nictwo „Solidarności”, ruch nie ma do­
świadczenia rządowego i będzie musiał 
polegać na komun;s-ach we wszystkich 
sferach gospodarczych i politycznych. W 
sposób symboliczny pozycja partii, ko­
munistycznej została ujęta w Konstytu­
cji. która gwarantuje jej „wiodącą ro­
lę”. Na bardziej praktycznej płaszczyź­
nie mianowani z powodów politycznych 
komunistyczni biurokraci kontrolują co­
dzienna działalność większości przedsię­
biorstw. Jeśli zechcą. mo^ą zablokować 
próby reformy, nie podporządkowuj? c 
się nowym ustawom i wzen:som uchwa­
lonym przez solidarnościowy rząd, któ- 
r->'łn nienawidzą.

W nadchodzących miesiącach. kierow­
nictwo nartii będzie odgrywać krytyczną 
role. Może skierować 
członków partii na dwie drogi: albo usi­
łować skonsolidować władze 
walki i zniszczenia < ”" 
rządu, albo nodtać uczciwa 
ee dla do^ra Polski. Plenum wykazało, 
że part’? ies+ "'ęboko "cd zielona wokół 
tego problemu”.

Historyczny „eksperyment”
Japoński MAINICHI SHIMBUN za- 

mieścił artykuł redakcyjny pt. „History­
czny «eksperyment» Polski”:

„(.-) Utworzenie w Polsce rządu ko­
alicyjnego pod przewodnictwem „Soli­
darności” stało się praktycznie pewne.

Ściśle mówiąc, nie będzie to rząd zu­
pełnie niekomunistyczny, jako że prezy­
dent Wojciech Jaruzelski z PZPR zacho­
wa silną władzę, łącznie z dowodzeniem 
siłami zbrojnymi, prawem rozwiązywa­
nia parlamentu i prawem desygnowania 
premiera.

Jest to sytuacja podobna do „struktu­
ry kohabitacyjnej” (prezydent Mitter- 
rand z Partii Socjalistycznej i konser­
watywny premier Chirac), która istnia­
ła we Francji w latach 1986—88.

Jednak w Polsce, gdzie PZPR miała 
monopol władzy przez ponad 40 lat i 
gdzie „przewodnia rola partii’ jest zapi­
sana w Konstytucji, narodziny rządu 
kierowanego przez opozycję są wydarze­
niem epokowym. Będzie to pierwszy te­
go rodzaju wypadek w Europie wschod­
niej w okresie powojennym polski „eks­
peryment” będzie mieć wielki wpływ 
nie tylko na kraje wschodnioeuropejskie, 
lecz także na inne kraje socjalistyczne, 
możliwa jest też zmiana powojennej 
struktury Europy; struktury zwanej ła­
dem jałtańskim”.

Tak czy inaczej, tempo w jakim wy­
łonił się rząd pod przewodnictwem ..So­
lidarności”. wprawiło świat w zadziwie­
nie. (...) Nieoczekiwanie wytworzyła się 
sytuacja, w której możliwe stały się hi­
storyczne narodziny nowej struktury.

(...) Struktura polityczna, gospodarcza 
i społeczna Polski pogorszyła się do te­
go stoonia. że niezbędna stała się wiel­
ka, reforma. Co więcej nadszedł etap, w 
którym PZPR, odpowiedzialna za pogor­
szenie sytuacii. nie mogła zachować dyk-

o-._. 2 prZy pomocy

- ______ i z
On sam również po

- - ----------- . ~ł radzieckiego
korespondenta. Ze zrozumiałych wzglę­
dów nie rozpieszczały tego szczupłego 
człowieka z twarzą ascety ani prasa ra­
dziecka. ani środki masowego przekazu 
krajów socjalistycznych. Właśnie wrócił 
z posiedzenia Obywatelskiego Klubu 
Parlamentarnego. 24 sierpnia Sejm miał 
zająć się formalno-prawna procedurą 
zatwierdzenia T. Mazowieckiego na sta­
nowisko premiera.

Na posiedzeniu klubu — powiedział 
zażądano ode mnie od razu. bym 

sporządził, raport o kryzysowym stanie 
gospodarki j państwa. Jednakże, czyż nie 
jest ,jasne, że nowy rząd powinien po­
nosić odpowiedzialność nie za kryzys i 
stare błędy, lecz za kroki, jakie czyni, 
aby wyprowadzić’ z niego kraj. Powin­
niśmy wreszcie przejść od słów do czy­
nów. od dyskusji do działania.

Pytanie: Jakie, pańskim zdaniem, po­
winny być pierwsze kroki nowego gabi­
netu? I w.ogóle, jaka jest pańska plat­
forma, jaka jest, że się tak wyrażę, fi­
lozofia pańskiego rządu?

Odpowiedź: Chciałbym podkreślić wy­
jątkowość chwili. Rząd tworzy się w 
szczególnie krytycznej sytuacji. Kryzys 
pogłębił się, grozi nam, że się przedłu­
ży. O tym. jak bardzo jest On głęboki 
i wielostronny, pisze się wystarczająco 
dużo, więc nie będę się powtarzać. Po­
wiem tylko, źe nie ma cudownych re­
cept, które pozwoliłyby na natychmias­
towe uzdrowienie gospodarki narodowej 
Przede wszystkim musimy jeżeli nie 
uwolnić się od inflacji, to przynajmniej 
ją zahamować, musimy uwolnić ludzka 
inicjatywę. Ważne, żeby ludzie uwierzy­
li. że w Polsce może być lepiej. Dlate­
go też nasza filozofia jest następująca: 
państwo, administracja nie powinny zaj­
mować się organizacją działalności pro­
dukcyjnej i kierować nią poprzez jakieś 
ogniwa, ale stwarzać warunki — praw­
ne. polityczne, społeczne, aby u ludzi 
pojawiło się zainteresowanie wytwarza­
niem tego, co potrzebne jest społeczeń­
stwu. aby jm opłacało się to robić. Mu­
simy otworzyć takie możliwości przed 
każdym, gdziekolwiek by nie pracował. 
Skwem — ustanowić nowy ład ekono­
miczny.

W poszukiwaniu partnerów
Brytyjski ..INDEPENDENT" w arty- 

kule Annę Annlebaum pisze m. in.:
„W pierwszej oficjalnej reakcji na 

mianowanie solidarnościowego premiera 
kierownictwo partii komunistycznej 
stwierdziło wczoraj, że nie weźmie od­
powiedzialności za przyszłość kraju, jeśli 
n;e otrzyma większej roli w nowym rzą­
dzie. Rezolucja partii odzwierciedla 
rniew zwolenników twardej linii, oskar- 
••t^c ..Solidarność” o złamani*-* warun-

Pozostawienie tyl-

4 ® Konkrety

- Tadeusz Mazowiecki 
wyznał, że „obawia się wielu 
Niemniej — !:t:f
bować.

Próbowało wielu. W okresie mojej 
pracy w Polsce jako korespondenta — 
zaledwie vz ciągu roku! — zmieniło się 
tu czterech premierów. Przy czym za 
każdym razem zmieniali się coraz szyb­
ciej. Pamiętam, jaką sensację wzbudziła 
'wiadomość o dymisji Zbigniewa Messne­
ra, którego rząd przetrwał cztery lata. 
Rząd Mieczysława Rakowskiego zmuszo­
ny był .podać się do dymisji po dziewię­
ciu miesiącach. Premier Czesław Kisz­
czak zajmował stanowisko premiera za­
ledwie przez dwa tygodnie i nawet nie 
zdążył sformować swojego gabinetu.

Nie to jest jednak ważne. W tym wy­
padku o wiele ważniejszy jest nie sam 
fakt, iż jeden premier zmienił drugiego, 
lecz to. jaką partię j jakie siły w społe­
czeństwie reprezentuje. Po raz pierwszy . 
w powojennej historii Polski na stano­
wisko to ■ kandyduje nie przedstawiciel 
PZPR, a nawet nie członek ZSL lub SD, 
lecz przedstawiciel opozycji. I to nie 
jakiejś abstrakcyjnej, nieokreślonej opo­
zycji, lecz tej samej „Solidarności”, któ­
ra od grudnia 1981 roku — tj. od wpro­
wadzenia stanu wojennego — działała w 
podziemiu i depiero przed pięcioma mie­
siącami została ponownie zalegalizowa­
na. Dodajmy: I tej „Solidarności”, która 
w czerwcu tego roku zdołała odnieść 
oszałamiające zwycięstwo w wyborach 
do parlamentu”.

postponowanie

w próbie 
sol id ar ności owego 

i wsnóbsrh-

‘ nar-, 
rząd’’

Możliwa zmiana systemu
Tygodnik HETI VIL.\GGAZDASa- 

opublikował artykuł Kałmana Mizseic^n 
pracownika Instytutu Badań Hkonocnii 
Światowej, w którym wskazuje, 
doświadczenia powinny wyciągnąć We. 
gry z kryzysu panującego w Polsce.

Jego zdaniem w 1982 roku PZPIt 
próbowała uruchomić ograniczone form? 
rynku, podobne do reform węgierskich 
z 19C8 roku. Ałe to było już niewystar­
czające dla rozwiązania po’skich proble­
mów lat 80. Rezultatem była minSkonso- 
lidacja, która szybko się wyczerpała.

„Solidarność* z olbrzymią prze­
wagą zwyciężyła w wyborach, ale jej 
ogromna potęga grozi niebezpieczeń­
stwem rozwoju w stylu argentyńskim. 
Oznacza to możliwość, iż populistyczna 
partia, wyrosła z fundamentu związko­
wego, będzie decydowała przez dłuższy 
czas o charakterze opozycja Taka sy­
tuacja jest bardzo zła dla reform go­
spodarczych. Znaki tego można już do­
brze widzieć po pól roku działania „So­
lidarności*. Wywalczyła ona indeksację 
płac, chociaż w mniejszym stopniu, niż 
żądały tego znacznie bardziej demagogi­
czne klasowe związki zawodowe. AJe i 
tak przyniesie to tylko dalsze przyspie­
szenie inflacji — twierdzi Mizsei.

Na Węgrzech walka polityczna jak do­
tychczas nie rozbiła gospodarki. Siły 
opozycyjne organizują się na bazie poli­
tycznej, a nie związkowej. W ten sposób 
społeczeństwo może wybierać różne 
prawdziwe programy polityczne. To, że 
opozycja nie reprezentuje jednej orga­
nizacji, daje więcej szans na przejście, 
pokojowe. Odwrotnie niż w Polsce, wę­
gierska partia rządzącą ma fachowe 
kompletne skrzvdlo reformistów. Mamy 
■więcej szans, niż Polska na wyjście z 
klonotów gospodarczych drogą zmiany 
systemu”.

Fala wielkich i historycznych 
skich reform wyniosła go jednak 
wielką scenę polityczną:

Czwartkowa ..Gazeta Wyborcza", 
gan .Solidarności" — kontynuuje 
rzan — przynosi na tytułowej 
prawdziwa sensację: 15 posłów 
regów PZPR skierowało do marszałka 
Sejmu nropozycję usunięcia z Konstytu- 
c'* .^kartykulu o przewodniej roli 
partu. W innych tutejszych gazetach 
informacji tej nie zauważyłem. Czy po­
słowie partyjni wystąpili z ta inicjatywą 
2% '2,-222, rPk<ł- cz>’ za wiedza 1 zgodą

. , ^Pn.. To także z pewnością będzie 
niebawem wiadome. Zmiany, zwroty, za­
skoczenia na tutejszej scenie politycznej- 
-taty się codzienna nraktvka. która t".- 
teiszych obserwatorów skłania do s"du 
czyć”1 p wi<;ce3 3uż nie może zrr-ko-

dent belgradzkiej 
rzan w wydaniu piątkowym gazety 
w materiale na pierwszej stronie zaty­
tułowanym »Ogromną większością gło­
sów wotum zaufania dla Mazowiećkie- 
go« i opatrzonym dużym zdjęciem pre­
miera. „Ta data, 24 sierpnia 1989 r.,
zostanie bez najmniejszej wątpliwości. — 
stwierdził Burzan — odnotowana jako 
przełomowa w ramach wielkich reform, 
jakie objęły dziś niemal cały świat so­
cjalistyczny. Dzięki bezpośredniej trans­
misji telewizyjnej Polacy byli świadka­
mi tego historycznego wydarzenia, tego, 
jak powiada jeden z posłów, koperni- 
kań&klego zwrotu. Przedtem Sejm przy­
jął jednogłośnie dymisję dotychczasowe­
go premiera Czesława Kiszczaka, które­
mu prof. M. Kozakiewicz, przy wielkim 
aplauzie ze strony wszystkich posłów, 
wyraził uznanie za podwójną odwagę — 
za to, że podjął się funkcji premiera i 
za to, że godnie z niej ustąpił.

Po omówieniu wystąpienia Tadeusza 
Mazowieckiego w Sejmie i przedstawie­
niu jego dotychczasowej drogi życio­
wej, Nikola Burzan doda je: „Mazowiec­
ki uchodzi za skromnego i powściągli­
wego człowieka, któremu bardziej odpo­
wiada działanie z dystansu’, niż publicz­
ne eksponowanie swojej osoby. Było to 
i powodem tego, że w czasie niedaw­
nych wyborów parlamentarnych nie 
zgodził się na kandydowanie zarówno 
na posła, jak i na senatora, przedkłada­
jąc nad te funkcje ciche miejsce redak-

Nowy rząd — nowa filozofia
Pod tytułem „Nowy rząd — nowa fi­

lozofia”, dziennik IZWIESTIA opubliko­
wał w czwartek rozmowę swojego war­
szawskiego korespondenta Leonida To­
porkowa z prezesem Rady Ministrów 
PRL, Tadeuszem Mazowieckim.

Radziecki dziennikarz poprzedza ją 
następującym wstępem: "..23 sierpnia 
spotkałem się z nowym szefem rządu 
polskiego Tadeuszem Mazowieckim w 
jego niewielkim gabinecie przv ul. Czac­
kiego, w redaikcji TYGODNIKA SOLI­
DARNOŚĆ. Tam do ostatnich dni bi 
redaktorem naczelnym. Jeszcze nie świę­
tował przeprowadzki do Urzędu Rady 
Ministrów i nadal wykorzystuje ów po­
kój jako swój gabinet roboczy. W cias­
nym korytarzu redakcyjnym, na spotka­
nie z premierem czakalo ok. 20 dzienni­
karzy zagranicznych, w tym korespon­
denci telewizyjni z ciężką aparaturą i 
elementami oświetlenia.

Było to moje pierwsze spotkanie 
T. Mazowieckim. C.. __ 
raz pierwszy przyjmował



sprawa ala reportera konkretny business

Bazar

W
Z i gniew Jaubo s' i

bowy

Auto — giełda

doi.,

Wakifa — złoto

listy o-

W
ii

Polonez 
(I98G) 2.800

Fiat 12Gp
(1979) 400

2.750
2.750

- Nf£CH MN

1300
1500

' l - /

(1988)
Wartburg 

Trabant

doi ,
(1987)

1.300—1.550

zł, 
— 350 zł, dresy 
19.500 zł. bluzka 

15.350 zt

grozach)!

złoty próby
51.750, prób)

22.980 zł —

> ... ■ : ..

► (1932)
(1984) 

(1987) 1.600—2.400 
1.800—2.500 doi., (1989) 2.600

doi., (1984—85) 1.900 dol„
doi., (1989) 4.000 doi.. Łada
doi., (1988) 3-000 doi.. Łada
doi,, Wartburg (1933) 1.050 doi.,

(1971) 2,35 min zł

llf
dg

lig

.. \ . ■■

Na kilka dni przed pierwszym dzwon­
kiem szkolnym, stało się oczywiste, że 
szkoła w Gierałtowcn nie przyjmic 
uczniów. Mieszkańcy wsi aż nadto zna­
ją stan remontowanej szkoły, aby łu­
dzić się, że może jednak...

£
£

Wczoraj PKO w 
po 8600 zł, marki 
4400. bor” nr 
po 8900 xi, — 

..Jubiler” 1 
po 69.000 zł. 
no 40.230 zł. 
Wyrobów ze

Na remont jednego piętra — choć stosowniej byłoby powiedzieć odbudowę — po­
trzeba około 75 min zl. F°t- Wincenty Kołodziejski
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W Legnicy (al. Zwycięstwa) w sobotę I w 
niedzielę (26—27 slerprila) wystawiono łącznia 
do sprzedaży ponad 250 samochodów. Naj­
więcej było fiatów 126p. Niektóre ceny:

OD RED.: Ponieważ pasażerka nie od­
wołała postawionych przez sir-W** zarzu­
tów, propouujeniv kot»fr'nf?/'i*' >.»zwis- 
ko i adres pasażerki przekaz” dy­
rektorowi ^autyrzowi, który zgod.iil się 
spotkanie zorganizować.

☆
Poczekamy, aż runie? Mieszkańcy Gie- 

rałtowca chcą tej szkoły. Inspektor oś­
wiaty nie wyobraża sobie funkcjonowa­
nia bez tej placówki. Do szkoły u- 
częszcza (chyba potrzebny jest czas 
przeszły) 300 dzieci z czego 30 miejsco­
wych. Istnienie tej szkoły gwarantuje, 
że z dowozem uczniów nie ma póki co 
większych problemów, ale...

Prawdopodobnie uczniowie klas 4—8 
będą musdeli jeździć do Lubiatowa, ze­
rówka” zawiesj swą działalność, a ucz­
niowie klas 1—3 uczyć się będą w po­
mieszczeniach zastępczych w Gierał- 
towcu.

Szukanie deski ratunku trwać będzie 
tak długo, aż ktoś sie znajdzie. Nowy 
naczelnik — Andrzej Kowalski obiecał 
pomoc finansową i materiałową. Ale nie 
ukrywa, że urząd, którym kieruje nie 
jest finansowym rekinem. Trzeba szu­
kać pomocy wszędzie. Bo za rok może 
być powtórka. No chyba, że szkoła się 
zawali...

01

„Nagrodb “

Ceny na targowisku ..Consplastu” przy a. 
Zwycięstwa w Legnicy. Magnetowid .,s.<nv
— 380 doi., maszyna do pisania „olympia*
— 200.000 zl, maszyna do szycia
— 650.000 zl, koc (radź.) — 35.000 zr, kuciinu 
mikrofalowa (radź.) — ’ 360.000 zł. zegarek 
..Seiko 5” — 320.009 zł, aparat fotograficzny 
„kljew 60” — l.OOO.OTł zł, termometr lekarski
— 1.000 zł, dywan 2X3 m — 720 000 zł. 'walk 
man „nnitech” — 80.000 zł. telewizor ..elek­
tron” — 1.100.000 zł, winogrona (szklarniowi
— 4.000 zł (gruntowe) — 2.500 zł. skarpety 

8.000 zł. Slip)
z wzorem 

zł, tapety zmywalne 
— 35.000 zł, wiertarka

Legnicy kupował dolary 
, ______ _ zachodnioniemieckie po
>ny po 8400 zł. Bank sprzedawał bony 
zł, dolarów i marek nie sprzedawano. 

' kupował złom złoty próby 1000 
próby 750 DO 51.750, próby 583 
próby 333 po 22.980 zł za 1 g. 
złota w sprzedaży nie było.

Stosownie do notatki prasowej zamie­
szczonej w „Magazynie Firmowym” wa­
szego tygodnika (nr 29) informujemy, że 
w sprawie tej przeprowadzono postępo­
wanie, wyjaśniające Ustalono że opisa­
ne zdarzenie w części pokrywa się z wy­
jaśnieniem kierowcy Faktycznie po 
przyjeździe do zajezdni znalazł w auto­
busie pozostawiona r»rzez pasażerkę to­
rebkę. Po sprawdzeniu Jej zawartości 
miał przekazać ją dyspozytorowi.

Wykonawca jest tylko wykonawcą, 
więc normalne, że nie obiecywał cudu 
w Gierałtowcu, czyli oddania budynku 
na czas. Mirosław Sawicki, wie jakich 
zatrudnia fachowców i za nich ręczy. 
Za ich rzetelność, robociarskąK uczci­
wość. Nie jest jednak zaopatrzeniow­
cem, ani tym bardziej bankiem prywat­
nym udzielającym ciągłych pożyczek.

21 sierpnia na terenie. walącej się 
szkoły przeprowadzono wizję lokalną. 
Specjaliści z różnych dziedzin budow­
nictwa wspomagani przez ludzi oświa­
ty, rzeczoznawców i samego wykonaw­
cę orzekli, że stan zaawansowania prac 
oraz stopień zniszczenia obiektu unie­
możliwia rozpoczęcie roku szkolnego 1 
września br. Każdy chce dla oświaty 
dobrze, ale też nikt nie jest samobój­
cą i nie złoży podpisu pod dokumen­
tem _ zezwalającym na rozpoczęcie 
lekcji. Budynek grozi zawaleniem, a w 
przypadku nieszczęścia prokuratora nie 
będzie interesować ani dobro ogółu, ani 
litościwe serca odbierających budynek 
w takim stanie.

— W zasadzie sytuacja jest patowa — 
tłumaczy Alfred Michler, inspektor oś­
wiaty j wychowania w Złotoryi. — Ga­
lopujące ceny materiałów budowlanych 
spowodowały, że' wyczerpały się fundu­
sze, które mieliśmy przydzielone na re­
mont szkoły. Oświata jest od 40 lat za­
niedbana i teraz zaczynamy zbierać te­
go żniwo. Budynki przeważnie stare, 
jeszcze przedwojenne w szybkim tem­
pie niszczeją, a pieniędzy nie ma. Oba­
wiam się. że problemy walącej się oś­
wiaty nadal nie będą załatwiane i do­
strzegane. Liczyliśmy na pomoc władz 
wojewódzkich, ale widać, że ta-ka pomoc 
— przede wszystkim finansowa, nie bę­
dzie nam dana, bo przecież z pustej sa­
kiewki nikt nie wyciągnie milionów. 
Musimy radzić sobie sami. Zwrócimy 
się o pomoc do kogo się da, aby tylko 
wspomógł nas w tym przedsięwzięciu. 
Na pewno ten rok szkolny stracimy, ale 
nie możemy dopuścić do powtórki sy­
tuacji w przyszłym

Dużo,

przypadku gdyby pasażerka miała od­
mienne zdanie, prosimy o wyznaczenie 
terminu konfrontacji z kierowcą, w 
becności świadków.

męskie białe frotte (RFN) 
męskie (RFN) — 7.000 zł, rajstopy 
(RFN) — 6.000—9.000 zł, tapety 
(RFN), rolka 10,5 m) 
dwublcgowa (NRD) — 200 000 zł, namiot 4-oso-

160 DM, zlewozmywak emaliowany 
(poi.) — 35.000 zł, samowar — 38.000 zł. spa­
warka elektryczna 5600 VA — 180 000 zl, pół­
buty męskie (rozm 7. CSRS) — 19.000 zł, pa­
pierosy ,,caro” — 500 zł, muszla ustępowa 
80.000 zł, pralka „światowid” — 110.000 
kabel koncentryczny (1 m) 
dla niemowląt (Tajwan) — 
damska (różne rozmiary, ChRL)

tym samym czasie nadjechała właści­
cielka torebki. Nieprawdą jest, b.jdź kie­
rowca tego nie zauważył, że był zatrzy­
mywany na trasie przejazdu. Rozmowa 
kierowcy z oasażerką odbywała się w 
obecności dyspozytora i kierowców ob­
sługujących oozostale linie nocne. Po 
sprawdzeniu tożsamości pasażerki prze­
kazano jej zgubę. W podziękowaniu 
wyjęła z torebki 400 zł wciskając je zna­
lazcy Przebywający w dyspozytorni kie­
rowcy zaczęli żartować że zwyczajowo 
przyjęło się 10-procentowe znaleźne Pa­
sażerka bez żadnych uwag wypłaciła 10 
tys, zł. Kierowca który torebkę znalazł 
nic miał do D2«>ażerki żadnych uwag ani 
pretensji o taką czy inną kwotę (...).

Marny nadziotę. ź? pwżtt® wyjaśnie­
nie zmieni obraz opisanego zdarzenia. W I

WACŁAW SAUTYCZ 
zastępca dyrektora 

ds. eksploatacyjno-ckonomicznych 
WPK w Legnicy

Ile potrzeba? Dużo, bardzo dużo. 
Chyba nawet więcej niż wyda je się lu­
dziom będącym z dala od Gierałtowca. 
Do tej pory remont pochłonął 31 m;lio- 
nów. Poprzedn, wykonawca zszedł z 
budowy stwierdzając, że za taki zysk 
nikt w jego firmie n;e weźmie kielni do 
rąk.

Na remont jednego pietra — może 
stosowniej byłoby powiedzieć odbudo­
wę — potrzeba 12 ton stali wartości 
około 40 milionów. 20 ton cementu — 
za ponad milion i 500 nłvt stropowych 
wartości 7—8 milionów z.łoł vch. Po­
trzebna jest także wieźba. Wraz z ro­
bocizną jedno piętro kosztować będzie 
ok. 75 min Trzeba to pomnożyć razy 
trzy i otrzymamy kwotę ćwierć miliar­
da zł potrzebnych do zakończenia in­
westycji. Tylko skąd wz:ać te pienią­
dze?

Pieniądze to tv]kn tyłowa zma"łw’ę-

dynku, prawic całkowite zniszczeje sto­
larki okiennej, pęknięte nadproża, fńlnc 
ugięcia stropowe w niektórych kla­
sach, pęknięta belka nośna nad salą 
gimnastyczną, zniszczone schody i sil­
ne porażenie więźby przez owady. Czy­
li — mówiąc najprościej — ten budy­
nek powinien się w każdej chwili za­
walić i nikogo to by nie zdziwiło.

Jak wykazała ekspertyza, przeprowa­
dzona przez Stanisława Babiaka, w 
pierwszej kolejności trzeba wynrenić 
stropy drewniane oraz więźbę. Potem 
trzeba... robić wszystko i najlepiej na­
tychmiast. Tylko, że nie ma pieniędzy, 
ani materiałów.

nia. W końcu mury szkoły nie będą wzno­
szone z — banknotów. Potrzebne są 
materiały. Inwestorzy j wykonawca ma­
ją przydział na raptem dwie tony ce­
mentu, których i tak nie mogą nigdzie 
kupić. Stali i płyt stropowych jest aku­
rat tyle, że wystarczy raczej na wybu­
dowanie porządnego szaletu niż odre­
montowanie szkoły. Pomaga rejonowy 
PGR, ale to za mało.

☆
Szkoła w Gierałtowcu to siedemnasto­

wieczny dwór, dwukondygnacyjny, pod­
piwniczony, z poddaszem użytkowym. 
Ściany, częściowo murowane, wzniesio­
no głównie z polnego kamienia oraz ce­
gły. Lista „zniszczeń” jest niczym lita­
nia. Zaczyna się od braku tynków, a 
dalej następują: silne skorodowanie za­
prawy spoinowej, uszkodzenie rur spus­
towych, silne zawilgocenie całego bu-

flat I26p (1980 r.) 3 min zł, (1982) 600 doi.. 
(1983) 1,450 doL, (1984) 970 doi , (1985) 1.000 
doi., (1986) 800—1-.100 do! , (1987) 1 300 doi.,
1983’ 1.300—1.550 doi.. (1989) 1.306—1.550 doi., 

fiat I2G bis (1939) 2.150 doi, fiat 125p (1974) 5,7 
min zł (1981). combi 900 doi., (1979 ) 570 dol„ 
(1933) 1.050 doi., FSO 1500 (1937) 2.200 doi., (1988) 
2 306—2.500 doi., FCO 1.5ME (1989) 3.500 doi., 

(1981) 1.050 doi., (1935) 2.500 doi., 
doi., Lada 1.300 <1983), 1.500 doi., 

Zaporożec 3G8 M (1987) 4,5 min zł. Dacia 1308 
(1973) 900 b. Dacia 1310p (1984) 1,000 b., Za- 
stava- 1100 (1979) 4,3 min zl, (1980) 6,2 min zł, 
(1081) 950 doL, Wartburg (1972) .2,8 min zł, 
(1933) 1250 doi.. Mercedes 200D (1975) 1800 doi 
(1930) 2.600 DM, Mercedes 240D (1933) 6 000
doi., Volkswagcn sierra (1978) 1.800 b.,. Volks- 
wagen jetta (1983) 3.500. b., Citroen CX2200 
(1977) 950 dól., Ford sierra (1983) 3.950 doi., 
Nissan (1982) 5.000 DM, Daihatsu (1986) 3.700 
dol„ Suzuki (furgon 1983) 2.000 doi.. Seat 
(1985) 3.400 doi., motocykl Jawa (1989) 1 min 
zł

Lubińska giełda cieszy się nadal większą 
popularnością, niż legnicka. W ubiegłą so­
botę wystawiono do sprzedaży ponad dzie­
więćset samochodów. Niektóre ceny:

(1976) 2.85 min zł, (1978) 1600 DM, 
doi.. (1981) 500 doi., (1982) 4.3 min 

zł, (1983) 630—780 doi., (1984) 830—950 doi., (1985) 
770—850 doi., (1986) 1.000—1.200 doi., (1987) 1.260 
doi., (1988) 1.256—1,600 doi., (1939) I 550—1 800 
doi.. Fiat 125p i FSO (1932) 1.100
doi., (1933) 8 min zł. (1984) 1.300—
—1.550 doi., (1985) 1500 doi, 
doi. (1988) 
Polonez (1983) 1.800 
(1983) 2.800 
(1987) 
(1937) 
(1988) 2.250 doi , 
(1988) 1.050 doi.
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O 17.30 jestem w szpitalu. Operacja. 
Ramię w gipsie. Ogromna życzliwość i 
wspaniała opieka ze strony lekarzy i 
pielęgniarek. Na drugi dzień odwiedza 
nas prokurator wojskowy z Wrocławia. 
Potem jeszcze pojawił się redaktor z 
„Polityki”, poseł (nie pamiętam nazwiska) 
z ramienia partii, lekarz wojewódzki, ko­
ledzy z „Solidarności”, no i rzecz jasna 
rodziny. Ósmego października, na własną 
prośbę, wychodzę do domu. Lekarze od 
razu powiedzieli, że na powrót do pracy 
nie mam szans. Byłem ładowaczem.

— Ulica krzyczy: „gestapo!, morder­
cy’”. — kontynuuje Edward Wertka. — 
Zomowcy nacierają, słychać wystrzały, 
tłum pierzcha. Cisza. Po chwili to samo 
skanduje ulica Scinawska. Znów natar­
cie, strzały, ucieczka. Jeden z zomowców 
odłącza się od grupy I celuje w kierun­
ku łąki. Po chwili ktoś stamtąd woła: 
„jest ranny!”. Stoję przed kościołem. Lu­
dzie krzyczą: „hitlery!, mordercy!”. Od 
Rynku posuwa się w naszym kierunku 
szereg zomowców. Na komendę strzela­
ją ostrymi w asfalt. Nagle z Rynku wy­
skakują dwie nyski, z funkcjonariusza­
mi gotowymi do strzału, pędzą w kie­
runku łąki i tam rozganiają tłum. Prze­
biegam na drugą stronę drogi. Nyski 
wracają. Jedna przejechała spokojnie, z 
drugiej, z otwartych, bocznych drzwi 
poszła seria pod moje nogi. Zdębiałem. 
Wróciłem pod kościół, postanawiając cze­
kać na mszę. Chwila spokoju. Na zew­
nątrz mało ludzi. Większość tłoczy się w 
drzwiach kościoła. Stoję z kolegą.- Po 
przeciwnej stronie milicja wyciąga ludzi 
z bram i pałuje. Spod kościoła krzyczą: 
„Co wy robicie, mordercy?!”. Od Rynku 
lecą w naszym -kierunku granaty z ga­
zem łzawiącym. Kolega woła: „ostrymi 
strzelają!” i ucieka. Zrobiłem trzy kro­
ki i poczułem silny ból w . ramieniu. 
Chyba dostałem petardą? Patrzę na ra-. 
mię — nic nie widać. Odchylam ma­
rynarkę — koszula czerwona. Dwóch lu-- 
dzi chwyta mnie pod ręce i prowadzi na 
plebanię.. Karetki nic można wezwać, 
bo telefon głuchy. Jakaś kobieta opatru­
je mi ramię. Ktoś sprowadza nyskę 
„łączności”.

ły optymizmem: „Kopalnie i huty uzys­
kują aobre wyniki”.

Był wtedy upalny, ostatni dzień sierp­
nia 1982 roku — święto „Solidarności” — 
jak wówczas mówiono.

— Z pracy, jak zwykle wróciłem po i 
piętnastej — opowiada Edward Wertka. 
— Umyłem się, przebrałem i poszedłem 
w stronę Rynku, gdzie miała się odbyć 

. manifestacja. To był mój obowiązek ja­
ko członka „Solidarności”. Z Rynku le­
ciały już w naszym kierunku petardy 
z gazem łzawiącym. Grupa ludzi zgro- 

.madzila się przed pocztą na ulicy Odro­
dzenia, wylotowej z Rynku. Jakaś ko­
bieta ■ wyniosła z domu garnki z wodą. 
Przemywaliśmy oczy, -wtedy mniej piek­
ły. Spod poczty podbiegłem kilkanaście 
metrów do przodu i stanąłem koło wa­
rzywniaka. Seria z ręcznej broni prze­
szyła kiosk tuż nad moją głową. Udek­
iem w kierunku małego kościoła. Wi­
dzę. że ze starej plebanii wynoszą czło­
wieka z przestrzeloną nogą.

W mieszkaniu Stanisława Sniega praw­
dziwy młyn. Telefon dzwoni bez przer­
wy. Ludzie wchodzą i wychodzą. Czegoś 
chcą, pytają, uzgadniają. Tu, na ostat­
nim piętrze, jednego z wieżowców mieś­
ci się sztab obchodów rocznicy „lubiń­
skiego sierpnia”.

Stanisław Śnieg jest szefem. Przewod­
niczy zarejestrowanemu w czerwcu tc- 

. go roku Towarzystwu Pamięci Ofiar Lu­
bina ’82» Dziewiątego sierpnia towarzy­
stwo zwróciło się do prezydenta Lubina 
o zgodę na zorganizowanie uroczystości 
rocznicowych. Po trzech dniach była już 
odpowiedź. Prezydent zezwolił na zwo­
łanie zgromadzenia, tj. na mszę połową 
i przejście ulicami miasta w dniu 31 
sierpnia br., w godzinach 16—19, z udzia­
łem dowolnej liczby osób. I co więcej, 
obiecał udekorować miasto flagami.

— Legalne uroczystości, aż trudno w 
to uwierzyć — mówi Jan Skowroński, 
członek towarzystwa. — Jeszcze rok, czy 
dwa lata temu, nawet się nam o tym 
nic śniło.

— Zona jeździ do Lubina, kiedy od­
bywają się tam nabożeństwa w intencji 
zabitych w 1982 roku — mówi Poźniak. 
— Ja nie mogę, bo cztery lata temu 
straciłem nogę. Zona była nawet na po­
grzebie księdza Popiełuszki. Była w Kra­
kowie, gdy w jednym z tamtejszych koś­
ciołów odbywał się protest głodowy. Jest 
tam, gdzie się coś dzieje. Wszędzie ją 
zapraszają.

Na akcie zgonu Mieczysława Poźniaka 
lekarz stwierdza: „przestrzał jamy 
brzusznej”. U góry zaś dopisał: „choroba 
niezakaźna”...

— Mąż często po pracy wychodził, bo 
dorabiał naprawianiem samochodów — 
mówi Stanisława Trajkowska. — Tego 
dnia też wyszedł. Nie pytałam — dokąd? 
Zwykle trzymał się domu, więc gdy wie­
czorem nie wrócił, byłam zaniepokojo­
na. Zaczęłam rozpytywać sąsiadów i 
znajomych. W końcu pojechałam na ko­
mendę, bo słyszałam, że wielu areszto­
wano. Ale nikt nic nie wiedział. Rano 
pobiegłam do szpitala. Lekarz pokazał 
mi tylko dokumenty męża...

— ...to był złoty mąż i człowiek... — 
łzy — mam nerwicę — usprawiedliwia 
się. — Trafili go pod piwiarnią, jedna 
seria, razem z tym drugim, Poźniakiem.

Kafelki w kuchni, boazeria w przed­
pokoju — ślad gospodarskiej ręki. Ciężko 
teraz. 64 tys. zł renty na czwórkę dzie­
ci. Najmłodszy, sześcioletni Dawidek, nig­
dy ojca nie widział, urodził się już po 
jego śmierci.

— Pewnie, że pieniędzy brakuje — po­
wiada Trajkowska — ale najbardziej 
brakuje jego. Wszystko mogłabym znieść, 
niechby tylko żył. A „oni” kwiaty z gro­
bów ściągali, bo tam były szarfy „So­
lidarności”, a potem mnie przed każdą 
rocznicą nachodzili, ostrzegali, żebym lu­
dzi na cmentarz nie ciągnęła. A kogo ja 
ciągnęłam? Sami szli. Do śmierci męża 
to ja miałam bardzo dobre zdanie o 
władzy.;.

— Pomagali, a jakże, ci z „Solidar­
ności”. Pan Rewers i pan Mateńko przy­
chodzili. To paczkę r. darów, to jakieś 
pieniądze podrzucili.- Dzieciakom założyli 
książeczki systematycznego oszczędzania. 
Najpierw wpłacali, ale wiem,'że im też 
było trudno i sama musiałam po cztery 
tysiące > wpłacać. W zeszłym miesiącu 
przyszedł pan Zdzicho i zabrał książecz­
ki. Znów będą wpłacać. Zakład męża? 
W „Instalu” wrocławskim pracował. Chy­
ba zapomnieli o nas. Mnie tam trudno 
dojechać, bo to gdzieś za „Rudną”, a oni 
też się nie interesują. A przydałoby się 
ćo -jakiś czas dzieci na kolonie posłać — 
kończy Stanisława Trajkowska.

W zeszłym roku były na kolonii, ale 
pani Trajkowska o tym nie wspomina, 
bo nie wie, czy już wolno. Były też dzie­
ci pani Wandy Adamowicz. Półlegalnie, 
w Pszczewie, na kolonii zorganizowanej 
przez tajną komisję „Solidarności” przy 
ZG „Polkowice”.

— Mąż pracował w ZG „Lubin” na do­
lo, jako operator — mówi Wanda Ada­
mowicz. — W tym dniu prosto z pracy 
pojechał z kolegami na manifestację. Nie 
wiedziałam co się stało, kiedy nie wra­
cał. Szwagier całą noc szukał męża : do­
piero rano znalazł go w szpitalu. 2ył 
jeszcze przez pięć dni, ale bez świado-

roku, w drugą rocznicę poro- 
sierpniowych, w Lubinie padly 

strzały. Byli zabici i ranni. Rok później 
na ulicę znów wyszły tłumy. Kilkanaś­
cie osób, w tym Edward Wertka, Brygida 
Wieczorek i Ireneusz Lao, ranni rok 
wcześniej, stanęli przed sądem, oskar­
żeni o przygotowanie i aktywny udział 
w nielegalnej manifestacji. W następnych 
latach przebieg zdarzeń był niezmienny: 
msza, przemarsz w kierunku cmentarza, 
interwencja sił porządkowych, a potem 
już tylko kolegia. W ubiegłym roku coś 
się w scenariuszu załamało. Organizato­
rzy manifestacji zwrócili się do Urzędu 
Miasta o wyrażenie zgody na uroczystoś­
ci. Podpisali się z imienia i nazwiska. 
No i w związku z tym, 31 sierpnia 
przyszło im spędzić w miejscu nie przez 
siebie wybranym. Jodynie Stanisławowi 
Śniegowi udało się w porę .wyjść z do­
mu. Ale też po raz pierwszy procesja 
bez przeszkód dotarła na cmentarz, a 
•rola sił porządkowych ograniczała się do 
regulowania ruchu ulicznego.

Jak było w sierpniu 1982 roku? To­
warzystwo Pamięci Ofiar Lubina ’82 gro­
madzi własną dokumentację. Oglądamy 
zdjęcia, z taśmy lecą nagrane odgłosy: 
krzyki, wybuchy petard, strzelanina... 
Jak było?

Już drugiego września w lokalnej pra­
sie ukazuje się komunikat prokuratury 
wojskowej: „W dniu 31 sierpnia 1982 rę­
ku w Lubinie w województwie legnickim 
około godz. 16, w czasie likwidowania 
przez siły porządkowe zajść ulicznych, 
wywołanych i sprowokowanych przez 
działające w podziemiu nielegalne struk­
tury „Solidarności” doszło do użycia bro­
ni palnej, w wyniku czego dwóch uczest­
ników nielegalnych demonstracji ponio­
sło śmierć...”. Zginęli wówczas: Andrzej 
Traikowskj i Mieczysław Poźniak. W kil­
ka dni później z odniesionych ran zmarł 
Michał Adamowicz. W tym samym nu­
merze. gazety zamieściły zdjęcie Włady­
sława Gomułki, informację o icf?o śmier­
ci i źvr”’,'rvs.. w;o<inmości z LGOM tchnę- 

6 Konkrety

Choroba niezakaźna
Na trzy dni przed śmiercią Mieczysław 

Poźniak skończył 25 łat.
— Trzydziestego sierpnia był w do- 

i mu — mówi jego ojciec, Bronisław Poż- 
niak. — Robił podorywkę. Mówił, że na­
stępnego dnia przyjedzie wcześniej, żeby 
skończyć w polu robotę. Miał też kupić 
kwiaty dla mnie i dla żony, bo akurat 
zbliżały się nasze imieniny. AJe nie wró­
cił. Pomyśleliśmy, że został na noc " 
córki, która mieszka w Lubinie.

— Rano w sklepie ludzie mówili 
strzelanie, a mnie coś w sercu

wiły: „Co ty, głupia, plączesz?”. — wspo­
mina matka. — Po południu przyszedł do 
nas znajomy Mietka, który mieszka w 
naszej wsi i powiedział, że Mietek jest 
ranny. Zebrałam się szybko i pojecha­
łam do Lubina. Z córką poszłyśmy do 
szpitala i usłyszałyśmy, że syn jest już 
w kostnicy. Następnego dnia mąż poje­
chał po ciało.

Na pogrzeb do Orzeszkowa przyjecha­
ło ponad dwa tysiące ludzi. Nie wiadomo 
ilu nie dojechało. Milicja zatrzymywała 
samochody i nie wpuszczała do wsi, mó­
wiąc, że już po wszystkim.

— Dokładnie w tydzień po pogrzebie 
— opowiada Bronisław Poźniak — w bia­
ły dzień, po południu, jacyś mężczyźni, 
nie wiem* skąd, przyjechali i podpalili 
grób mojego syna. Spłonęły wieńce z 
szarfami od „Solidarności”. Ludzie ze 
wsi zdążyli ugasić drewniany krzyż z 
tabliczką: „zginął z rąk MO”. Kiedy po­
tem stawiałem synowi pomnik, kamie­
niarze powiedzieli, że nie wolno im pi­
sać na nagrobkach takich rzeczy.

— To był dobry chłopiec — wspomina 
Bronisław Poźniak, z trudem opanowu­
jąc -wzruszenie. — Mówiąc szczerze był 
naszym żywicielem. Pracował w „Energo­
montażu” i pomagał w polu. Co roku 
przyjeżdżali na jego grób ludzie z Lu­
bina. Bywało, że na początku ukradkiem 
przywozili wieńce. I do nagrobka doło­
żyli trochę pieniędzy. Na cmentarzu łat­
wo odnaleźć jego mogiłę. Znajduje się 
tuż przy dużym drewnianym krzyżu.

Był kawalerem. Kilka miesięcy wcześ­
niej kupił dwie obrączki, ale data ślubu 
nie była jeszcze ustalona. Tego właśnie 
dnia, 31 sierpnia opłacił kursy mistrzow­
skie. Chciał się uczyć. ■

W domu,- jak relikwie, rodzice prze­
chowują koszulę i marynarkę, w-której 
zginął Mietek. Duże brązowe plamy są 
pozostałością po krwi. Na plecach, dwa 
małe otworki, jakby ktoś nitkę wyciąg- • 
nął... -

— Miałem ośmioro dzieci — mówi Poź­
niak. Sześć córek i dwóch synów. 
Za śmierć Mietka PZU wypłaciło nam 
25 tys. złotych. Prokurator wojskowy po­
wiedział. że nie mamy prawa do innych 
roszczeń, bo syn brał udział w demon­
stracji.

Drugi syn Poźniaków, Andrzej, za kam­
panię wyborczą „Solidarności” otrzymał 
dyplom podpisany przez Władysława Rra- 
svniuka. Ojciec jest z tego dumny. Kie­
dy siedzimy w pokoju i oglądamy zdję­
cia z manifestacji siernniowei 19R9 rnk". 
z kuchni dobiega glos spikera „Wolnej 
Europy”.
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Przeszliśmy przez, bród na

wówczas

Wszystko było już spakowana

(Ciąg dalszy na str. 11)
Konkrety

Rano Rosjanie 
przekroczyli granicę

W nocy z 17 na 18 września dowie- 
dzieliśmy się, że

1

lasami, 
na ws:

Nasi chłopcy zrobili tam szubienicę i 
powiesili na niej kukłę Hitlera ze swas­
tyką. 1 września około południa dotar­
liśmy do Kutna. Między torami leżało 
7 lub 9 bomb lotniczych. Nie zdążyły 
wybuchnąć.

nie wiedzieliśmy, czy -ruscy będą się 
bić z Niemcami, czy nie. Wiadomo by­
ło, że to już jest rozbiór Polski. Tylko 
co oni zrobią między sobą?

30 sierpnia załadowali nas do towa­
rowych wagonów. Nie wiedzieliśmy, do­
kąd jedziemy. W nocy z 31 sierpnia na 
1 września stanęliśmy między Wrześnią 
a Kutnem. W kierunku Kutna szły bez 
przerwy osobowe pociągi.

Przeszliśmy przez, bród na rzece.. Po 
drugiej stronie zaczęliśmy się dzielić na 
grupki. Mnie zabrał kolega, który mie­
szkał niedaleko. Człowiek był rozbity, 
n-n wiorlwal i 5mv P7.V .T.USOV b(?da SIG

W nocy znaleźliśmy przy drodze ja­
kiś płaszcz żołnierski. Nie przyglądałem 
mu się, tylko rzuciłem na wóz. Ale za 
chwilę zobaczyliśmy biegnącego do nas 
żołnierza. Coś krzyczał. Nie rozumie­
liśmy. Myślałem, że to może jakiś U- 
krainiec. Był cały umorusany. Rzuciłem 
mu płaszcz i pojechaliśmy dalej. Działo 
się to z kilometr przed Niżniowem. Nig­
dy nie dowiedziałem się, kim był ten 
żołnierz. Wjechaliśmy do miasteczka 
przez drewniany most. Ze dwieście me­
trów dalej zobaczyliśmy pierwszych 
Niemców. Jechały ich czołgi. Wyskoczy­
liśmy z wozu do rowu. Co mogliśmy 
zrobić przeciw czołgom naszymi kara­
binami? Górą leciał jakiś samolot, ale 
nie wiadomo było, jaki. Wszystko było 
możliwe.

Do Przeworska dotarliśmy nocą. Pa­
liła się cukrownia. Zaszliśmy na pocz­
tę. Ktoś zadzwonił do Jarosławia z mel­
dunkiem, że .linia jest już podniesiona.

Nad ranem doszliśmy do .domu moje­
go kolegi. Dostałem tam cywilne libra-; 
nie, Było za małe, ale innego nie było.

nego gospodarza, a tam wszyscy zbie­
rają się do ucieczki. Żaden Polak by 
tego nie zrobił. Wprowadziłem pocisk 
do lufy i wycelowałem w kierunku u- 
ciekających. Ale nie strzelałem. Nie mo­
głem strzelać do ludzi tylko dlatego, że 
uciekali.

Kiedyśmy się obudzili, Rosjanie 
wszystkich zdążających do Lwowa kie­
rowali na duży plac. Dokoła był on ob­
stawiony przez ich wojsko. Staliśmy 
tam chyba z godzinę. W końcu przy­
szedł jakiś lejtnant. Kazał nam rzucić 
wszelki sprzęt wojskowy na stos. Od­
dzielił też oficerów i podoficerów od 
żołnierzy. Osobną grupę stanowili po­
licjanci, osobno ustawieni . byli cywile. 
Stanęliśmy czwórkami. Tylko cywile 
mielj stanąć w. dwóch . rzędach, Nie 
wiedziałem, .gdzie mam stanąć. Miałem 
już cywilne ciuchy, ale miąłem też jęsz.r 
ćze przy sobie książeczkę wojskową.’ .0

Mój' „oficer?" poradził,' żęłyśmy" stanęli 
wśród ‘ cywilów. Staliśmy ’ w? tych, dwóch 
rzędach . Co piętnaście pietrów stał żoł­
nierz z karabinem. .Środkiem między 
rzędami szło dwóch rosyjskich . oficerów 
i sprawdzali dokumenty. . óYtedy na­
prawdę się przestraszyłem. — Zaraz od­
kryją, że nie jestem cywilem — pomy­
ślałem. Nie było wyjścia. Dostrzegłem 
jednak moment, kiedy strażnicy'był i od­
wróceni. Kiwnąłem tylko na mojego 
„oficera” i...uciekliśmy. Do dziś nie mo­
gę uwierzyć, że to się udało.

Rankiem 17 września jeszcze o niczym 
nie wiedzieliśmy. Ludzie byli już wy­
czerpani. Dowódcy każą rekwirować 
wozy i konie. U polskiego gospodarza 
znaleźliśmy i jedno i drugie, ale pro­
sił, żeby nie zabierać mu wszystkiego i 
wziąć konia albo wóz. Zaszliśmy do in-

Niektórzy mówili, że idą nam z po­
mocą. Minęliśmy miasteczko Monaste- 
rzys-ka i pojechaliśmy w kierunku Niż- 
niowa. Nie wiedzieliśmy, dokąd jedzie­
my. Myśleliśmy, że zmierzamy do Ru­
munii.

Z Kutna ruszyliśmy dalej. Tym razem 
nigdzie się już nie. zatrzymywaliśmy. W 
nocy z 1 na 2 września dotarliśmy do 
Sandomierza i jechaliśmy dalej do Ja­
rosławia: okazało się, że i tam był ba-: 
talion telegraficzny. -Zostaliśmy więc 
pierwszą kompanią zapasową. •

Koszary były blisko dworca, Nieraz 
widziałem, jak pociągi wiozły nowiu­
teńki sprzęt wojskowy. Utkwiły mi w 
pamięci działka przeciwlotnicze z długi­
mi lufami. Ponoć były bardzo skutecz­
ne. Myśmy ich nie mieli. Przeniesiono 
nas z koszar na łąkę nad San, ponie­
waż obawiano się bombardowania, W 
południe oficer zrobił zbiórkę naszej 
kompanii. Połączenia między Jarosła­
wiem a Przeworskiem zostały przerwa­
ne. Trzeba było wybudować nową li­
nię. Poszedłem w drugim patrolu. Do­
stałem mapkę, duży reflektor i sześć 
naboi. Miałem też karabin. Był to krót­
ki kawaleryjski mauzer.

W dzień szliśmy lasami, a w nocy 
drogami. Cały czas na wschód. W każ­
dej wiosce czekali na nas ludzie z wia­
drami pełnymi mleka. W jednym miej­
scu dostaliśmy kaszę mannę i dowódca 
pozwolił nam zdjąć buty. Szliśmy sze­
rokim lukiem na Lwów.

Po powrocie do koszar 

skierowanie do pracy w komisj; poboru 

koni. Lekarze badali konie, a my wy­

pisywaliśmy pokwitowania. Kiedy wie­

czorem wróciliśmy do koszar byli już 

tam świeżo zmobilizowani rezerwiści. 
Kompania liczyła sto osób i przydzielo­
no nas do sztabu dywizji.

Nie,wiem, co się stało z tymi Polaka­
mi, którzy pozostali tam wtedy na pla­
cu w Winnikach. Ja dotarłem do Lwo­
wa. Przez cały. czas szedłem razem z 
człowiekiem . w oficerskich butach. 11 
października 1939 roku dotarliśmy do 
Poznania. Tak się skończyła moją kam­
pania wrześniowa. .. .

Pamiętam, że w czasie podnoszenia 
kabla spotkaliśmy żołnierza bez broni. 
Szedł od strony frontu. Wziąłem kara­
bin i podszedłem do niego. — A ty 
dokąd? — spytałem. Tamten tylko 
machnął ręką i pokazał za siebie. Ta­
kich jak on’ szło tam rzeczywiście wie­
lu. Było to około 10 września. Pod 
Przeworskiem biegła wówczas . linia 
frontu z Niemcami.

W Jarosławiu

W 1939 roku pełniłem czynną służbę 

w siódmym batalionie telegraficznym 

Poznaniu. Na dwa tygodnie przed 

buchcm wojny dostałem 2 dni urlopu. 

Ale urlopu od wojny nic dostałem...

Nikt’ nie chcial iść do niewoli. Przer 
s-zliśmy przez jakieś ogródki i doszliś­
my. do lasu. Nie wiedzieliśmy, co mamy 
dalej robić. W końcu postanowiliśmy, 
że. pójdziemy do Rumunii. Uszliśmy ja­
kieś 500 metrów i spotkaliśmy dwóch 
żołnierzy. Szli w przeciwną stronę. Ra­
zem z nimi wróciliśmy. Weszliśmy na 
wzgórze Z Niżniowa szła gromadka lu­
dzi. Nie mieli już broni, szli w stronę 
Dniestru, żeby przeprawić się na-drugi 
brzeg. Kiedy zobaczyli, że ja jeszcze 
mam karabin, zaczęli na mnie krzyczeć, 
żebym go. wyrzucił. bo będą do nas 
strzelać. — -- —u.-ao -n—
ciłem bezpiecznik w

Zgłupiałem, co robić? Przekrę- 
------ ,-t- wziąłem ka­

rabin za lufę j... o ziemię! Kolba się 
złamała. .

Wanda Adamowicz nigdy nie myślała 
o docłiodzeniu na drodze sądowej jakichś 
praw. Przecież prokurator napisał, na 
szesnastu stronach, że zawinili demon­
strujący, a milicja miała prawo strzelać. 
Edward Wertka, jeden z rannych również 
takie pismo otrzymał, ale zamiast scho­
wać je do szuflady, zaczął działać. Do 
niego dołączyli: Dudziak Andrzej, Ire­
neusz Lao, Rusin Kazimierz i Wieczorek 
Brygida, także ranni podczas zajść. Po­
jechali do prokuratury wojskowej.

— Mówiliśmy, że to śledztwo jest fik­
cją i lipą, a major rozkładał tylko ręce. 
Wróciliśmy z niczym. Po jakimś czasie 
DudziaK zginął w wypadku samochodo­
wym, dziewczyna wyjechała do Australii, 
Lao wycofał się, a ja zostałem sam — 
opowiada Wertka. — Byłem na rencie 
(druga grupa) i miałem sporo czasu do 
myślenia.

W 1985 roku podejmuje decyzję.. Tuż 
przed, kolejną rocznicą Sierpnia, dokład­
nie dwudziestego. Sam, bo na adwokata 
go nie.stać, pisze . pozew do sądu o za­
dośćuczynienie za doznane cierpienia fi­
zyczne. Żąda 230 tysięcy. Pozwany, czyli 
Wojewódzki Urząd Spraw Wewnętrznych, 
wnosi o oddalenie powództwa, uważając 
je za bezzasadne. Ale sąd jest innego 
zdania. Sprawa nabiera biógu. 2 lipca 
1986 roku dr med. Leszek Tyrlik wydaje I 
opinię o stanie żdrówia Edwarda Wertki: 
„...u chorego wystąpiło trwałe kalectwo 
pod postacią złamania kości ramienio­
wej (...), zmianami neurologicznymi pod 
postacią porażenia nerwu promieniowe­
go prawego, bardzo znacznego ograni­
czenia ruchomości stawu barkowego pra­
wego”.

W lutym 1987 roku Sąd Rejonowy w 
Legnicy wydaje wyrok na kerzyść Ed­
warda Wertki. WUSW odwołuję się. W 
uzasadnieniu radca prawny pisze: 
„...funkcjonariusze MO nie użyli broni 
palnej w stosunku, do powoda, postarzał 
miał charakter rykoszetowy...”, „...jak 
wynika z zebranego w sprawie materiału 
dowodowego w okolicznościach, w któ­
rych ugodzony został powód zrykosze­
towanym pociskiem, nastąpiło zagroże­
nie życia i zdrowia nie tylko funkcjo­
nariuszy MO, lecz także osób’ manife­
stujących, funkcjonariusze MO w celu 
odparcia bezpośredniego i gwałtownego 
zamachu upoważnieni byli do użycia 
broni palnej”. W stronę funkcjonariuszy 
leciały kamienie i butelki z benzyną i w 
związku z tym kilku z nich odniosło 
rany. A. poza tym, dodaje radca prawny 
WUSW, Wertka był już wcześniej karany 
za powielanie nielegalnych ulotek na­
wołujących do demonstracji w dniu 31 
sierpnia 1982 roku.

Tym razem Edward Wertka szuka 
wsparcia prawnika i znajduje je w oso­
bie mecenas Magdaleny Szmygin. Sąo 
Wojewódzki utrzymuje w mocy orzecze­
nie Sądu Rejonowego, podobnie jak Sąd 
Najwyższy. Koniec końców Edward Wert­
ka otrzymuje ze Skarbu Państwa, bo to 
on odpowiada za skutki czynów MO, 
trzy czwarte żądanej sumy. Sąd uznał, 
iż w jednej czwartej wina leży po stro­
nie poszkodowanego, gdyż mimo zagro­
żenia pozostawał w centrum zamieszek. 
Ale jednocześnie stwierdził: „Postępowa­
nie dowodowe nie wykazało bowiem by 
w stosunku do powoda zachodziła ko­
nieczność użycia broni palnej”.

Ale na tym nie koniec. Wertka posta­
nawia iść za ciosem. W sierpniu 1988 
roku Magdalena Szmygin pisze w imie­
niu Edwarda Wertki pozew o tzw. rentę 
uzupełniającą. (Jest to różnica pomiędzy 
średnimi zarobkami, jakie poszkodowa­
ny otrzymywałby pracując, a przyznaną 
rentą). Roszczenia mogą w takim przy-

t P^tbrałem się ! poszedłem spać do s 
doły. Obudził mnie warkot czołgu i 
podwórku. Rosyjscy żołnierze chcicli f 
czegoś napić i pojechali dalej.

Wyszedłem na ulicę. Znowu tłum i. 
dżi — cywilów i żołnierzy. Mówili, ż 
ruscy każą iść do domu „rabotać”. Prz. 
łączyłem się do cywila w oficerski:’ 
butach, który też szedł do Poznań 
Dał mi swój płaszcz, żebym wygląd.' 
jak człowiek.

i gotowe do wymarszu. Przodem jechał 
wóz konny z dowódcami. Reszta szła 
pieszo. Nawet nie bardzo wiedzieliśmy 
dokąd. Po przejściu • mostu na Sanie u- 
słyszeliśmy huk. To nasi saperzy wysa­
dzili most.

mości. Dostał w głowę. Na pomniku ka- t 
załam napisać, że zginął tragicznie 31 | 
sierpnia 1982 roku. Powiedziano mi, że | 
to niezgodne z prawdą i napis muszę I 
zmienić, bo... pomnik może pęknąć. Nie | 
zmieniłam. Zabili go ostatniego sierpnia, 
tam na mostku.

Wanda Adamowicz każdego roku cho­
dzi na mostek. Zapala świecę i składa 
kwiaty. W pierwszą rocznicę poszła z 
siostrą i szwagrem. Potem na komendzie 
długo jej tłumaczyli, że to niepotrzebne, 
że nie trzeba jątrzyć. W tym roku znów 
pójdzie na mostek, potem do kościoła 
i na cmentarz Jak zwykle, jak przez 
ostatnie sześć lat.

— Jakoś sobie radzę — mówi ze spo- 
ks-jeni w głosie — Na siebie i dzieci do- 
staję 77 tys. renty. No i mam rodzinę 
na wsi. A od roku pracuję. Dzieciom 
„Solidarność” założyła książeczki miesz­
kaniowa? i na początku trochę pomagali. 
Teraz także od czasu do czasu. Z zakładu 
po śmierci męża też byli. Dyrektor do 
spraw pracowniczych i kt ś jeszcze. Mó­
wili. że w razie czego pomogą. Raz dali 
zapomogę — 5 tys. złotych, drugi raz 
odmówili. Ale paczki na Mikołaja zaw­
sze śą.

Pamiętam każdą wioskę i miasteczko. 
Notowałem wszystko. 22 września do­
szliśmy do Winnik. Rosyjscy żołnierze 
zatrzymali nas_ i nie chcieli puścić do 
Lwowa. Mówili, że jutro będą puszczać. 
W tych Winnikach, leżących jakieś 7 
kilometrów na wschód od Lwowa, było 
mnóstwo wojska j policji. Czekali, żeby 
się dostać do Lwowa i dalej — pewnie 
do domu. Zasnęliśmy w jakiejś stodole.

W ten sposób doszliśmy do jak. 
wioski, przed którą stała grupka m 
czyzn. Jeden z nich trzymał fuzję w . 
ku. Zobaczyli u mojego „oficera” w. 
Itakę. Kazali mu ją otworzyć. Było ta. 
mnóstwo papierosów i to tych najle- 
szych. Zabrali mu walizkę, a nam po­
zwolili iść dalej.

WSPOMNIENIA FRANCISZKA DO- 
MASAŁY ZANOTOWAĆ WIESŁAW 
PIOTRKOWSKA

Pieszo przeszliśmy całą Ukrainę . 
włos nam z głowy nie spadł. W każdej 
niemal wiosce byli Polacy. Mówili nam, 
do kogo możemy zastukać w następnej 
wiosce. Nigdy też nie zdarzyło się, żeby 
pod podanym adresem nie było dla 
nas miejsca do spania i czegoś do zje­
dzenia.
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— Jest to moje pierwsze spotkanie w cha­
rakterze trenera kadry z piłkarzami. Nie. ukry­
wam. że preferuje zawodników walczących, na 
boisku Mecz z ZSRR, to bardzo ważna próba, 
która v/ jakimś stopniu odpowie na nurtujące 
mnie pytania.

O

1J w ZL- — ---- ----------
reprezę^J świerka. Zaskoczeni

w hotelu ..Pod 
jią ze strony działaczy

■'boisku. Górnika Zło- . 
fe skoszono trawy.
jho także do Legnicy. 
Organizowali kiermasz 

dP”. W zakupach bity- .
bary spodni i. ■•

T Zabrze Piotr. Jegor,
Zwierzając się przy J

.„-LI. „a szybkość stawa, a Przy tym trze­
ba się nieźle nabiegać łoją .sytuacja? Oczy- \ 
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powab, aie w Polsce wukich upałach jeszcze

Polskiego 
sytuacją 

tłumacząc, że ostateczna 
najwyższych władz kraju 

wschodnich sąsiadów. Na­
strój nerwowości udzielił się pracownikom za­
równo Zagłębia, jak i Miedzi. Ci pierwsi mieli 
za dużo do stracenia. Przy maksymalnych 
oszczędnościach i sporej ilości sprzedanych bi­
letów, zapowiadał się niezły sukces ekonomicz­
ny. „Jałmużna” dla PZPN wyniosła 18 min. a 
koszt organizacji około 15. Reszta szła do kie­
szeni klubu z odjęciem datku dla okręgowej 
centrali piłkarskiej. Z kolei w Miedzi liczyli 
na pewien zysk, ale gdy na dzień przed me­
czem okazało się, że w przedsprzedaży poszło 
raptem kilkaset biletów, miny działaczy mocno 
z rzedły.

trudzić, by zamierzony jgkt
no i pito w przyklubcjj restauracji zaopa­
trywanej w mięso i wtany przez masarńika 
z Kalisza. Gdy którege wieczoru podano na 
kolacje kaszankę, ątmosfa przy' stole stała się 
ciut napięta. Kierownik reprezentacji już 
pmarnnl nroJncfnum h __ — .rio/Al łr

kaszanki... Potem już do zamawiano kolejne 
porcje ;

Podopieczni trenera Andrzeja Strejlaua 
wspomaganego przez swych asystentów: Jana 
Tomaszewskiego i Leszka Cmikic wieża. przy­
byli do Lubina w czwartkowy wieczór. Wszy­
scy cali i zdrowi, chociaż niektórzy nosili na 
sobie ślady rozegranych spotkań ligowych.

Trener reprezentacji:

Do końca nic było wiadomo, czy mecze z re­
prezentacjami ZSRR w Legnicy i Lubinie od­
będą się w terminie. Działacze 
Związku Piłki Nożnej zasłaniali się 
polityczną w kraju 
decyzja zależy od 
i wyrozumiałości

jedynym 
zo- 

byló' 
|ały zadecydować de-

1 me-

mierzą! protestować, al wpierw zjadł trochę

z bramkarzy jest lepS 
ner f1— 

■ sympatia jest po stroi 
fort7i C1 Jarek1 iest^ja® moim wcieleniem.. 
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nie trenowałem — sksił się Jan Urban, na­
pastnik Górnika Zabrz?— Trenerzy -położyli 
nacisk na szybkość starwą. a

wiście, że jestem zaintt. ^wany zagranicznym 
transferem, mam zgodłlubu. ale na pewno 
nie siedzę na walizkachjak trafi się w miarę, 
przyzwoity klub, to fjade. :

O Krzysztofie Warzys z Ruchu trener mó­
wił, że na murawie salonu w Lubinie roz­
wija! zawrotną szybkośęA jak będzie ze sku­
tecznością? 1

— Nie wiem: Strzela# soli w lidze i w re­
prezentacji. to dwie <ny medalu. Pewnie, 
że chcianym strzelać w każdym meczu, 
ale w kadrze są niera^unc założenia niż w 
lidze. ’ , . ....

Trenera Jana Tomafws^rego zapytaliśmy 
o ocenę obu bramkarzy; o kondycję kadry.

— Nie do mnie nak'’ decydowanie, który
■ gtP tym zdecyduje tre-

U'-'*'- --------- -- -. ... • . • .

Strejlau. Pryw^9 powiem, ze moja 
.2: — j-i-z cłrflńfit 

odkrycie i to ja 
y* .. J n • T „ z,.! •• ,oc

Umie już bardzo 
czy w moi.liv.io 4 
w czołówce europejskąJ?- 
tak. to konieczne 
pucharowych .

Kondycja kadry? * 
się duch walki, zaw< 
pewność, że do rep?' 
nie za nazwisko, Jęcz ■ 
To musi być drużyna 
ba otrzymamy odpo^1 
stworzenie takowego

Na kilka godzin J 
zmartwieniem kadro w? 

. stanie kapitaneni z-.

mokratyćzne wybory 
czem.

kuI?uje
„Jyi zameldowała się

Dzieli później W pod wodzą Edmun- 
mlodzieżowa i--- . w - ■ 
da Zientary i stan‘J‘era 
byli wspaniałym p % ' 
Basztą” i serdeczna 
MKS Miedź. ,

Młodzież trenować 
toryja, narzekała^ j

Na treningi , 
Tutaj działacze 
handlowy wyrobo'v 
lowal trener Z'en"2L. 
szula) i obrońca G _

■ - • trzy -k®

W >ii

Oczywiście na wzajemnych rozmowach się 
nie skończyło. Trenerzy „męczyli” zawodników 
dwa razy dziennie. Ćwiczono technikę, takty­
kę — już pod kątem meczu i stałe fragmenty 
gry. Tomaszewski wziął w obroty bramkarzy 
Jarosława Bako i Józefa Wandzika. Na tre­
ningach bronili po 300 strzałów i nic dziwnego, 
że po zajęciach schodzili z murawy na czwo-

Trenerzy „odpuścili” tylko dwa treningi po­
południowe widząc, że piłkarze są ciut „zaje­
chani” Zaserwowano im wycieczkę do lasu 
i basen w Polkowicach.

Kadra spała i jadła w hotelu na stadionie 
Zagłębia.

Marek Godlewski był w kadrze absolutnym 
beniaminkiem. Zamieszkał razem z Jarosławem 
Bako, który matkuje mu tak samo, jak po­
przednio Eugeniusz Ptak.

— Z początku byłem mocno stremowany, ale 
po pierwszych treningach było wszystko ok.
— zwierzył się lubiński „marco van basten”, 
jak go przezwali koledzy. — Jeśli trener da 
mi szansę zadebiutowania w meczu, to chyba 
zagryzę trawę, by tylko dobrze wypaść.

Inno myśli chodziły po głowie Krzysztofowi 
Budce. Trzy lata ternu odchodził z Lubina w 
niezbvt przyjemnej atmosferze.

— Było, minęło, nie ma do. czego. wracać 
stwierdził stoper warszawskiej Legii. btra- 

; ciłem trzy sezony, a lubiński klub trochę pie­
niędzy Ale już o tym zapomniałem.

Po jednym z treningów Budka i Kulczycki
— nieadrsiejszy adwersarz pana Krzysztofa 
serdecznie podali sobie ręce, co mogło ozna­
czać tylko pojednanie. A wieczorom piłkarz 
zjadł trzy potężne golonki i był... głodny.

hz-wna stawka żywieniowa kadrowi cza wy-
Bosi v|.‘ecnle 10 tysięcy i trzeba sic nieźle na- . J

meczem, 
było to. kto

Kandydatów

kilku i o wszystkie j przed

2 tym zdecyduje 
o powiem, że i 
Tarka Bako. To moje 

__ Łm go z Olsztyna do 
jjjśt moim i——*~”

osiągnąć, Jedzo-

trywanej w mięso i wftny przez masarnika
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— W zasadzie reprczenetacja młodzieżowa 
przestała istnieć — tłumaczył trener Zientara. 
— Jej chwilowe prowadzenie -powierzono mnie 
jako, szefowi wyszkolenia PZPN. Zaprosiłem 
do współpracy; Staszka Świerka, którego bar­
dzo cenię, za jego wiedzę i warsztat. Powoła­
liśmy tych zawodników, którzy sa w najlep­
sze i formie Większość io debiutanci. Ćhca się 
pokazać piłkarskiej Euronic. wiec niech pró­
bują.
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■ pad wodzą Edmun- 
Świerka. -Zaskoczeni 

.ffifi/iern w hotelu ..Pod 
ze strony działaczy

^boisku Górnika Zło- 
.;!■> i® skoszono trawy.
. fijpo także do Legnicy, 

^nizowali kiermasz
W okupach bry- 

spodni i k<>- 
Piotr Jegor, 
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okazji, że identyczne koszule w Madrycie 
kosztowały rok temu 22 dolary. NatomiasM w 
Złotorvl piłkarze . zwiedzili Złotoryjskie Za/.iauy 
Obuwia i jakoś nie byli olśnieni produkowa­
nym. tam obuwiem.
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Prawda O-sazaia. się boleśniejsza niż przy­
puszczał’ pan Zientara: Młodżieżówka w Legni­
cy zagrała przeciętnie Oczywiście nie brako­
wało rodzynków w postacie dobrej gry Zejera 
czy Szewczyka, ale •‘•uż gra Kujawy wzbu­
dzała wiele kontrowersji. W ocenie szkde- 

-. niowców stoper Zagłębia zagrał, słabo. Ńato- 
; miast -obecny na meczu szwedzki szkoleni owiec 
, Nisso Anderson .zgodził sie z tym tylko poło­

wicznie Uważał, że polski zespół był no prostu 
źle zestawiony i szkoleniowcy obrali złą - tak- 

; tykę, Kujawa kilka razy „łamał” dyscyplinę ; 
• i szedł pod bramkę rywali i za każdym ra-. 
, zem stwarzało to poważne żagroźcńie. Ale by­

ło .to o kilka razy za mało
Organizacyjnie mecz w Legnicy wypad! po­

prawnie. Liczono z pewnością na większą wi- ? 
dówhię. Nie byli na meczu radzieccy żołnierze., 
Zjawiła się tylko nieliczna kadra oficerska. 
Czyżby bojkot? Działacze Miedzi mimo wy­
jątkowo skromne? obsady personalnej _ pora­
dzili sobie ze wszelkimi trudnościami. Dla 
nich był to dobry sprawdzian przed ligowy-

! mi -pojedynkami.' ;

Mecz .w . Lubinie był .meczem walki i takich: 
i -sobie umiejętności. Trzydżiestotysięczna wi­

downia przekonała się; że trenera Strejlaua 
czeka . trudne zadanie, jeśli ćhce przywrócić 
blask rodzimemu piłkarstwu. Nadzieja także w 
tych, co wracają z zagranicznych klubów. W 
Lubinie uroczyście żegnano jako piłkarza Wła­
dysława Żmudę, który prawdopodobnie za imię 
sie trenowaniem któreiś z polskich drużyn.

Przyjemnym zaskoczeniom lubińckiego me­
czu bvła postawą widowni. Przed meczem 
kolportowano plotki. iakobv miało do iść do. za­
kłócenia porządku. Komuś (?) zależało, na 
stworzeniu przekonania, że lubińscy kibice 
przyjdą na mecz tylko do to. by zorganizować 
antyradziecka manifestację. A atmosfera na 
trybunach była wspaniała. Stróże porządku 
(wyjątkowo liczni) byli bezrobotni. Organizato­
rzy nie uniknęli kilku potknięć, które w prze­
szłości trzeba wveli minować Choćby proca 
tzw. biura prasowego Nibv było, a jakby nic 
było. I dlatego w środę w dniu meczu, dzien­
nikarze zjawiający sic w hotelu „Kosmos” bvli 
skazani na kilkugodzinne czekanie, aż ziawi 
sio ktoś opiekujący się dziennikarzami. Po­
dobnie bvlo na stadionie, gdzie na dobrą spra­
wę nie funkcjonowało biuro prasowe.

A tak w oeóle brio svmbatvczn'ę Po meczu 
w klubowej kafeice można bvło ncgwarzvC 
bezpośrednio z piłkarzami i nrzybvłvmi na 
merz gośćmi. Można bvło.. co nieco zie^ć i wy- 
pić. chofiaż atwierd7.en?e ?że stół u<r>npł cię po.d 

, ciężarem -‘6ł»v'iqków. bvłnbv nię^awda. A 
ntrębięż *?:ęktÓrŻy T.iihł-n'* fyl-
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dziejów ziemi legnickiejog.uazenia z

srebr-Z

w Legnicy

zatrudni natychmiast
następ u jących praco wni kó w:

1.

2.

GŁÓWNEGO MECHANIKA, Herby Głogowa3.

4. MISTRZA do spraw energetycznych,

5.
smd

6. PALACZY z uprawnieniami.

OFERUJE M ¥ .

1552-k

UWAGA:

RODZICE, OPIEKUNOWIE,' MŁODZIEŻ.

1553-k

ogłasza przetarg nieograniczony

Początek przetargu o godz. 10 w świetlicy zakładowej.

wady ukryte po-

1582-k W

Konkrety10

Przystępujący do przetargu winni wpłacie wadium w wysokoś­
ci 10 procent ceny wywoławczej, najpóźniej w przeddzień prze­
targu w godz. 12—14.

Pojazd można oglądać w terminie dwóch dni przed przetar­
giem w godz. od 11 do 12.

Przetarg odbędzie się w 14 dniu po ukazaniu się ogłoszenia, 
licząc dzień ogłoszenia jako pierwszy.

na sprzedaż:
— samochouu osobowego Polonez, typ 1500, rok 

produkcji 1081, cena wywoławcza 4.810.000 
złotych.

PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 
INSTALACYJNO-MONTAŻOWYCH 

BUDOWNICTWA ROLNICZEGO

SPAWACZY do pracy 
wej i pomocniczej,

na 
budynków* 

ozdabiający

Janusz Chutkowski

ma jego mieszkańców. Uwida­
czniany na monetach i pieczę­
ciach, malowany na ścianach 
reprezentacyjnych 
a często również

w produkcji podstawo-

śclwic o 
toku dziejów 
kilkakrotnie, 
zmiany gospodarcze i politycz­
ne. Ale chcialbym również wy­
powiedzieć własny pogląd jak 
powinien wyglądać dzisiaj herb 
Głogowa — jednego z najstar­
szych miast w Polsce. Pczwolę 
sobie uczynić to na rc.kończenie 
tego opowiadania.

czarnego kruka . . 
srebrnej gałęzi — godła 
£?• _   1 <T»-— r\ » »>r\ r- 

salę posiedzeń rady miejskiej miast taką pieczęć 
w ratuszu, źrósl się nierozłącz­
nie z życiem mieszkańców mia­
sta. Dzisiaj chcialbym opowie­
dzieć o herbie Głogowa, a wla- 

jego herbach, bo w 
zmieniał się on 
odzwierciedlając

SPECJALISTĘ w dziale przygotowania pro­
dukcji do spraw elektrycznych (2 osoby),

WARUNKI PRZYJĘCIA: dobry stan zdrdwia; wiek 16—18 lat.

Jeśli chcesz zdobyć atrakcyjny zawód, ukończyć szkołę pod­
stawową — zapamiętaj adres: KOMENDA OCHOTNICZEGO 
HUFCA PRACY 19-3D, ul. Scinawska 3, Legnica.

1 (

Komenda Ochotniczego Hufca Pracy 19-3D 
przy Przedsiębiorstwie Przemysłu Mięsnego 

w Legnicy

zapasy
dziewcząt i chłopców na rok szkolny 1989/1990 

do 2-Ietniego Dochodzącego Hufca Pracy.

SPECJALISTĘ w dziale przygotowania pro­
dukcji do spraw sanitarnych (2 osoby),

Przedsiębiorstwo nie Bierze odpowiedzialności za 
jazdu i nie uzupełnia brakujących części.

W przypadku niedojścLa do skutku I 
się H dni później, licząc od daty I | 
Przedsiębiorstwo zastrzega sobie m< 
bez podania przyczyn.

przetargu, II przetarg odbędzie 
przetargu, 
lożllwość unieważnienia przetargu

Herb Głogowa ,z XIX wieku, 

nie można nie wspomnieć o je­
szcze jednym wizerunku, a mia­
nowicie o czarnej głowie byka 
Nie widzimy jej wprawdzie na 
pieczęciach miejskich, ale wie­
lokrotnie powtarzana była na 
monetach bitych w mennicy 
głogowskiej w łatach 1622—1623 
w połączeniu z orłem dolnoślą­
skim. a także z orłem, krukiem 
korwinowskim i literą Gna tar­
czy czteropolowęj. Głowa byka 
była godłem królewskiego sta­
rosty księstwa głogowskiego 
Hansa von Loos, który miał 
również nadzór nad miejscową 
mennicą.

W 1755 r. wykonano -dla Gło­
gowa nową, małą pieczęć miej­
ską (średnicy 27 mm), na któ­
rej uwidoczniono herb miasta 
przedstawiony na tarczy cztero- 
polowej. Znajdowały się tam 
kolejno: postać Madonny, orła 
dolnośląskiego, głowy . byka, 
kruka stojącego na gałązce oraz 
w centralnej części, na osobnej 
tarczy, litera G. Fakt, że godło 
to po raz pierwszy znalazło się 
na pieczęci dopiero po przejściu 
Głogowa pod panowanie Prus, 
uzasadnił powtarzane później w 
literaturze historycznej twier­
dzenie. że był to pruski herb 
Głogowa. Nic bardziej błędne­
go. Herb ten nie miał żadne°o 
pruskiego elementu. a ponadlo 
wyryto go w tej postaci na 
stemplu menniczym już w 1623 
r., a piękny, barwny jego wizę- 
ir?q 20,stał umieszczony w 

r. na ścianie starego gło­
gowskiego ratusza.
vJak 'Ćęc iui na początku 
XVII wieku ukształtował się 
następujący herb Głogowa (cy- 
tuję za monografią Juliusza 
Blaschke): „Składa się on z 
tarczy podzielonej na cztery po- 
£JLmalq sercowatą tarczą 

posiada^c;l zloty ini- 
_ia< G na czerwonym polu 
Pierwsze pole tarczy jest blę.

. z. przekazaniem go ! bitne i przedstawia na s.„L.-
• swojemu synowi Janowi Kor- • nyrn półksiężycu Matkę Boską

ręce, w promiennej glorii. V/ 
drugim polu znajduje się na 

t złotym tle śląski czarny orzeł 
>■ bez korony (która w starych 

pieczęciach w ogóle nie wystę­
puje) z rozwianymi skrzydłami 
i czerwonymi nogami. .W po­
przek piersi srebrny półksię­
życ z małym krzyżem pośrod­
ku. Trzecie pole jest czerwone 
i ukazuje czarną głowę wołu 
od przodu... Kruk siedzi zwró­
cony o’o wewnątrz, na błękit­
nym polu, na złotej trójręcz­
nej gałęzi. Ma złoty dziób. Gór­
ną ozdobną częścią herbu jest 
hełm turniejowy i pokrywa 
hełmu”.

Tak wyglądał herb Głogowa 
aż do 1962 r. W maju 1945 r 
znalazł się on na centralnym 
miejscu pieczęci miejskiej pra- 

j w kawałku

— atrakcyjne wynagrodzenie zgodnie z zakładowym systemem 
wynagradzania,

— możliwość uzyskania mieszkania po trzech latach pracy w 
przedsiębiorstwie,

— wczasy w zakładowym nadmorskim ośrodku wypoczynko­
wym w Wisełce koło Międzyzdrojów

— oraz wie Je innych uprawnień wynikających z Karty Pra­
cownika Budownictwa.

Najstarszy znanv wizerunek 
godła miasta odciśnięty został 
w woskowej masie i przywie­
szony przy dwóch dokumentach 
z 1292 i 1310 r. Pieczęć ta. o 
średnicy 60 mm „wyobraża mur 
z ciosanych kamieni, najeżony 
blankami, nad nim dwie wąs­
kie baszty blankowe, a między 
nimi widoczną do połowy po­
stać trębacza dmącego w róg 
trzymany w lewej ręce. W rę­
ce prawej, wysuniętej do tyłu 
dzida, zaś po bokach baszt 
dwie sześcioramienne gwiazdki. 
W murze pośrodku szeroka bra­
ma o trójłukowym sklepieniu, 
a w niej orzeł Dolnośląskich 
Piastów”. Oto opis dokonany 
przez prof. Haisiga. który każ­
dy czytelnik łatwo może porów­
nać z reprodukowanym wielo­
krotnie odciskiem pieczęci, a 
także... z obecnym herbem mia­
sta. Był to zresztą dosyć pry­
mitywny rysunek, w dodatku 
nieudolnie ryty przez domoro­
słego i niewprawnego rytowni­
ka. Przypuszczalnie pilna po­
trzeba posiadania pieczęci spo­
wodowała jej pospieszne wyko­
nanie, a zastosowano w niej 
najbardziej rozpowszechnione i 
często powtarzane elementy w 
postaci. stylizowanych murów 
miejskich (uwidocznionych na 
przeszło stu herbach miast pil­
skich), trębacza (również wie­
lokrotnie spotykanego) oraz 
herbu właścicieli miasta,. pia­
stowskich książąt głogowskich 
— orla dolnośląskiego. Był to 
więc herb Głogowa z pierwsze­
go okresu po jego lokacji, kię^- 
dy . pozostawał on pod bezpo­
średnią władzą . książąt. Praw­
dopodobnie używany był krót­
ko i nie spotykamy go.w póź­
niejszych dokumentach.

W. 1326 r. pojawiło się,, na 
dokumencie -wystawionym przez 
wójta, burmistrza i rajców Gło­
gowa, zupełnie inne godło mia­
sta. W centralnej części dużej, 
o średnicy 76 mm, pieczęci, u- 
mieszczono postać ukoronowa­
nej Madonny z Dzieciątkiem 
na lewym ramieniu, pod goty­
ckim, murowanym baldachi­
mem. Po prawej stronie Ma­
donny klęczał św. Mikołaj, a 
z jej lewej strony znajdowało 
się 10 główek symbolizujących 
rajców miejskich. Madonna by­
ła patronką kolegiaty — naj­
starszej, pamiętającej jeszcze 
pierwszych Piastów, głogowskiej 
świątyni, św.. Mikołaj' patrono­
wał miejskiemu kościołowi pa­
rafialnemu. a rajcowie miejscy 
symbolizowali wzrost znaczenia 
miasta i jego rady. Pamiętamy 
przecież, że już w 1331 r do­
szło do wykupienia przez mia­
sto uprawnień wójta i przeję­
cia władzy przez radę miejską 
i burmistrza. Brak wiec już wi­
zerunku orla, godła feudalnego 
właściciela Głogowa, a wielkość 
pieczęci i jej staranne wyko­
nanie świadczę o wzroście zna­
czenia mieszczan.

Odtąd postać Madonny od­
twarzana była wielokrotnie na 
kolejnych pieczęciach miejskich, 
sama, ale i w połączeniu z or­
łem piastowskim (n.p. na pie­
częciach rajców głogowskich z 
drugiej połowy XIV w. i pie­
częci sekretnej Głogowa z 1400 
r.) i takie pieczęcie używane 
były aż do XVIII wieku. Uży­
wano również nieczęci z wize­
runkiem św. Mikołaja (n.p. pie­
częć ławników głogowskich z 
1375 r.). Jednakże oficjalny herb 
Głogowa ulegał w tym czasie 
wielokrotnym zmianom. 17 mar­
ca 1490 r. król węgierski Ma­
ciej Korwin nadał miastu, w

FABRYKA NAKRYĆ STOŁOWYCH 
„L E F A N A” .

w Legnicy, ul. Żeglarska 8

tlzgocłnienia — w siedzibie przedsiębiorstwa przy ul. Jawo­
rzyńskiej 261 lub telefonicznie pod numerem 210-51, wewn. 
224 lub 216.

gumy przez Stefana Heisera we­
dług projektu pierwszego wice­
burmistrza Głogowa Adama 
Królaka. Nikogo on wówczas 
nie raził, więcej w nim było 
przecież elementów polskich 
niż jakichkolwiek innych, a je­
go wizerunek odzwierciedlał 
przecież skomplikowaną histo­
rię miasta. Dopiero z czasem 
zaczął . niektórych niepokoić, 
przy czym trudne do strawio­
na najprawdopodobniej nie by­
ło godło starosty austriackiego 
cesarza, wizerunek Madonny 
(patronki pamiętającej czasy 
Bolesława Chrobrego głogow­
skiej kolegiaty),, której wizeru­
nek towarzyszył miastu przez 
cały czas jego istnienia. 12 ma­
ja 1962 r. na uroczystej sesji 
Miejskiej Rady- Narodowej po­
stanowiono zastąpić go nowym 
herbem miasta, opartym., na 
najstarszej znanej nam pieczęci 
miejskiej.. Obowiązuje on do 
dziś.

I może teraz właśnie nad­
szedł czas na to, aby powrócić 
do dawnego, ukształtowanego 
przez historię, herbu miasta. 
Wszak to cala jego przeszłość. 
Piastowska — Madonna z ko­
legiaty i orzeł książąt głogow­
skich. Pamiątka panowania wę­
gierskiego — korwinowski kruk 
i austriackiego — głowa wolu. 
A także litera G — pierwsza 
litera polskiej nazwy miasta. 
Tylko Czesi i Prusacy nic nie 
potrafili dodać do tego herbu. 
Prusacy wprawdzie próbowali 
dodać piastowskiemu orłu pru­
ską koronę, ale zostało to (na“ 
wet wówczas) wyśmiane.

Może także czas na to, aby 
ten herb ponownie znalazł się 
na miejskiej pieczęci, chociaż 
jest to trudniejsze, bo wymaga 
zmiany przepisów. W każdym 
bądź razie gorąco popierani ta­
kie zmiany. g

się

Mówiąc o herbach Głogowa cowicie wyciętej

przekazaniemHerb —— chluba i du- ; zwHzau
_ _____ .. V. -------. » .----------------— — — -

winowi, nowy herb w postaci ■ z Dzieciątkiem i z berłem 
czarnego kruka stojącego na j 
srebrnej gałęzi — godła rodu 
Korwinów. Wykonano natych- 

miejską, a 
na małej pieczęci miejskiej u- 
mieszczono oprócz postaci Ma­
donny kruka w miejscu dawne­
go piastowskiego orła. Jan^Kor- 
win panował jednak w Głogo­
wie tylko trzy lata. W 1504 r 
książę głogowski Zygmunt Ja­
giellończyk (późniejszy król pol­
ski Zygmunt Stary), zatwier­
dzając przywileje miejskie ro- 
leeił: „także nasze miasto Gio- 
gów winno zachować i używać 
dawnej pieczęci oraz Insygnia 
tj. Madonny w promieniach i 
wosku czerwonego”. Na pieczę­
ci miejskiej w miejsce korwi- 
nowskiego kruka umieszczono 
ponownie piastowskiego or'a.
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tedrę i Zakład Medycyny Sądowej A- 
kademii Medycznej we Wrocławiu. Wert- 
ka wygrywa.

Obecnie przed Sądem Wojewódzkim w 
Legnicy toczy się podobna sprawa wnie­
siona przez Ireneusza Lao.

Po wydarzeniach z 31 sierpnia 1982

O Już dzisiaj zapras-zamy na wielką 
imprezę jaka zostanie zorganizowana 23 
września w teatrze legnickim przez 
spółkę INPRO i Teatr Dramatyczny. 
Główną atrakcją będzie pokaz mody 
słynnego Bernard Forda HANAOKI (z 
podkładem muzycznym’.). Poza tym wy­
stawa samochodów (m. in. Subaru), wy­
stawa foto o modzie i wystawienie ob­
razu (!) Ryśka Kabanowa — „Przecią­
ganie liny”. Będzie wideo — reklama 
i kilkunastu mistrzów karate. Jednym 
słowem — prawie japoński dzień w Le­
gnicy!
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O Koncert „Prowincja” w Kunicach 
odbył się!!! Było odjazdowo, jak w 
Londynie. Ciasno, głośno i., długo. Wy­
stąpiły zespoły: SZCZURY PARYŻA, 
BRAMBORY A ZELENINA, ZIELONE 
ŻABKI, GLORIA, SERTYRZUR oraz 
BUSH DOCTOR. Wszyscy żywi. Więk­
szy materiał o „Prowincji”, w którym 
przeczytacie Szanowni Czytelnicy mię­
dzy innymi o'chuligańskich wyczynach, 
zadymiarżach i pluralizmie młodzieżo­
wym już. za tydzień.

roku Prokuratura Rejonowa w Lubinie 
wszczęła postępowanie karne przeciwko 

. 10 osobom, wobec których zastosowano 

.środek zapobiegawczy — tymczasowe a- 
resztowanie. Prócz tego dalsze 42 osoby 
zostały skazane przez kolegium, w tym 
sześć na karę aresztu.

Wobec sił porządkowych postępowa­
nie prowadziła Wojskowa Prokuratura 
Garnizonowa we Wrocławiu. Śledztwo 
umorzono. W uzasadnieniu podpisanym 
przez podprokuratora porucznika Milana 
Sęka czytamy m.in.: „W toku śledztwa 
nie zdołano ustalić imiennie funkcjona­
riuszy MO. którzy oddali strzały z bro­
ni palnej (...) jak i zidentyfikować broni, 
z której oddano strzały”. Dalej zaś Milan 
Sęk pisze: „Reasumując (...) należało

O Oświadczenie: Niniejszym oświad­
czamy, że kolega sąsiadujący z
nami na tej stronie na pewno nie zała-t- 
wił grupie CLOSTERKELLER zwycię­
stwa w Jarocinie. ‘ CLOSTERKELLER 
wygrał bo był po prostu najsolidniej­
szą kapelą na festiwalu. Faktem jest, że 
Anja i jej kumple mają różne mocne 
znajomości, ale na pewno nie należy do 
nich J.J.K. Uprasza ’ się zadymiarzy 
o nieszukanie dziury w całym. Podpi­
sano: Prezes and Ploty Ltd.

paurtu sięgać trzech lat wstecz. Tym ra­
zem chodzi o kwotę miliona złotych. 
WUSW żąda ponownej opinii lekarskiej: 
„Skutki postrzału są trwałe. Rokowania 
na przyszłość no,’,c’żne”. — tak brzmi 
fragment orzeczenia wydanego przez Ka-

dojść do przekonania, że użycie broni 
przez funkcjonariuszy MO w rejonie ni. 
Wolności i ulicy Piastowskiej uzasadnio­
ne było sytuacją i miało charakter dzia­
łania w stanie obrony koniecznej. (...) 
Osoby pokrzywdzone w wyniku użycia 
środków chemicznych w rejonie działa­
nia sił porządkowych, gdzie środki t® 
stosowano, działały na własne ryzyko, 
gdyż powinny liczyć się z podobnymi 
skutkami”. Sąd Wojewódzki podtrzymu­
jąc wyrok Sądu Rejonowego w Legnicy 
w pierwszej sprawie Edwarda .Wertki 
wyszedł z założenia, że również funkcjo­
nariusze używając broni powinni liczyć 
się ze skutkami.

MARIA KUNCAITIS 
WIESŁAW PIOTRKOWSKI

Konkrety ® U

® Świdnicka „Truskawka” zgroma­
dziła trzynaście zespołów, w tym trzy 
poza konkursem. Poziom był raczej 
mierny. Na pewno duży wpływ na ja­
kość odbieranej muzyki miał tzw. aku­
styk, przy którym akustycy z Legnicy 
to superfachowcy. Nie wiedziałem, że 
można aż tak źle pracować przy mikse­
rze. Trudne do nagłośnienia lodowisko 
OSiR-u nie może być usprawiedliwie­
niem zwykłej głupoty. Przejdę teraz do 
muzyki. W zasadzie wśród kapel kon­
kursowych były może dudę, trzy, o 
których warto wspomnieć. ZMWIRAŻE 
jak zwykle przerost formy nad treścią, 
ale przynajmniej niektórzy instrumen­
taliści tego bar.Jći nauczyli się grać. 
Nieźle wypadła jeleniogórska GLORIA. 
Zdecydowanie najlepszym zespołem by­
ło NOCNE BOOGIE z Legnicy. Ta rock 
and rollowa formąćja zdobyła oczywiście 
główną nagrodę przeglądu — Złotą Tru­
skawkę. Gratulujemy! EXIT, występują­
cy jako gość zagrał na swoim przyzwoi­
tym poziomie, alt publiczność dzięki wy­
czynom „akustyka” słyszała tylko woka­
listę i jedną gitarę... Bardzo ładnie „wy­
cinali” koledzy z TEN DOLLARS. O, 
reszcie nie wspocrJię. To było straszne! 
Organizacja na średnim poziomie (pol­
skim średnim). Taka „mała stabilizacja”. 
Najwięcej emocji wzbudzał koleś przy 
reflektorze, który, szalał (ten koleś), jak­
by wczoraj wyskoczył z dżungli. Ma ta­
lent, ale raczej do pracy w komedii. 
Poza tym były zadymy, ale to raczej 
„normalka”. Mimo tego, że było tak jak 
było czekamy na następną „Truskawkę”.

jedynie za partyjne 
skończyły.

Niejednokrotnie dawałem, wyraz swe­
mu zdziwieniu, że zagłębie miedziowe 
tak niechętnie patronuje działaniom in­
nym niż uświęcone tradycją. Od jakichś 
8—10 lat zakłady przemysłowe starannie 
zapomniały, że dzięki ich pieniądzom 
można tworzyć kulturę i to na każdym 
szczeblu. Owszem, zainwestować ciężki 
szmal w zespól folklorystyczny lub dru­
żynę piłki nożnej, to jeszcze jeszcze. Ale 
żeby wyjść poza te ramy?

W „Rudnej” 
byłem Wszystkiego trzy dni. Ale bywa- 
łem wcześniej w Lubinie i Legnicy. Mia­
łem dosyć czasu by pojąć, że szczególnie 
okolice nowych miast „na miedzi leżą­
cych” to nic innego, jak warszawski 
Ursynów. Gigantyczna sypialnia, w któ­
rej przebywa mnóstwo młodych 
ludzi. Co robić z czasem wolnym? Czy 
piwo, święty napój górników, i

Na swój prywatny użytek ukułem so­
bie dwa poręczne w analizie polskiej 
kultury pojęcia: geografia ubóstwa i ge­
ografia strachu.

Geografia ubóstwa
była wiedzą przez lata wstydliwie po­
mijaną. A przecież wystarczy wziąć choć­
by tylko kalendarz dorocznych imprez 
kulturalnych, sygnowany przez Minister­
stwo Kultury i Sztuki, i nazwy poszcze­
gólnych miejscowości pozaznaezać na 
mapie (choćby chorągiewkami). Od -razu 
możemy zobaczyć, że typową strefą u- 
bóstwa i to skrajnego jest Polska wschod­
nia. Tam imprezy kulturalne o zasięgu 
ogólnopolskim należą do rarytasów.

Nieco inaczej będzie wyglądała nasza 
mapa, gdybyśmy pozaznaczali jedynie 
imprezy (festiwale, przeglądy, wystawy 
ltd.) obejmujące tzw. kulturę wysoką, 
Tu Legnica, Lubin i okolice prezentują 
się stosunkowo nieźle, a byłoby wyśmie­
nicie gdyby granice woj. legnickiego 
podciągnąć za Wrocław.

Natomiast jest nieco gorzej, gdy przyj­
rzymy się ilości i jakości imprez reali­
zujących postulat kultury może niższej 
(np. wobec „Legnica Cantat” czy „Saty- 
rykonu”) ale — jak to się mówi w gwa­
rze nomenklaturowej — odpowiadającej 
„potrzebom szerokich mas”. Rzecz jas­
na — młodzieżowych.

Geografia strachu
Miło jest i przyjemnie urządzać imprezy 
frakowo-smokingowe. Bo to i kulturalni 
goście może nawet z samej stolicy. Bo — 
prasa stołeczna przyjedzie. Władze pań­
stwowe i partyjne się zaprosi. A w kon­
sekwencji — punkty dla oragnizatorów. 
Ja tylko proszę, by mi potem nie wma­
wiano, ,że nawoływałem do kasowania 
„imprez wysokich”. Byłbym niespełna 
rozumu, gdybym to czynił. Natomiast 
intryguje mnie strach, jaki przejawiają 
działacze różnych szczebli przed impre­
zami, które mogłyby się, umownie mó­
wiąc, nie spodobać zwierzchności. Onego 
czasu analizowałem to na przykładzie 
legnickich domów kultury. Owszem, mi­
ło jest mieć kółko tkaczek i szachistów, 
bo to cichy naród, ale już kapelę pun­
kową wywala się na zbity pysk.

I w tjmi momencie powinien nam się 
pojawić nowy termin:

Geografia ryzyka
Impreza dla młodzieży, zwłaszcza im- 
preza rockowa jest zawsze ryzykiem. 
I niech się punki nie obrażają za te sło­
wa. Faktem jest, że tzw. normalni ludzie 
was się boją a przecież... także i o to 
wam chodzi. Nie możecie się więc spec­
jalnie dziwować, że was nie chcą ko­
chać. Dziś nazwę JAROCIN wymawia 
się, z przeproszeniem, jak nazwę OPOLE. 
Bo Festiwal Jarociński wrósł w polski 
pejzaż kulturalny. Jest tradycją. 
Ale przecież ci, co go znają od początku, 
doskonale wiedzą ile podtekstów mieściło 
się w historii tej imprezy. Jak miesz­
kańcy Jarocina (a także organizatorzy) 
bali się nieznanego. Bo nieznane 
jest zawsze groźne. W Jarocinie nastą­
piła niemal pełna (niemal, bo nadal nie­
wiadomą jest kwestia skinów) symbioza 
organizatorów, mieszkańców i uczestni­
ków.

Jak zacząć? To niezwykle istotny pro­
blem i — mam wrażenie — trudny do 
przekroczenia próg. Zapuścić u siebie 
szarpidrutów jest zupełnie czymś innym 
niż — na przykład — zapuścić satyryków 
czy zespoły śpiewacze. Jest to bariera 
psychologiczna. W przypadku satyryków 
ryzykujemy jedynie że nam się popiją. 
Ale szarpidruty? Zaraz snu ją się. po gło­
wie obrazy satanistów czy innych pół­

główków, opisywanych tak chętnie przez 
dzienniKarzy i Klausa Kowalskiego ze 
„Spraw i Ludzi ’. Nic to, że są to insy­
nuacje wyssane z palca. One funkcjonu­
ją i co tu ukrywać — robią wrażenie 
w narodzie.

Tak więc ryzyko psychologiczne orga­
nizowania imprez dla szarpidrutów jest 
ogromne.

Wszelako od czasu do czasu kteś (ja­
kiś szaleniec?) odważa się je podjąć. I 
co? Może się okazać, że wygrywa.

Geografia pieniędzy
Nic ma mocnych. Gdy mówimy o kul­
turze, to mówimy o pieniądzach. Faktem’ 
jest, że nie bardzo jest skąd je brać. 
A poza tym, organizatorzy, szczególnie 
niezbyt doświadczeni, poddają się już w 
momencie wyliczenia kosztów. Niestety

_ im lepsza ma być impreza tym wię­
cej musi kosztować. Czasy „zboczeń­
ców” pracujących w czynie społecznym,

„Bóg zapłać” się

.piłki nożnej są w. stąpię, zaspokoić po- 
ozeuy kuhuralne .młodzieży? . • . .

z perspektywy Mityngu Muzycz- 
' Polkowicach wiem, że jest to 

pytanie retoryczne. Bo zdarzył się:
Cud w „Rudnej”

A może i nie cud, tylko sensowne, zdro- 
v\e działanie? Oto znalazło się paru „sza­
leńców’ spod znaku ZSMP. (Tu nic mo­
gę oprzeć się gorzkiej refleksji. Już od 
lat trałom głowę kolegom z ZG ZSMP, 
by zostawili w spokoju śpiewające du­
peczki i zajęli się tym, co młodzież ce­
ni najbardziej. Zrobiliby7 kawał porząd­
nej roboty kulturalnej no ‘ i... młodzież 
by tę organizację bardziej ceniła. Efekt 
był laki, że koledzy ze Smolnej niezbyt 
mnie lubią). Tak . więc zdziwienie, że 
„doły” mogą być. innego, zdania niż „gó­
ra było jednym z powodów, że przy­
jąłem zaproszenie Andrzeja Kowalskie­
go, szefa ZZ ZSMP przy’ Zakładach Gór­
niczych „Rudna”.

Po drugie, jeszcze większe zdziwienie 
wywołał fakt, że „Rudna” znalazła na 
to przedsięwzięcie pieniądze. Tu odsy­
łam do wcześniejszych rozważań o geo­
grafii ryzyka.

Impreza się odbyła. Oczywiście, były 
wpadki, ale wolno je złożyć na karb bra­
ku doświadczenia (gdyby , tylko takie, 
wpadki zdarzały się w Jarocinie, to był­
by' to najlepiej zorganizowany festiwal 
świata). Są to rzeczy tak drobne i tak 
proste do usunięcia w przyszłości, że 
nawet nie warto zajmować nimi miejsca 
w gazecie.

W przyszłości... To bardzo ważne sło­
wo. Onegdaj pisałem w tym miejscu 
o imprezie w Chojnowie, która padła 
głównie z tego powodu, że ciężar całoś­
ci działali organizatorskich beztrosko (a 
może cynicznie?) zwalono na kark jednej 
dziewczyny, mniemając, że wszystko się 
samo ułoży. Otóż się nie ułożyło i dla­
tego w Chojnowie przeglądu kapel roc­
kowych już nie ma.

Natomiast w Polkowicach zaobser­
wowałem troskę sztabu ludzi, 
wyposażonych w spore możliwości dzia­
łania. No i te nieszczęsne pieniądze, któ­
re spędzają sen z powiek działaczom kul­
turalnym całej Polski. Kopalnia nie dość, 
że ma pieniądze, to jeszcze chce je dać. 
Ktoś powie: gospodarka się wali, a ci 
pakują szmalec w jakichś szarpidrutów. 
Jasne! Z kulturą możemy poczekać, aż nam 
się gospodarka ulepszy. Tylko wtedy 
może się okazać, że dla zaspokojenia 
wszystkich potrzeb kulturalnych 
wystarczy piwo z beczki. (Tu maleńki a- 
proposik: w Polkowicach było wszystko 
cudne, tylko piwo czegoś paskudne).

O werdykcie
pisać nie będę, bo byłem jurorem i mam 
pewność, że kolega’ Prezes, który ze mną 
sąsiaduje, zapewne mi za werdykt przy-, 
łoży. Niemniej, prywatnie mogę powie­
dzieć, że najlepszy nawet werdykt nig­
dy nikomu nic nie dał, zwłaszcza u nas. 
I jeżeli przyznaliśmy kapelom różne 
kwoty pieniędzy to przecież głównie dla­
tego, że ci młodzi ludzie nie mogą so­
bie kupić strun. Może to i cyniczne, ale 
nie od dziś wiadomo, że krytyka swoje, 
a publiczność swoje. Dla mnie było spo­
rym doświadczeniem spotkanie z paroma 
kapciami, które mogły mi szczerze o- 
powiedzieć o warunkach pracy w ma­
cierzystych szkołach i, placówkach — 
przepraszam za wyrażenie — kultury.

Zawsze istnieje ryzyko, że mnie już 
do Polkowic nie zaproszą. No trudno. Ale 
miałbym wielkie pretensje, gdyby za­
przepaszczono taką szansę, jaka stanęła 
przed działaczami ZZ ZSMP i sponso­
rami z ZG „Rudna” oraz władzami mia­
sta. Bo „Mityng Muzyczny”. — jak się 
okazało — dla wielu młodych wykonaw­
ców szczególnie z rejonu Polski połud­
niowo-zachodniej jest jedyną moż­
liwością sprawdzenia siebie przed dużą 
publicznością i na profesjonalnym sprzę­
cie.

• Tego -typu impreza obok waloru kultu­
rotwórczego pełni także funkcję dydak­
tyczno-wychowawczą.' O ile jest prowa- 
dzona konsekwentnie. I.wlaśnię .konsek­
wencji w działaniu życzę ludziom z Pol­
kowic. Oby do- zobaczenia, za rok.
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ga-
tunki: kamelia japońska (Camellia japo-
nica) i mała (Camellia sasanąua).

jej stanach zapalnych.

(paw)

na okiennych parapetach, bezwzględnie 

musimy o tym pamiętać.

Decydując się na korzystanie z właś­

ciwości leczniczych roślin uprawianych

gacji w stanach zapalnych kobiecych na­
rządów płciowych.

p

Agawa

Wśród roślin ozdobnych uprawianych 

domu jest wiele takich, które prócz 

wartości dekoracyjnej posiadają

W warunkach domowych można nato- 
miact z cah’m conkninm używać nn narów 
z li«pi e’’Wlinhł<:mvvch do Drzemvivt»nia 
rr»r.*ai?cvch ran * nmz do iry-

12 ® Konkrety

Podobną kuracją zlecić można również 
w stanach skurczowych jelit, niedokwaś- 
noscl i kamicy żółciowej. Przeciwwska­
zaniami do leczenia rozmarynem są: cho­
roba wrzodowa żołądka i dwunastnicy 
a u kobiet ciąża i okres menstruacji.

Uprawianie eukaliptusów w domach 
przynosi ulgę astmatykom, bowiem wy­
dzielane przez liście roślin olejki ete­
ryczne dobroczynnie działają na układ 
oddechowy.

nież i lecznicza. Jej liście zawierają: fla- 
wonoidy, witaminę C. mikroelementy, 
kwasy organiczne, polisacharydy, sole 
mineralne i nieznane substancje bioak­
tywne. Sok kalanchoe posiada właści­
wości bakteriobójcze, przeciwzapalne i 
sprzyja szybkiemu 'gojeniu się ran. Ma 
również właściwości oczyszczania ran z 
ropy i martwych komórek.

moc leczniczą.

Niektóre rośliny doniczkowe bez wąt­

pienia możemy wykorzystać do leczenia 

niezbyt groźnych schorzeń. W tym miej­

scu jednak uwaga: Nie wolno nam żad­

nych poważniejszych dolegliwości kuro- 

wać na własną rękę, bez konsultacji z

Ich świeże l:ś:ie zawierają spore ilości 
olejku eterycznego. Z niego to przemysł 
farmaceutyczny produkuje maści, pasty, 
a także preparaty bakteriobójcze stoso­
wane w stomatologii. W warunkach do­
mowych można używać naparów z liści 
kamelii do przemywania rooiejących ran 
wyprysków, krost, a także do płukania 
jamy ustnej w jej stanach zanalnvch

Bardzo rzadko bywa już dziś 
rapetach (a szkoda, bo to piękna roślina) 
kamelia. Nas zainteresują dwa jej

bez wątpienia przynoszą nieco ulgi, win­
ny być stosowane wyłącznie pomocniczo.

Innych, jakichś nadzwyczajnych właś­
ciwości, nie posiadają.

Bardzo egzotycznymi roślinami ozdob­
nymi. ostatnio wchodzącymi w modę i 
coraz częściej sr>otykanvmi w mieszka­
niach. są eukalintusy. Dwa spośród nich 
maja onważno działanie lecznicze. Są to: 
eukaliotus gałkowy fEuc^lyptus globulus) 
i eukaliotus oonielatv (E. cinerea).

Można w nich wyodrębnić liczne sub- 
st,łncie biologicznie aktywne, m.in. ole­
jek ełervczny fw s’r)ad Móre^o wchodzi 
cvneol). enrhniki. żv”nce. kwasv orga­
niczne i flnwonHidv. njpjpk ma wybitne 
właściwości wykrzhiśnp (stosuie sie go 
do inholnofi) ? działa bakteriobójczo. Jod- 
'r.'-'k bo_7 wiodzv i zgA'lv lekarza, nie wol­
no go stosować.

Bardzo dziś pospolita i uchodząca nie 
wiedzieć czemu za panaceum roślina, 
zwana potocznie geranium (Pelargonium 
sp.) posiada pewne, choć niewielkie dzia­
łanie lecznicze. Świeże liście geranium 
zalecane są do robienia okładów w przy- 

ale rów- padku bólów reumatycznych. Chociaż „Miedzianka" 
nadal

Mirt (Myrtus communis) uważany za 
roślinę wyłącznie ozdobną ma i inne zasto­
sowanie. Przede wszystkim je«o liści u- 
żywa się jako przyprawy kulinarnej —

Również i ona przejawia pewne właś­
ciwości lecznicze. Zaleca się przykłada­
nie świeżych, zmiażdżonych liści na ra­
ny, celem zatamowania krwawienia, ale 
—kie do leczenia wyprysków, krost i 
egzem na skórze.

dodatku do potraw z baraniny, wieprzo­
winy, drobiu i niektórych gatunków ryb. 
Napary i odwary z liści mają również 
pewne znaczenie lecznicze. Wpływają po­
budzająco na żołądek, zwiększają wy­
dzielanie soków trawiennych. Ponadto 
działają rozkurczowo w obrębie przewo­
du pokarmowego, jednocześnie zapobie­
gając wzdęciom. Odwar z garści liści na 
2—3 litry wody, dodany po przecedzeniu 
do kąpieli pobudza krążenie, odkaża skó­
rę i działa dezodorująco. Żucie świe­
żych listków mirtu jest zalecane osobom 
o cuchnącym oddechu.

Kalanchoe (Calanchoe pinnatum) to 
roślina z rodziny gruboszowatych. Jest 
to wieloletni sukulent dorastający do 
60—120 cm. Calanchoe pinnatum to nie 
tylko od dawna uprawiana na parapetach 
roślina doniczkowa ozdobna,

Rewelacyjnie spisujący się dotychczas be- 
niamineic ekstraklasy — luoiuskie 
— doznał pierwszej w tym sezonie 
której jednak wcale nie rnusi 
Dlaczego? Fo pierwsze — bo 
po drugie — bo 
więc aktualnym 
wreszcie — bo 
bramki padły z 
karnych. Trener 
swego oburzenia 
wał arbitra t~’-A 
katowicki koresj 
wynik 0:2 pozost 
nej, stwierdzić trzeb: 
w minioną sobotę 
pierwszej połowie i 
nill się dwaj kad) 
skl — podobr ’ 
niach lu--------„ _
tabeli, zajmują trzecie

porcjach) z miodem, _____ ~ VJ
godni. Świeży sok można też przyjmo­
wać pomocniczo w c’----- ’ ’
żpła^ka i dwunastnicy 
zapalnych żołądka i jelit.

Chociaż agawy wyszły już trochę z mo­
dy, to jednak jeszcze czasami spotyka 
się je w domach. Posiadają one niewiel­
kie właściwości lecznicze. I tak: liście 
agawy amerykańskiej (Agava americana) 
stosowane w formie okładów — uśmie­
rzają bóle na tle reumatycznym. Zamiast 
używać świeżych liści, można przygoto­
wać na nich nalewkę alkoholową i wcie­
rać w miejsca obolałe. Ponadto nalewka 
ma jeszcze i inną właściwość. Przyjmo­
wana doustnie (po kilkanaście kropli na 
wodę lub cukier) działa łagodnie prze­
czyszczające. Świeży sok wyciśnięty z 
liści zalecany jest do przyjmowania w 
lekkich zatruciach pokarmowych. Sto­
suje się go jednak wyłącznie jako środek 
pomocniczy (po około 1 łyżeczce do ka­
wy 2—3 razy dziennie).

dowanlem 
była wy; 
postawie 
piłkę po 
umieścił

Prócz tego napary i odwary z liści 
eukaliptusów dodane do kąpieli działają 
pobudzająco, odświeżająco, zmniejszają 
uczucie zmęczenia, dezynfekują skórę i 
wreszcie — co również jest istotne — 
mają włrśnwości dezodorujace.

Bliskim krewniakiem omówionej rośli­
ny jest także pospolita „żyworódka” (Ca­
lanchoe daigremontiana), charakteryzują­
ca się tym, że na obrzeżach jej liści wy­
rastają maleńkie roślinki po „dojrze­
niu” opadające i nadzwyczaj łatwo zako­
rzeniające się w podłożu.

Napary z liśći rozmarynu wskazane są 
w zaburzeniach trawienia. Działają roz­
kurczowo w obrębie przewodu pokarmo­
wego, słabo moczo- i wiatropędnie, za­
pobiegają wzdęciom. Prócz tego przywra­
cają normalną perystaltykę jelit i po­
budzają przepływ żółci z woreczka żół­
ciowego do dwunastnicy. Ale to jeszcze 
nie wszystkie zalety rozmarynu. Ma on 
właściwości ogólnie wzmacniające. Oso­
bom wyczerpanym fizycznie zaleca się 
picie naparu z łyżeczki liści na szklankę 
wrzątku (po ćwierć szklanki trzy razy 
dziennie) przez 7—10 dni.

Aloesem i jego przetworami nie mogą 
się leczyć osoby z niedomaganiami ser­
ca. nadc:śnien!em tętniczym, nieżytem 
żołądka i chorobami nerek. Ponieważ 
przetwory aloesu wykazują działanie u- 
boczne, powodujące przekrwienie narzą­
dów miednicy małei. absolutnie nie no- 
winnv ich stosować kobiety ciężarne i 
miesiączkujące.

Rozmaryn lekarski (Rosmarmus offici- 
nalis) to niewielka krzewinka, ongiś bar­
dzo popularna w uprawie doniczkowej, a 
dziś jakby nieco zapomniana. Rozmaryn 
uprawiany w doniczkach może być wy­
korzystywany jako cenna przyprawa ku­
linarna do aromatyzowania tłustych mięs. 
Prócz tego ma jeszcze spore znaczenie 
lecznicze. Jego liście zawierają liczne 
substancje biologicznie czynne: olejki e- 
teryczne. garbniki, saponiny, żywice, fla- 
wonoidy, kwaśy wielofenolowe, trój ter­
peny i goryczki.

Ząglę.ae 
pcuażki, 

s.ę wstyuzić. 
na wyjeździć, 

» z chorzowskim Ruchem a 
mistrzem Polski, po trzecie 
dwie puszczone przez Bakę 
problematycznych rzutów 
Stanisław Świerk me krvł 
z pracy sędziego (krytyko- 

także relacjonujący spotkanie 
ipondent PAP), ale coż — 
naje faktem. Mimo pr;

ba, że Zagłębie roz< 
. ------ x niezły mecz,-iWszej połowie wyraźną przewai 

u się dwaj kadrowlcze: Zejer 
— podobnie jak w poprzednich 
n lubinlanie utrzymali się w . 

„„„ •> . miejsce, a wszą niedzielę (godz. 11) podejmują na 
nym stadionie warszawską Legio. Za~ 
się dobry mecz, a piłkarze proszą kibiców o 
Podobny doping 1 atmosferę. Jaką stworzyli 
na meczu Polska — ZSRR, w Chor----  ~
głębie grało w składzie: Bako - Ćhwali- 
szewski, Kujawa, Wójcik. Pietrzykowski — 
Góra (60 Marciniak) Godlewski Machał 
Szewczyk - Kudyba (72 Cilińskl). Zejer.

Legnicka Miedź znów nie wykorzystała 
tutu własnego boiska remisując w sobotę z 
rzeszowską Stalą 1:1 i nadal pozostaje w o- 
gonle drugoligowej tabeli (18 pozycja - trze- 

J??nca>- Co gorsza, tracą do niej zau­
fanie kibice — na pierwszym w tym sezo­
nie meczu w Legnicy zasiadło na trybunach 
przeszło dziesięć tysięcy widzów, ostatnio — 
zaledwie cztery. Poczęstowali oni piłkarzy 
sporą porcją gwizdów, czemu trudno się 
?Jłw‘ć; b0,d0 oklasków okazji było niewie­
le Zdarzyła się takowa na początku spot­
kania. kiedy bramkarz gości sfaulował szar­
żującego Tadeusza Gajdzlsa I sędzia podyk­
tował rzut karny „Jedenastkę” pewnie wy­
korzystał Robert Muranowicz. Potem było już coraz gorzej.

Kiepsko grali Bazluk, Michalski i Pieroń- 
czyk — podpory poszczególnych linii zespo­
łu obowiązywała zasada ..tysiąca podań”, a 
poza tym gospodarze . ustępowali rzeszowia­
nom szybkością, opanowaniem piłki i zdecy- 

w grze. W 20 minucie Stal zdo- 
•równującego gola — przy biernej 

obrońców Miedzi Szeliga przejął 
dośrodkowanlu Czyrka i bez trudu 
ją w siatce Wynik remisowy był 

szczęśliwy dla legniczan gdyż goście stwo­
rzyli jeszcze kilka sytuacji do strzelenia bra­
mek. Trener Antoni Konsewlcz. który wyka­
zuje coraz większą nerwowość (podczas me­
czu muslał go upominać sędzia) stwierdził 
później, że kiepska postawa jego podopiecz­
nych wynika z Ich bojaźnl. braku pewności 
siebie i przekonania do własnych umiejęt­
ności. To charakteryzuje wiele drużyn, de­
biutujących w I i n lidze, chociaż bywają 
przypadki całkiem odwrotne.

Konsewlcz jest jednak nadal optymistą, 
twierdzi, że po pierwszych niepowodzeniach, 
po pladze kontuzji zespół już się konsolidu­
je, że wykrystalizował się już podstawowy 
skład, i że teraz będzie już coraz lepiej. 
Oby. chociaż przydałyby się pewne wzmoc­
nienia. W sobotę Miedź grała w składzie: 
Wichłacz — Stacewicz, Wałowski, Pieroń- 
czyk, Pisz — Gajdzis (60 Wójcik), Murano­
wicz, Sitko. Michalski — Baziuk. Kochanek, 
Następny mecz w Szczecinie, ze znajdującą 
się o „oczko” wyżej w tabeli tamtejszą 
Stocznią.

Interesująco. włączony został ,
cyklu zawodów o „Grand Prls fZL, 
poza tym lubińscy organizatorzy zafundw- 
U najlepszym cenne nagrody w tymi po r 
pierwszy — pieniężne Okazało sie Jeanak. 
kibice nie kochają tandety. choćby była 
królewska, a taką Jawi się obecnle 
lekka atletyka Na stadionie zja* f[0 
zaledwie garstka kibiców. .tarcie
nieco tylko pchnięcie kulą. w tej
stanęli najlepsi w kraju specjaUśc w 
konkurencji. Helmut Krleger. Janusz 
sowski 1 bylv mistrz świata Edward M 
Mistrz Jest jednak daleki od tormy z , za- 
nek, z trudem przekraczał 17 or'’-
Jął trzecie miejsce. Zwyciężył pchają - tet 
ginalną. obrotowa technika KriegeT 
zagarnął najwyższą premie — 30®, i' wro- 

Przyzwoicie rzucił też dyskiem a|3 
cławianin Dariusz 5"uzvszvn — rzu'
pamiętać trzeba, że pod ..sześćdzieslątK  ̂
cał 30 lat temu Edmund Piątkowski••• 
złomie. zaprezentowanym w Lubin.e p 
damy ..królowej soortu” lepiej nie 
nać. Rozegrano też ,.małv maraton ta.

dystansie 20 km - na ulicach 
| wystartowało 50 biegaczy a zwycięży* 
I znaczna przewagą — radziecki żołnierz r*1

•zegra- 
■.egrało 

mając w 
gę Wyróź- 

I Godlew- 
‘; spotka, 

czołówce 
najbllż- 

włas- 
apowiada 
ilbiców

Chorzowie Za-
Pietr:

Aloes drzewiasty (Aloe arborescens) to 
bardzo znana roślina doniczkowa, cieszą­
ca się jednocześnie ogromną popular­
nością jako doskonały lek. Świeżych liś­
ci, lub wyciśniętego z nich soku można 
używać do leczenia trudno gojących się 
ran i oparzeń. Sok przyjmowany doust­
nie działa biostymulująco. pobudza me­
chanizmy obronne organizmu, poprawia 
przemianę materii, jak również działa 
ogólnie wzmacniająco. Uwaga: przedaw­
kowanie może zadziałać silnie przeczysz­
czające! Dobrze jest — w przypadku 
zmęczenia, wyczerpania zarówno fizycz­
nego jak i psychicznego — zażywać trzy 
razy dziennie no jednej łyżeczce do her­
baty soku zmieszanego (w różnych pro- 

, przez okres 2 ty-

chorobie wrzodowej 
r oraz w stanach

Z%25c4%2585gl%25c4%2599.ae
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Sąd Wojewódzki również nie 
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0 Między 19 a 21.08 br.
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V. OGÓLNOPOLSKI PRZEGLĄD 
FORM ZŁOTNICZYCH 

..SREBRO *89”

Kina zastrzegają sobie prawo do­
konywania zmian w repertuarze.

O) LEGNICA — Ognisko — 1—7.09: 
..Ludzie koty ’ (USA), od 15 lat; 
Piast — 1—6.09: ..Niesamowity jeź­
dziec” (USA), od 15 lat, „Pożegna­
nie z Afryką” (USA), od 15 lat, 
7.09: „Critters* (USA), od 12 lat,

O 21.08 br. około godz. 12 w 
Chojnowie na ul. Kolejowej 
nieznani sprawcy włamali się 
do samochodu obywatela RFN. 
Ukradl- radio z odtwarzaczem 
i kamerę video ..Sony” war.oś­
ci około 1.500 marek RFN.

obejrzeć 
i galeria 

_>vŁujCh ..Nad 
patrzeć i nad

Sąd wymierzył sprawcy karę 
1 roku pozbawienia wolności w 
zawieszeniu na okres 3 lat oraz 
750 tys złotych grzywny. Rów­
nocześnie zobowiązał go do na­
prawienia szkody — którą Ja­
nusz Z. oszacował na 50 tys. 
złotych — a także uiszczenia 
opłaty sądowej w kwocie 153 600 
złotych.

Marek S. odwołał się od te­
go wyroku. Sąd bezpodstawnie 
uznał go winnym kradzieży 
świni. Po prostu natknął się na 
tę świnię na ulicy Propozycja 
uboju wyszła od Bohdana M 
On też kazał zapędzić świnię 
w ustronne m'ejs-e. dokonał u- 
boju, po czym ukrył mięso w 
swoim mieszkaniu.

Głogowie, ze strychu 
Miejskiego, nieznany 
skradl elektryczną 
„black-deckr” wartości 170 tys 
złotych.

■ i, 2. 3.09: 
. lei. 33-56-71. 

przy ul Tysiąclecia 7, 
k w JAWORZE — przy 
dej 16. teł. 22-32 Q w 

1 1 6.09: przy ul. Ma-

1

—..ty proponuje c 
i salonie głogowska 
'ystaw Artystycznycl 
. Jest na co 

lę zadumać.

Z., w celu przy- 
. . świnię o wadze 

170 kilogramów.

i g

d
i
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O Ścinawa
3.09: „Uciekinierzy” (fr.), od 12 lat, 
„Przyjaciel mojej j .............................
od 15 lat, 4.09: ni

Janusz Z. prowadził wraz z 
matką niewielkie gospodarstwo. 
Ot, midi dla siebie ledwie kil­
ka mórg ziemi. Chowali kilka 
świń, konia i trochę drobiu. 
Ich gospodarstwo sąsiadowało 
z osiedlem miejskim. Za skar­
pą stały kilkupiętrowe bloki. 
Tysiące ludzi mogło podziwiać 
zc swych okien ich cały dobytek. 
Cięższe prace domowe i poło­
wę wykonywał syn, matka na­
tomiast dbała o gospodarstwo 
domowe i obrządek.

&

I

o PRZEMKÓW — Gwardia — 
1—2.09: „O księżniczce Jutrzence 1 
latającym szewcu ‘ (czech.), b.o.. 
1—5.09: „Interkosmos” (USA), od 12 
lat 3—5.09: „Czarna wdowa" (USA), 
od 15 lat.

20 grudnia Zofia Z. wykony­
wała swoje codzienne obowiąz­
ki. Jakież było jej zdziwienie, 
gdy w pewnym momencie nie 
mogła się doliczyć jednej świ­
ni. Brakowało największej. Co 
się z nią mogło stać? Wyszła 
na zewnątrz? Ale przecież to 
niemożliwe. Gdy wchodziła do 
obory, musiała zdjąć zasuwę 
Drzwi były zamknięte. Nie wy­
skoczyła chyba przez okno? 
Może syn gdzieś ją zabrał?

Bohdan M. już wielokrotnie 
dokonywał ubojów. Nic był 
rzeżnikiem, ale znał się na tym 
dobrze. Natychmiast pobiegł do 
domu po noże. Wrócił po kil­
kunastu minutach Wspólnie z 
Maciejem K. zawiązali świni 
sznurek na nogę i poprowadzili 
ją w stronę skarpy Tam we 
trzech dokonali uboju. Mięso 
zapakowali na sanie i zawie­
źli do bloku Ooorzndzenia do­
konali w mieszkaniu.

o JAWOR — Jubilat — 1—6.09: 
„Kingsajz” (poi.), od 12 lat, ..Cza­
rownice z Eastwick’ (USA), od 18 
lat. 7.09: „Porwanie w Tiutiurlista­
nie” (poi.), b.o.. ..Wirujący seks" 
(USA), od 15 lat;

„Labirynt” (USA), od 13 lat, „Pro- 
teetor” (USA), od 18 lat.

Marek S. nie przyznał się do 
zarzutów. Sądowi przedstawił 
swoją wersję wydarzeń Nie 
ukradł żadnej świni. Gdy około 
jedenastej w nocy zmierzał do 
mieszkania swej narzeczonej, na­
trafił na biegającą po ulicy świ­
nię. Nie miał pojęcia, do kogo 
mogła należeć. Początkowo był 
przekonany, że należy do go­
spodarza, u którego Dorota R 
wynajmowała mieszkanie. Dla­
tego zapędził ją na podwórze i 
zamknął furtkę. Kiedy jednak 
okazało się, że jest po prostu 
niczyja, nie protestował, 
Bohdan M. postanowił ją 
bić.

Sąd nie dał jednak wiary wy­
jaśnieniom oskarżonego Świ­
nia nie mogła spacerować sa­
ma po ulicy. Ktoś musial ją 
wyprowadzić z ©bory. Zasuwa

świnj ..po dokonanym 
Następnie załadował ją 
i odwiózł do domu 

Tymczasem Bohdan M. 
stal wzięty „w obroty” 
prowadzącego dochodzenie Mu- 
si-ił dok’ndnie opowiedzieć w 
jaki sposób wszedł w 
nie cudzej własności.

@ CHOCIANÓW
6.09: „Złota panna” (czech.). b.o., 
„Samotny wilk McQuade” (USA) 
od 15 lat. „Niezwykła podróż Bal­
tazara Kobera” (poi.), od 15 lat, 
7.09; nieczynne.

Q CHOJNÓW
„Labiryj
chania”

Nieco nóźniei Janusz Z. spo­
rządził w RUŚ W niecodzienny 
dokument Pokwitował miano­
wicie, odbiór 170-kilogramowei 

uboju” 
na wóz

Polonia 1—6.09: 
j.o., „Sztuka ko- 
15 lat.

0 W nocy z 21 na 22.08 br. 
w Polkowicach Dolnych w cza­
sie nieobecności domowników 
nieznany sprawca z mieszkania 
Grażyny L. ukradł trzy tomy 
encyklopedii PWN i 700 zł.

o go----
Kultury, 
kspozycja 
rch do II woj] 
towane są 
rznę firrr 
łubernię .

zaprasza już dziś 
toryjski Ośrodek L 
otwarta zostanie ek< 
ków nawiązujący* 
światowej.. Prezent* 
precjoza filatelistyce 
przez Generalną Gi 
Innych.

długo. Mieli nawet się pobrać. 
Przywitał się z gośćmi narze­
czonej i powiedział: „Przypro­
wadziłem wam świnię na świę­
ta”. Bohdan M. od razu pod­
skoczył do góry. Właśnie od 
pewnego czasu rozglądał się za 
gospodarzem, który zechciałby 
odsprzedać mu trochę żywca 
Wyszli na zewnątrz domu. Kie­
dy Dorota R. zapaliła światło, 
zobaczyli, że po podwórzu rze­
czywiście biegała jakaś Świnia.

© 21.08 br. ©kolo godz 22 w 
Targoszynie śpiącemu na tra­
wie Alfredowi B. skradziono 
portfel z zawartością 390 tys. 
zł. Funkcjonariusze MO za­
trzymali sprawcę kradzieży — 
Romana K. (lat 19) odzyskując 
156 tys. zł.

Legnicka Czarna Galeria Biura 
Wystaw Artystycznych prezentuje 
jeszcze tylko kilka dni plon ogól­
nopolskiego konkursu na najcie­
kawsze formy artystyczne wykona­
ne ze srebra. Prace prezentują

Jeszcze tego samego dnia 
sierżant Jan D. dokonał zatrzy­
mania Marka S. Przesłuchano 
też Macieja K. i Dorotę R 
Świadkowie potwierdzili ze­
znania Bohdana M. Świnię 
przyprowadził na podwórze 
Marek S. Powiedział, że kupił 
ją od jednego z gospodarzy i 
że posźukuje kosoś do uboju. 
Swa pomoc — w zamian zn 
część mięsa — zaoferował Boh­
dan M.

Sprawa znalazła się na wo­
kandzie sądu już 21 grudnia 
Była rozpatrywana w tzw. try­
bie przyspieszonym W charak­
terze oskarżonego wystąpił 28- 
-letni Marek S Zarzucono mu 
czyn ?. art. 203 par 1 kk 19 
grudnia oko1 o godziny jedena­
stej w nocy zabrał z gospodar-

© W GŁOGOWIE - 
przy ul. Perseusza 2 
4. 5, 6, 7.09; r 
tel. 33-30-93 O 
ul. Piastowski* 
LEGNICY _  i

dal wiary wyjaśnieniom 
żonego. Obniżył jedynie 
grzywny z 750 do 590 tys z'o- 
tv?h. a wysokość opłaty 
153 600 do 103 609 złotych, 
pozostałej części wyrok utrzy­
mał w mocy.

Tak oto Marek S. muskał za­
płacić za swój żart. Gdyby 
zwyczajnie kuoił te świnie od 
Janusza Z.. zapłaciłby niewie- 
le nonad 70 tys złotych Ponie­
waż ja ukrad’. n-Tjc?ał wvdać 
500 fvsiecv n.ie licząc pozosta­
łych kosztów.

drzwiach wejściowych by- 
w dobrym stanie. Nie było 

żadnych śladów włamania Ma­
rek M. musiał wejść do chle­
wa i wyprowadzić stamtąd naj­
większą ze sztuk. Następnie 
zagnał ją na podwórze Doro­
ty R.

© W nocy z 21 na 22.08 br. 
w Głogowie, przy ul. Jedności 
Robotniczej, nieznani sprawcy 
włamali się do sklepu spożyw­
czego. skąd ukradl: 10 kg kawy 
naturalnej, oapierosy i czeko­
ladę o wartości 312 tys. zL

o POLKOWICE — Skarbnik — 
1—1.09: „Narzeczona księcia z Krai­
ny Soli” (bul.), b.o., .Akt zemsty’ 
(USA), od 18 lat, 5—7.09: „Hultajska 
piątka’ (czech.), b.o., „Rambo” 
(USA), od 15 lat.

tej rano pojechał; du odległe­
go o 15 kilometrów miasta 
wojewódzkiego. Maciej K. za­
mierzał kupić sobie buty. Nie 
udało się. Butów w poszukiwa­
nym rozmiarze nie było. Zaku­
pili _ więc butelkę wódki i ru­
szyli w drogę powrotną. Alko­
hol skonsumowali w pobliżu 
dworca PKS. Potem udali się 
do restauracji. Zjedli obiad i 
wypili P° dwa kieliszki. Na 
mieście kupili kolejną butelkę. 
Znowu pili na świeżym powie­
trzu. Około siedemnastej posta­
nowili wstąpić do kuzynki. Do­
roty R. Mieli ze sobą resztkę 
wódki. Chcieli ją spokojnie wy­
pić i porozmawiać. Wizyta 
przeciągnęła się aż do północy

KTO JESZCZE NIE WIDZIAŁ

mc.ita 19 (2, 3, 5, 6.C9: ostry dyżur 
pełni oddział okulistyczny), oddzia­
ły zakaźne przy ul. Nowotki 37 (w 
nieparzyste dni miesiąca ostry dy­
żur pełni oddział laryngologiczny), 
osfy d.»±ur chirurgiczny pełni Spec­
jalistyczny Szpital Chirurgicznv 
przy ul. Murarskiej 5 © LUBINIE 
— szpitale przy ul. Bema 5, Łokiet­
ka 3. Sklodowskiej-Curic 64 (w pa­
rzyste dni miesiąca ostry dyżur 
pelnj oddział laryngologiczny, 1, J 
1 7.09: ostry dyżur o.*łn' oddział 
okulistyczny) <5 ZŁOTORYI — szpi­
tal przy ul. Hożej 11.

O ZŁOTORYJA — Auruni — 1.09: 
„Kobra” (USA), od 15 lat. 2.09: nie­
czynne, 3, 4. 5.09: .Kobra” (USA), 
od 15 lat, 6.09: nieczynne. 7.09: 
„Ostatni cesarz” (ang.). od 15 lat, 
„Uciekający pociąg” (USA), od 18 
lat.

Janusz Z. był tym tajemni­
czym zniknięciem świnj nie­
mniej zaskoczony. Dokładnie 
obejrzał oborę, podwórko. Na 
cienkiej warstwie śniegu było 
sporo śladów. Wśród nich świń­
skie. Prowadziły na drogę, a 
potem w kierunku skarpy. 
Czyżby w nocy był u nich zło­
dziej? Natychmiast włożył gar­
nitur i pojechał do miasta. W 
Rejonowym Urzędzie Spraw 
Wewnętrznych złożył zawiado­
mienie o zaginięciu 170-kilo- 
gramowej świni. Przepadła w 
nocy z 19 na 20 grudnia.

powinien wybrać się do Galerii 
Zamkowej Biura Wystaw Artys­
tycznych w Lubinie, gdzie ekspo­
nowane jest pokłosie XII. Między­
narodowych Integracyjnych Spot­
kań Twórczych „Osetnlca ’89”

Około jedenastej wieczorem 
w mieszkaniu Doroty R.. są­
siadki Janusza Z., zjawił się 
Marek S. Nie było to coś nie­
oczekiwanego. Dorota R. i Ma­
rek S. chodzili ze sobą już dość

0 W nocy z 21 na 22.08 br. 
w Złotoryi nieznani sprawcy 
włamali się do kawiarni ..Swat­
ka” i skradli: kalkulator, radio­
magnetofon. koniaki 1 wina 
wartości 370 tys. zł.

Do akcji wkroczył sierżant 
Jan D. Siady zaginionej świni 
rzeczywiście wiodły w stronę 
położonego za skarpą osiedla. 
Nie opodal bloku nr 12 natra­
fił wyraźne ślady krwi. W tym 
miejscu Świnia straciła zapew­
ne życie. Obok były widoczne 
liczne ślady ludzkich stóp. Po­
zostawili je zapev/ne sprawcy. 
Tak. sprawcy, bo nie był to 
jeden, lecz kilku osobników, 
skoro pozostawili aż tyle dowo­
dów swej winy. Siady te urwa­
ły się nagle przy bloku nr 10.

mt’ (ang.), b.o. 
(poi.), od 13

0 GŁOGÓW — Zodiak — L09: 
nieczynne, 2, 3.09: „Pluton" (USA), 
od 18 lat. 4.09: nieczynne, 5, 6.09: 
„Śmiercionośna ślicznotka” (USA), od 
18 lat, 7.C9: nieczynne; Jubilat — 
1.09: „Podejrzany” (USA), od 15 lat, 
2.09: . „Kogel mogel” (poi.), od 12 
lat. „Podejrzany* (USA), od 15 lat, 
3.09: Zestaw bajek, „Kogel mogel" 
(poi.), od 12 lat, „Podejrzany” (USA), 
od 15 lat. 4.09: „Podejrzany* (USA), 
od 15 lat, 5, 6, 7.09: „Nocne gry" 
(USA), od 18 lat.

tęjkl 1, tel. 239-71, 2 1 3.00: przv 
u . Izerskiej 35, tel. 64-787, 4.09: nizy 
ul Zlotoryjsklej ], tel. 257-72. 5 i 
7.09; przy ul. Nowotki 33, tel. 238-54 
ArmliLUr?INlE “i1’ 2’ 3'°9; prz>’ uI* 
Armii Czerwonej 35, teł. 44-40-2G, 

Gwarków 84, tel. 
. “2/7°* 5’09: przy U1 Leszczynowej 
1. tel. 44-22-42, 6 i 7.09: przy ul 
Armii Czerwonej 35, tel. 44-40-rÓ 
O w ZŁOTORYI — przy ul No­
wotki 23. tel. 104. 7

Całodobowe dyżury pełnio w; 
O CHOJNOWIE — przy ul. Nowot­
ki 20 © GŁOGOWIE - przy ul Ko­
ściuszki 15, © JAWORZE — przv 
ul. Szpitalnej 2, © legnicy — 
przy ul. Jaworzyńskiej 151 — gi­
nekologiczno-położniczy | pedia­
tryczny przy ul. Poselskiej 14 od­
działy wewnętrzne przy ul. Rcy-

Sierżant Jan D. nie miał wąt­
pliwości. Świnia została porwa­
na ubiegłej nocy. zaciągnięta 
na skarpę j ubita. Potem jej. 
mięso zostało przeniesione lub 
przewiezione do mieszkania w 
bloku nr 10. Teraz należało 
tylko sprawdzić, do którego z. 
nich?

Na parterze nie było nikogo 
z domowników. Sierżant udał 
się więc na piętro. Była dokła­
dnie godzina dziewiąta, gdy za­
pukał do mieszkania Bohdana 
M- O powodzeniu operacji za­
decydowała właśnie wymiana 
spojrzeń między gospodarzem a 
funkcjonariuszem milicji. Boh­
dan M. nie umiał ukryć swego 
strachu. Musial widocznie mieć 
coś na sumieniu Nawet nie 
odpowiedział na pytanie. Od 
razu poprowadził sierżanta nn 
balkon. Sxvlnia była już po­
ćwiartowana. Poszczególne ka­
wałki leżały przykryte folią.

0 22.08 br. w Lubinie nie­
znany sprawca włamał się do 
mieszkania Janusza K . skąd u- 
kradl telewizor Raduca” 300 
tys zł. 40 rubli. 40 żyletek i 2 
tvs. zł. Poszkodowany stracił 
około 1 min 300 tys. zł.

(SA.) 
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O LUBIN — Polonia — 1—4.09: 
„Zaginiona księżniczka ' (czech.;, 
b.o., „W imię przyjaźni” (fr.), od 
18 lat. Muza — 1—1.09: .Rambo" 
(USA), od 15 lat, 5.09: DKF, 6. 7.09: 
„Kleks w kosmosie’ (poi.), b.o.. 
„Konsul" (poi.), od 15

proponujemy obejrzenie ciekawe! 
ekspozycji Mieczysława Steca pt. 
„Turystyczne spotkania z architek­
turą ■ prezentowane jeszcze przez 
Muzeum Regionalne w Chojnowie.



ogłoszenia

TELEGRAMPRZEDSIĘBIORSTWO ZAGRANICZNE „RENOPOL”

Z
zakresie:ZATRUDNI

S T O L A R Z Y

— USŁUG DETEKTYWISTYCZNYCH.Bliższych informacji udzielają:

1581-k

filmowanie. Legnica, tcl. 62-110.WIDEO

1586-k 0 K) tcl.

filmowanie. Lubin tel.
PRZEDSIĘBIORSTWO ZAOPATRZENIA GÓRNICZEGO filmowanie.WIDEO

LOKALEOddział Lubin PRACA

ogłasza przetarg nieograniczony
ZGUBY

120/76

2.
Przylesie.

MOTORYZACYJNE
ZATRUDNI:O

4.
Krzeczy-w

RÓŻNE

pracownl-

1440-k

Lubinie, ul.
SPÓŁKA „VEDIMEX”

ZATRUDNI

1585-k

SPRZEDAŻ

oferuje

LEGNICKA SPÓŁDZIELNIA SPOŻYWCÓW ogródek działkowy.

PRZE KAŻĘ overlock trzynltkowy.

1583-k

P U N K T

(sprzedaż lodów, rurek kremem itp.) przy sklepie nr 30z
— ULICA IZERSKA.

Legnicy przy ul. Parkowej 1,w

1584-k USŁUGI

do

♦
swetrów na

1587-k
41824-8

14 O Konkrety

■

I

I
PRZEDSIĘBIORSTWO OFERUJE:

Samochód marki Polonez ŁGE 786C, rok produkcji 1986, 
cena wywoławcza 5.180.006 zł.

zatrudni natychmiast:
KIEROWNIKA DZIAŁU EKONOMICZNEGO.

i ______
klienta.

Samochód marki FSO 1500, LGE 934C, rok produkcji 1984, 
cena wywoławcza 1.410.000 zł.

Samochód Tarpan, LGE 663C, rok produkcji 1984, cena wy­
woławcza 1.147.000 zł.

Oferty należy składać w biurze gastronomii 
pokój nr 3.

SPRZEDAWCÓW do wyżej wymie­
nionego sklepu.

Przewozy indywidualne do krajów 
zachodnich.
Przeprowadzki.

CZTERECH
SPAWACZY

5 za 
paź-

OFERUJE: przewozy osób i towarów 
z obsługą.

ORGANIZUJE: p—- ——----- —
granicę (do Wiednia już 
dzierniku).

ZAKŁAD USŁUG 
TRANSPORTOWYCH 

w Lubinie, teł. 44-61-84

wizami wie- 
granicy

1 urządzci 
wiek). Lubin,

ńr 
Jach.

poleca
56. .

>kojowe 
toryl.

„Inwall- 
41839-g

!
s

elektryczne, naprawy, 
po godz. 15. 
okienne. Legnica,

.w«»ryczne, 
godz. 15.

ienne. I

proste'- 
71475-g

1 ślu-

WIZY francuskie, Lubin, Odrodzenia 18.
12J)6-p 

o Pośred- 
Lcsiono na 

Handlo- 
41834-g 

Ryszarda 
rkę Joannę za 
sierpnia 1989 r.

41819-g

mym. 
»inle.

POMIARY 
tel. 61-599 
ŻALUZJE 
14.

"WIDEO —

— kierownik zaplecza usługowo-produkcyjnego, adres i telefon 
jak wyżej.

dniem 1 września, jako jedyni na Dolnym 
w zakresie: i

i

GMINNA SPÓŁDZIELNIA 
„SAMOPOMOC CHŁOPSKA” 
w Lubinie, ul. Odrodzenia 19

na półautomatach 
spawalniczych.

Informacje: Legnica, ul. Skraj­
na 14,tel.207-83.

1. KIEROWNIKA MAGAZYNU arty- 
kułów budowlanych i pasz.

2. MAGAZYNIERA artykułów budow-

w 
pustaki 

z

lanych i pasz.
3. KIEROWNIKA sklepu 

nie Wielkim.
4. ZASTĘPCĘ kierownika oraz dwóch

ZATRUDNI: kierowców z 
iokrotnego przekraczania 
RFN ? innych krajów.

do prowadzenia w systemie agencyjnym 
GASTRONOMICZNY

ZATRUDNIĘ chalupnlczki do szycia 
go. tel. grzecznościowy 44-13-47 
ZAKŁAD rzemieślniczy — kotlarstwo 
sarstwo — Krzeczyn Wielki 42 k/Lubina za­
trudni spawaczy. Bardzo dobre warunki pła­
cowe. 1269-p

PRZESTRA J ANIE 
typów u klienta.

ańllanę, 
-219 — wł<

,Complex’'.
>stwa Annę I 

ich córkę
dniu 18 s’

przewozy grupowe
X A 7 4 .1 —— — « I.. w* J"

Wymagane wykształcenie wyższe ekonomiczne lub średnie plus 
oraktyka.
Bliższych danych dotyczących warunków pracj i płacy udziela się w godz. 8— 
—14. teł. 225-38 łub 265-52.

WYNAJMIE: pojazdy od osób prywat­
nych (mikrobusy, dostawcze i cię­
żarowe).

I
— dzia< spraw pracowniczych, tel. 261-47, ul. Jaworzyńska 54, ! KONTAKT:

ś

1.
i
I

■ ' ! i

< ł J -

w Legnicy, ul. Chojnowska 2

— KONWOJOWANIA: wartości pieniężnych, przedmiotów war­
tościowych itp.

w budynku PZG Lu-

b Ąj
na dogodnych warunkach

KUPNO, 
umowy ■ . 
Handlowych * Prawnych 
worzyńska 31 /35. 
—17. tel 263-05.

ZARZĄD OKRĘGOWEJ SPÓŁDZIELNI MLECZARSKIEJ 
w Legnicy, u). Marchlewskiego 22

jednorodzinny wolnostoją- 
oś. Przylesie. Wiadomość: 

1-50. 41825-g

narzędzia
1 XX

Informacji udziela dział służby 
czej, telefon 41-48-51 lub 44-28-2S.

[ Przetarg odbędzie się 11.09.1989 r. o godz. 10 
hin, ul. II. Sawickiej 1.

na sprzedaż następujących pojazdów:

■ — korzystne warunki finansowe, według własnego systemu wynagradzania, 
’ — świadczenia socjalne,

— możliwość prac eksportowych.

wizyty domowe.
61-902 do 10. 18—20. Strumlń: 

zszywanie 
61-016

optyczny poleca swoje 
Chojnowska 56. . 
transooTtowe krajowe, 

21 ton. Rzeszotarv ■

W przypadku niedojścia do skutku I przetargu, H odbędzie się tego 
samego dnia o godz. 12.

Samochód A-06 Żuk, LGE 307 C, rok produkcji 1984, cena 
wywoławcza 756.350 zł.

INFORMUJĘ, żc od dnia 1.09 Blun 
nlctwa z ul Bielańskiej 17 przenlt 
ul. Jaworzyńska 31/35. Biuro Usług 
wych > Prawnych 
PRZEPRASZAM pańsb 
Jakóbczaków oraz 
zajście zaistniałe w 
Andrzej Kuryś.

KUPNO

PRALKĘ. Diana. 51-85-65. 
KUPIĘ czarną włóczkę, 
Legnica, tcl. 63-130 łub 88-:

KUPIĘ stare 
karniczc (XIX 
-13-56.

Przystępujący do przetaigu winien wpłacić wadium w wysokości 10 procent ce­
ny wywoławczej w kasie PZG w dniu przetargu do godz. 9.
PZG w Lubinie nic odpowiada za wady ukiyte i nie uzupełnia braków.

' Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia części lub całości przetargu bez podania przy­
czyny

bloczki beto- 
41796-g 

Duninowie 1 oferu- 
„alfa” 1 bloczki 

jgnlcy przez Wielo- 
Złotoryjską 1 Smo- 

41758-g 
Legnica, 

41815-g 
Legnica 
. 41831-g 

Jachę cynkowa. grubośA
Legnica, tel. 61-451. 41832-g

tuczniki. Raciborowice Górne 
41836-g 

lam tybetańskich 
tel. 64-640.

41837-g

ZGUBIONO legitymację 
da wojenny". Halina

Zawiadamiamy, że
■ Śląsku, rozpoczynamy działalność

PRYWATNA spółka poszukuje 
lefonem. Legnica, skr. 83.

NIERUCHOMOŚCI

z umiejętnością pracyZAKŁAD betonlarski 
nowe. Ulesie 70. 
ZAKŁAD betonlarski 
je do sprzedaży 
betonowe. Dojazd z Le; 
górska i Prostynlę lub 
kowlce. 
SPRZEDAM 
tel. 62-261. 
SPRZEDAM 
205-79 po 16. 
SPRZEDAM blach. 
— pól tony. L_„. 
SPRZEDAM 
101. tel. 580. 
SPRZEDAM białe futro z lam 
długość trzy czwarte. Legnica.

Przedsiębiorstwo Wielobranżowe „MULTEX”, 
59-220 Legnica, ul. Ks. P. Ściegiennego 1, tel. 264-36, teleks: 
0787475.

41798-g
Legnica, 

41811-g 
262-71 od 

41777-g 
41-59-68. 

41749-g 
Legnica 219-23. 

41737-g

MATRYMONIALNE
POWAŻNE oferty matrymonialne w katalo­
gach trzech biur krajowych oiaz oferty za­
graniczne. „Dorota-Polonia" 88-206 Mirosto­
wice. skrytka 10 1317-p
.ROMEO" Wrocław 3. stcrylka 1008. oferty 
towarzyskie, matrymonialne — krajowe, wło­
skie. 69943-g

69557-g 
wełnę. 

Lcczorem.
41823-g 

irządzenla pie- 
I_tel. 42- 

41835-g

SPRZEDAM ciągnik C-385. Roki Lnica 46 ko­
ło Złotoryi. • 41814-g
SPRZEDAM: „Jelcza" chłodnię lub chłodnię 
.Stara" W-200 do złożenia, silnik po napra­

wie głównej ze skrzynią, nową kabinę lub
’ ” ‘ ’ KLlińskle-

41820-g
5,5 t, 
. tcl. 
H833-g

SPRZEDAM M-4 w Lubinie, tel. 44-63-53.
1318-p 

POSIADAM lokal do wynajęcia (80 m). Leg­
nica, tel. 61-898. 41813-g

pawilon handlowy -j- urządze- 
tel. 44-21-20. 41822-g
mieszkanie dwupokojowe z te- 

lub Złotoryi. Wiado­
mo 1/5. 41830-g

mieszkanie w dom­
in kw, garaż + 

./^i.lego 13/2.
41810-g 

lokalu z te- 
41732-g

Pojazdy można oglądać na dwa dni robocze przed przetargiem w 
fi. Sawickiej 1.

ZAPRASZAMY: Biuro Usług Transpor- 
touych Lubin, ul. Krucza 8«. tel. 
14-61-84.

nic a, 
SPRZEDAM 
nla. Lubin, 
WYNAJMĘ 
lefonem w Legnicy 
mość: Legnica. Chrobrcgt 
SPRZEDAM komfortowe i 
ku jednorodzinnym. 85 m kw, ga; 
ogródek w Lubinie. Lubin, Kllińskleg-

TELEWIZORY, wideo fonia, pal-secam, prze- 
strajanie. Lubin, ul. Sikorskiego, za kinem 
Polonia, tel. 44-45-57. 1236-p
WYPOŻYCZALNIA kaset 1 odtwarzaczy vl- 
deo z dostarczeniem do klienta. Legnica 
tel 64-197 14-20 41820-g
WETERYNARYJNE wizyty domowe. Legni­
ca. tel. 61-902 do 10. 18—20. Strumlński. 
ń 4184^-g
ZLECĘ zszywanie swetrów na overlocku. 
Legnica 61-016 41812-g
ZAKŁAD optyczny poleca swoje usługi 
Legnica. Chojnowska 56. . 41818-g
USŁUGI transooTtowe krajowe, zagraniczne 
— zestaw 21 ton. Rzeszota rv tel. 264-67

41821-g 
telewizorów wszystkich 

PAL-SECAM 206-39
41827-g 

sprzedaż, zamiana nieruchomości 
spółek obsługa prawna. Biuro Usług 

>wvcb ’ Prawnych ,.Complex". ul. Ja- 
oonledzlałek — piątek 10— 

41833 g

i — OCHRONY: mienia społecznego i osób fizycznych, imprez, 
i . wystaw, uroczystości sakralnych, osób fizycznych.

:za" chloi__ _
złożenia, silnik 

wie głównej ze skrzynią, nową 1 
zamienię na jelczowską. Legnica, 
go 23. 
SPRZEDAM „Mercedesa’’ ciężarowego 5,5 
oraz- .Tarpana". Wiadomość: Legnica, 
268-13. 41

SPRZEDAM, dom 
cy w Lubinie. 
Lubin, tel. 42-11-
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młodychdomu.

WakacyjnaTeleferie

tele-

film
wakacji”:Spotkanie z Andrzejem 

vteem i Wandą War-

prze-

tru Meebing:

Niedziela, 3.09.1989 r.

PROGRAM II

Peter

film

Sobola, 2.09.1989 r.

Czwartek, 7.09.1989 r.

17.30 nas e
Wtorek, 5.09.1989 r.

serial

PROGRAM II

(dla tygodnik go-

Arabii”
Ciemnolicej Ma don-

zoolo-ogrody 
VI. *. . • „

kalejdo-

prze-

ciąg

Filka w

2

15Konkrety

■

9.25
„Jądro

Miami”'
serial

wanilia —
— Niespo-

fiLn
Max-

16.20 DT.
lo.25 Dla

RSW 
proc

8.45 Dcmator.
9.30 Dt.

tym 
zda-

1ii >1

(21.01—20.02)
■ swego 
;nle twe 

>wodem 
epot 
•jsls;

nacz.), 
Jakut

2SB-25 .
:Ja nie 
jżkaRui

Manifestacja patriotycz- 
Westerplatte 

w

PROGRAM II
14.00 W świecie ciszy — pr. 

dla niesłyszących.
14.25 Tel. koncert życzeń.

22.25 „Dziewięciu gniewnych 
ludzi”- — recenzja filmowa.

23.20 „Chateaurallon” (17) — 
serial franc.

0.15 Komentarz dnia.

21.45 ..Wojna i pamięć” (1) — • i 
serial USA. ’ •

23.10 Komentarz dnia.

10.00 „Żołnierze Weslerpl^te * 
— film, dok. 

na na, --------- .
15.10 W szkole i
16.20 Dt-
16.25 Zielone 

finał.
lo czasu

tym 
dzo niekorzystnie odbija się 
dzlnnycli stosunkach. Nie 
tylko żądać, musisz także 
siebie dać. Nie. rezygnuj 
go wyjazdu Może być 
twej przyszłości.

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT

„Policjanci z
ciemności” —

krym. USA.
10.10 Domator.
16.05 Polskie zdroje: Kudowa

— rep.
1 O 117 n ’ . n-i. r i ’ l TC 1 9

Musisz 
stosunku 

roje postę- 
_____ konfliktu. 

>otrzebnie żvcz’i- 
sz przyłożvć się 

rodowych lub 
raz będzie to 
śnie.

O BYK (21.04—21.05) Nie licz na 
przypadek ani na szczęście. W tej 
ważnej dla ciebie sprawie sukces 
możesz osiągnąć tylko dużym wy­
siłkiem. Dobra atmosfera w domu 
zdopinguje cię do pracy, a także 
do pewnej inwestycji 
zmiany ” 
moc St)

17.30 Polskie < _ 
giczne: Zoo w Oliwie.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Komedia po polsku: „Co 

za radość żyć”.
19.30 Blisko nieba — magazyn 

alpinistyczny.
20.00 Za chwilę dalszy 

programu.

Piątek, 1.09.1989 r.

M
&

I

© STRZELEC 
masz kłopoty 
głównie z powodu n 
piej odmówić prośbi* 
na jej spełnić, 
cyjny wyjazd, 
bardzo starann 
sisz trochę zadba< 
i swoją

(23.11—22.12) Jeśli 
z najbliższymi to 

niesłownoścl. Le- 
.^jie, jeśli nie moż- 
Przed tobą atrak- 

. w____ trzeba się do niego

.arannle przygotować. Mu- 
hę zadbać o swój wygląd 
kondycje.

I

BI

I

a
a
s 
a 
fl J d I
■p.l u

Skarby
ny (1).

18.00 Rozmaitości.
18.30 „Strachy na Lachy” — 

film anim. ang.
19.00 Magazyn „102”.
19.30 Świat roślin (10): „Tuli­

pany” — serial przyrod. CSRS.
20.00 XXIV Międzynarodowy 

Festiwal Oratoryino-Kantatowy 
Wratislavia Cantans ’89.

21.00 Ekspres reporterów,
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio teatralne Dwój­

ki. Henryk Dederko: „Bruno — 
autobiografia pośmiertna Bru­
nona. nauczyciela rysunków z 
miasta Drohobycza”,

23.00 Komentarz dnia.

8.35 Domator.
8.o(j Domowe przedszkole:
9.15 DT
9.25 „G ,ski” — film CSRS

10.40 Domator.
16.15 DT.
16.20 Losowaniu Express i Su­

per Lotka.
16.25 Dl.t dzieci- 

wspomnienia.
16.45 „Banda Rudego Pająka” 

(3): „Siedmiu ostatnich” — se­
rial polski.

17 15 Teleexpress.
17.30 Spojrzenia
18.00 TV inf. wyd.
18.20 Dawniej niż wczoraj,
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc
19.10 Public.
19.30 DT
20,00 Studio sport. Eliminacje 

MŚ w piłce nożnej Italią ’90. 
Szwecja — Anglia

20.45 Kroniki PAT (w 
rwie meczu).

21.50 Raport.
22.20 Old Jazz

Złota Tarka ’89.
22.55 DT

21.D0 W kręgu sztuki: „Dzie­
wiąta fala” — film dok.

21.30 Panorama dnia.
21,45 „W potrzasku” — film 

CSRS.
23.15 Komentarz dnia.

ciebie :
nąć tyli 
.a atmosfera vi

pracy, a
, -jl. W finansach

Nie możesz Uczyć na po-
;rzelca

© SKORPION (24.10—22.11). Mudsz 
w najbliższym czasie dokonać bi­
lansu twoich przyjaciół. Będzie ci 

toś, kto cię nie za- 
bardzo trudnych oko­

wicie 
Masz jednak 
perspektywy, 

zadowolą

ijbliższyi.. 
twoich i 

potrzebny kto; 
wiedzie w 
licznościach.
spr;
bardzo 
Zmiany, 
cię całkowicie.

i 16.25 Dla młodych widzów. 
Wakacyjne wspomnienia.

16.45 „Banaa Rudego Pająka” 
(1): „Pechowy mecz” — serial 
polski, reż. Stanisław Jędryka 
wyk.: Sławomira Łozińska. Da­
nuta Kowalska.

I ? 15 Teleexpress.
17.30 „Pożegnanie

XI

17.30 ABC — teleturniej ję­
zykowy.

18.00 Rozmaitości.
18.30 Cnotliwa Mungaja — 

czyli wojna pomarańczowa — 
rep. z karnawału w Ivrei.

18.55 O tym się mówi nie tyl­
ko w Moskwie

19.30 Brazylia — dok.
20.00 „Akcja open” 

franc.
21.00 Ze wszystkich stron — 

mag. rep.
21.30 Panorama dnia.
21.50 „W labiryncie” (36): „Ali­

bi” — serial TP.
22.15 Telewizja nocą.
23.00 Komentarz dnia.

16.45 Kino Teleferii: „Arabel- 
la” — serial czech.

17-15 Teleexpress.
17.30 „Czerń i biel” — 

dok.
18.05 Studio sport — mis­

trzostwa świata w pięcioboju 
mężczyzn — Budapeszt ’89.

18.45 Dobranoc.
18.55 Dzień modlitwy o po­

koi-
20.45 Dt.
21.15 1 września 1939 — War­

szawa — koncert poświęcony 
50 rocznicy wybuchu II wojny 
światowej — transrrusia z Tea- 

Wielkiego w Warszawie.
22.45 Dt

PROGRAM II
18.00 Rozmaitości-
18.30 Gra złudzeń — wojsk, 

pr. dok.
19.30 Dookoła świata — Na 

„Zawiszy Czarnym” do Singa­
puru” — rep.

20 00 „Piątek” — krakowski 
przekładaniec kulturalny.

21.30 Panorama dnia.
21.45 „A lato było piękne te­

go roku” — II wojna świato­
wa w filmie polskim.

22-59 Komentarz dnia.

22.10 Premiery po latach 
..Między życiem a teorią” 
film dok.

22.45 Telegazeta.

© RAK (21.06—22.07) 
sfakcja z pracy, któr; 
się zakończyć Będą z ' 
przez pewien ~ 
Bądź ostrożP’ 
bliższych dnie 
czeka cię sr 
szansa na spe 
rżenia. Będzie to w c 
zależało od układu planet.

© PANNA (21.08—23.09) Ponosisz 
spore ryzyko angaż" ląc się w spra­
wę. która wcale na to nie zasłu­
guje. Dobrze przemyśl czy warto. 
W sprawach domowych znów mu­
sisz podjąć trudna decyzję, będzie 
ona także dosyć kosztowna i cały 
jej ciężar ty poniesiesz. Nowa zna­
jomość wciągnie clę bez reszty. 
Staraj się chłodno ją ecenłĄ.

Z Miami”
— serial

10.45 Przegląd tygodnia 
niesłyszących).

10.50 Film dla niesłyszących: 
„Klan” (1) — serial krym. franc.

11.45 „Spojrzenie na Wrze­
sień” — film dok.

13.00 Lokalny Koncert życzeń.
13.25 Jutro poniedziałek.
13.55 Powitanie.
14.00 Polska Kronika Filmo­

wa.
14.10 100 pytań do...
14.50 Aktualności kulturalne; 

„West Side Story” — reportaż.
15.05 „Polacy” — film dok.
15.55 Być tutaj — gawęda 

prof. Wiktora Zina.
16.10 Kino-Oko — 

skop filmowy.
16.45 Studio sport.
17.30 Bliżej świata 

gląd tv sat.
19.00 XXIV Międzynarodowy 

Festiwal Oraforyjno-Kantatowy 
Wratislavia Cantans: „Wiener 
Akademłe”.

20.00 Studio sport: 
grze.

20.45 Wrzesień ’39 — wiersze 
i pieśni z pierwszych miesięcy 
woVnv.

21.30 Panorama dnia.

sobie i metodom jej działania 
domu niespodziewana 
we znajomości i 
z tym radości a 
Wiadomości z

o BARAN (21.03—2J.01) Zbyt ma­
ło czasu poświęcasz domowi i naj­
bliższym Twoje wyizolowanie bar- 

■korzystnie od hi je się na ro- 
slosunkach. Nie możesz 

żądać, musisz także coś z 
J z krótkie- 

>yć ważny dla

Jerzy J .............._... -------------------- ------- -------------- —
TEKSTÓW ZDJPJĆ, RYSUNKÓW nie zamówionych 
Wrocławskie Wydawnictwo Prasowe RSW ""

RSW „Trasa-Książka-Ruch” ul Piotra Skargi 3/j
cław E, tel 337-58 i wszystkie biura ogłoszeń 
ME RATA kwartalna 1<»40 zł, półroczna — 20W zł.

Prasy i Książki 50-95(1 Wrocław E. ot łlubska 4/K 
oddziały RSW „Prasa-Książka-Rnch". Prenumeratę 
ul Towarowa Żż1 konto PKO nr 1133-201043-130-11 

r». ••irłł i nraęy. ,

•jskj (foton 
'NICY Kra 

blicyścl 602-26 { 
również 

<0-930 1”"
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w godzinne)) 8—16 
»sw

Mosz spo­
jenia. W 
óry będzie 
Zanowiada 

ze 
się

Uiazti2-ł REDA- 
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rien Janusz Cbui- 
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16.25 Wakacyjne wspomnienia
16.45 „Banda Rudego Pająka” 

(4): „Wielka akcja” — serial pol­
ski.

17 15 Teleexpress.
17.30 Patrol — mag. wojsk.
18.00 Sonda: Odwieczna woj­

na.
18.30 Public.
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Teraz — 

spodarczy.
19.30 DT.
20.05 „Policjanci

„Jądro ciemności” 
krym. USA

20.55 Kroniki PAT.
21.10 Pegaz.
22.00 Wokół Sopotu.
23.00 DT

PROGRAM II
17.30 Skarby Kultury polskiej*

(21.08—23.09) 
'zyko angaż"iąc si. 
ra wcale na to nie 

przemyśl czy 
domowy< ’ 

>odjąć trudna d( _ ... 
akże dosyć kosztowna 

(niesiesz. Not 
le cle bez

© LEW (23.07—23.GS) Uroczystość 
familijna pokrzyżuje twoje plany 
wyjazdowe. Pomimo wakacji osiąg­
niesz zawodowy sukces, to podsu­
nie ci nowe pomysłv i doda otu­
chy na przyszłość. Pewne trudno­
ści finansowe szybko miną Nie 
zamartwiaj się więc nimi. Nieba­
wem spotkanie z Koziorożcem.

9.00 Kino Teleferii: „Przygo­
dy dobrodusznego smoka” — 
ode. „Królewski gość” — serial 
węg. — „Siedem życzeń” (7 — 
ostatni); ode. „Senemedar” — 
serial TP.

10.30 DT.
10.40 Stare, nowe; najnowsze.
11.25 Od Wschowy do Belwe­

deru — wojsk pr dok.
11.55 Wędrówki dalekie i bli 

skie: „Kreta króla Minosa” — 
film dok. prod. belg. z

12 35 Służewiecka rewia — 
wystawa zwierząt hodowlanych.

13.15 Teatr prozy: Zofia Nał­
kowska — „O tożsamość twór­
cy”. ręż. Jacek M. Hohensee. 
Wvk. Hanna Stan^ówną.

14.10 Akademia filmowa
14.35 Smak życia — public.
15.20 Komedie: „Pan Anatol 

szuka miliona” — film polski.
16.35 Losowanie Dużego Lot­

ka.
16.45 Premie i premiery — 

nesi goście, nasze przeboje.
17.15 Teleexpress.
17.30 Portrety: „Jak orły 

zwycięskie” — film dok. o ge-
Stanisławie- Sosabow-

kto cię nic 
Izo trudnych

Spiętrzy się t 
’aw do załatwienia.

-świetlane 
które- nastąpią

Q RYBY (21.02—20.03) I. 
ro powodów do zadowolę, 
pracy pewien sukces, Utór; 
procentował finansowo. Zaiwe. 
się interesujące spotkanie 
Strzelcem, może ono przerodzić 
w przyjaźń, a może 1 coś więcej. 
Przygoda w podróżv wniesie nowe 
akcenty do twego życia.

Duża saty- 
pracy, którą udało ci 

?zyć Będą z tego jeszcze 
'len czas płynęły profity. 

:ny z wydatkami, w naj- 
niach bowiem ni?ba-’-.em 
spora inwestycja. Jest 
pełnienie się twego ma- 

to w dużej mierze

o KOZIOROŻEC (23.12—20.01) Na 
przebieg zdarzeń ważnych dla cie­
bie może mieć wpływ jakiś Lew. 
Staraj się dobrze przyjrzeć tej o- 

..........................................  W 
wizyta. No- 

wlele zwiqzanvch 
.. także wydatków. 

da’eka nie nadejdą.

Wierzymy, że Czytelnicy 
przyjmą ten horoskop z przy­
mrużeniem oka. a losów swoich 
gwiazdom nic powierzą.

0 WODNIK 
przemyśleć sprawę 
do Raka. To właśi 
powanle jest pow 
Zrażasz sobie niep 
wych cl ludzi. Mus 
solidnie do soraw zawc 
nauki, właśnie tern- 
miało wielkie znaczeń

9.00 Kino Telefern: „Tajen 
nica starego zamku” r:i 
australijski, reż. Fe 
well.

10.30 DT.
10.35 Ludy Ziemi (7j: „Wene- 

zuelczycy” — serial dok. hiszp.
11.35 „Służewiecka rewia” — 

wystawa zwierząt hodowlanych.
12.15 TV koncert życzeń
13.00 Marek Sierocki zapra­

sza.
13.30 Teatr dla dzieci: Alan 

Alexander Milne — Dawno, 
dawno temu”, cz. 1; „Złamany 
las”

14.35 Fotomagazyn — Powię­
kszenie.

14.55 Pieprz i 
„Nieznany kraj” 
dzianki z przyrodą”.

15.40 „Panna dziedziczka” (16) 
— serial brąz.

17;15 Teleexpress.
17.30 „Tupecik, czyli nas"e 

męstwo” — widowisko rozryw­
kowe

18.40 . Antena.
19.00 Wieczorynka.
19.30 Dt.
20.05 „Klan” (1) —

krym. franc..
21.00 7 dni — świat.
21.30 Sportowa niedziela.

Premiery po

© BLIŹNIĘTA (22.05—23.06) Czas 
nie sprzyja zasadniczym rozmowom. 
Staraj się przesunąć je choćby na 
następny tydzień, bowiem wówczas 
ujawnią się nowe fakty, które zdo­
pingują cię do właściwego postępo­
wania W sprawach finansowych 
możesz polegać na doświadczeniach 
Wagi. Ona może cię również we­
sprzeć.

j 15 00 Zwierzęta świata
I „Zw.erzęta ryboiowne— film !
! przyroda. USA.

15.25 Spektrum.
15.40 Orlv — A. G. Bell —

serial anim. jap.
10.05 Meandry architektury —

ruiny.
13.25 „Trzy ołtarze” — cz.

— film dok.
17.00 Legendy filmu — Gre-

:oiy Pcck.
18.00 Rozmaitości.
18.30 Wielka Gra

tui niej.
19.30 Alfa i omega — Niemo­

wlęta do tablicy.
20.00

Kurylcwiczem . _____ , ___
ską.

21.00 Studio sport.
21.30 Panorama dnia.
21.45 Studio sport — Puchar

Świata w la.
„Dziewięciu

0 WAGA (2 LOS—23.10) Tydzień 
udany. Koniec lata będzie niiłym 
wypoczynkiem W domu też wiele 
zmieni się na lepsze i nie staraj 
się już tego układu poprawić, bo 
możesz go tylko zepsuć. Szerszego 
towarzystwa raczej unikaj w 
tygodniu. Może ci się bowiem 
rzyć wpadka.

nerale 
skim.

18.30 Butik.
19.00 Dobranoc.
19.10 Z kamerą wśród zwie­

rząt — Osioł.
19.30 DT.
20.05 Akademia filmowa — 

..Lswrence z Arabii” — film 
ang..

23.20 Teatr TV — Jarosław 
Kaszek: „Spotkanie ze Szwej­
kiem” (7). reż. Paweł Trzaska 
Wyk.: Roman Kłosowski. Ma­
rek Kondrat i inni.

23.40 Przegląd sportowy.
24.9^ Telegazeta.
0.05 Kino sensacji: „Inspektor 

Taggart” (1) — „Wampir z 
GHsgow” — film ang. reż. 
H'-Idane Dunca« Wyk.: Mark 
McManus. Neil Duncan. Sheila 
Griev.

„ruAegiiaiKc w<ia.uuji . 
Dziecięcy Festiwal Piosenki 

i Tańca w Koninie
18.30. Laboratcritr z
18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc
19.10 Gorące linie.
19.30 DT
20.05 Teatr TV — Adolf Nowa- 

czyński: „Cyganeria warszaw­
ska”. reż. Krzysztof Rościszew- 
ski. wyk.: Andrzej Jurczak Ma­
riusz Wojciechowski. Ewa Te- 
lega. Bronisław Wrocławs>ki 
inni.

22.15 Kroniki PAT: Tak było ..
23.30 DT.

PROGRAM II
17.45 Ojczyzna - polszczyzna. 

„100” — jubileuszowe wydanie
18.00 Rozmaitości.
18.30 Czarno na białym: Prze­

gląd Polskich Kronik Filmo­
wych.

19.00 Jerzy Jarosik i jego go­
ście.

19.30 Dni Korei — rep.
20.00 Teletrans.
20.30 Osądźmy sami.
21.15 Rozmowy o cierpieniu.
21.30 Panorama dnia
21.45 Biografie* „Gombrowicz, 

albo uwiedzenie” — film dok. 
reż. Alberto Fischerman. 
wyst.: Alejandro Russovioh. 
Jorge di Paola. Juan Carlos Go- 
mez. Mariano Betelu i innt

23.30 Wratislavia Cantans '89 
— relacie. komentarze. o.pinie.

23.45 Komentarz dnia.

8.35 Domator.
8.50 Domowe przedszkole.
9.15 DT
9.25 „Gdańsk ’39” (4 - ostk 

„Godzina ypsylon” — serial TP.
10.25 Domator.
15.45 DT
15.50 Wspólna .Polska, wspól­

ne sprawy.
16.10 Dla młodych widzów: 

Wakacyjne wspomnienia.
16.30 „Banda Rudego Pająka” 

(2): „Urwany ślad” — serial 
polski.

17.00 Studio sport. Mecz piłki 
nożnej: Polska — Grecja.

17.45 Teleexpress (w przerwie 
meczu).

18.50 10 minut.
19.00 Dobranoc.
19.10 Od „A” do „Z”: „S” — 

jak spółka.
19.30 DT.
20.05 „Gdańsk ’39” (4 - ost.)— 

serial TP.
21.05 Kroniki PAT.
21.20 Public.
21.50 Pr rozryw
22 2° Studio „Solidarność”.
23/5 DT.

PROGRAM II
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i'U A Id ffiwcryni firmowa *: l
i

(z okazji nowego roku szkolnego)

dni

Wychować dziecka ktoś nic podoła,

szkoły wina! if

do bicia.
■

P.S,

H
i

przy

syn Dedala.

I :

rtys. Wojtek Garwolinski
MUSZYŃSKA, ul. Pawia 6/1,

t

I

Żona Grażyna J. pyta:
— No i jak wypadl twój odczyt?
— Ludzie rzucali we mnie pomidor:.
— Coś ty!? Nie klaskali?
— Klaskali, jak kto trafił...

I biedna ta szkoła — jak sami widzicie 
jest wciąż przysłowiowym chłopcem

piwo, 19) łomot, 20) drobiazg, 
głupstwo. 21) nad Notecią. 23) 
< < . ■ n T~*ł " ^1 " 1 "

PIONOWO: 2) okres w dzie­
jach, 3) obezwładnia artystę, 
4) glob, 5) gęstościomierz, fi) 
szefuje. 7) może być głodowy, 
8) pocisk, 13) kompozycja wo- 
kalno-pollfonlczna, 14) włosek 
nad okiem. 17) napór. 18) na

. 4:1

I
8

I
wyzwolenia

lizej rWOn

Dwa nowe przedmioty wprowadzone zostaną 
i zgłębiać je będzie musial każdy maluch: 
Itolejkologię stosowaną 
i kursy obych walut...

NAGRODY książkowe wylo- 
1: KATARZYNA KU- 

___ŃSKA, ul. Głogowska 13,

0 28 sierpnia 1989 roku, 1 
■ godz. 15.30 sklep galan- '■

Lubiński korespon­
dent ostrzega, że w gro-

sprzymie- 
nowa 
m.in

Legnicy ;

. J 
dientkę (tę sama., o któ- 1 i I 
rej pisaliśmy w „MF” 9 ;

' i

nickiej 
właśnie 
1-----------

POZIOMO: I) sknera, kut­
wa, .9) sędziowski. 10) Indianie 
z Pin. Ameryki, 11) kwestia 
sporna dopuszczająca przeciw­
stawne rozwiązania, 12) szarłat, 
15) wstawka, 16) fotel dla kró­
la 18) w wiecznym piórze. 22) 
kawior, 24) z węgla. 25) Jan 
Chrzciciel, 26) krawędzie.

H
! I

rObserwatorium
' gastronomiczne

Stańko rzecze...

i co 
____ ____ kartka dla

' j ekspe­
dientki. Informujemy, że 
„j rozdania 
nam j 
kartoniki.

(Za marną pensyjkę, fakt to znany, 
często pracuje i na trzy zmiany)...

mają ’
Pewna

otwiera 
detektywistyczne

Iwona Mikołajczyk — sekretarka w Przed­
siębiorstwie Gospodarki Komunalnej.

Fot. Stanisław Celocb

WITAJ SZKOŁO! \
L ’ - f

Ej 1 Snś_ __________
59-323 Przemków; STANISŁA­
WA ZAJĄC, ul. Perseusza 32/6, 53-300 Lubin.

„Spo- 

to' być 
r-m za- 
>rzed 2

pieniędzy.
Tak, jak przypuszczaliśmy, 

za reorganizację 
klienci.

Zycie nauczyciela przyjacielu, 
w naszym kochanym pcerelu 
— co nie ulega wątpliwości — 
dalekie od życia pełnego radości.

■ teryjno - pasmanteryjny il i 
\X7DWU7 nr?v ni. Lotni- i|

.. —-----  Pytanie
klientki o skład surow- . 
rnxw wv«t.nwinnAi nonie-

wówczas wiadomo — winna szkoła! < 
Włos sklei lub zgoli wrażliwa dziecina 
czy faszerować czymś się zaczyna, 
znów szkoły wina!

g skojarzenia

■

| podsłuchane
(w mieszkaniu prelegenta Józefa J. w Lu­
binie)

■ . ---
mości

I
WPHW przy ul. Lotni- a 
czej w Legnicy. 1 „-----  , .

l : — —A1 w • nl.ln yl

cowy wystawionej popie- ;. ■ I 
ś latej włóczki zostało po- ! I I 
8 traktowane przez ekspe-

żówkl z numeiu 35 czekamy 
do 9 września br,

£3 Odnotowujemy otwarcie 
nowej placówki gastronomi­
cznej — kawiarni mieszczą 
cej się w chojnowskim do­
mu kultury. Lokal otrzymał 
gustowna oprawę wnętrza i 
służyć ma (tak to sobie wy­
myślili agenci) chojnowskiej 
młodzieży. Godne pochwały 
jest to założenie, ale 
puszczamy. ze v 
kształcie jak obcci 
długo nie pociągnh 
że jest to kawie, 
można się w niej i 
wy. Agenci ośv.’-.-_

i:

i i

prawa j : •• 
ko‘ | jj- • I pozostały j 

już tylko czerwone ; ‘

z 
Czy- 
..Lu- 

.JJO'.C- 
licząc 

na najnowszej ge 
komputerze jak i 

enefacji liczyd­
eł nam że w 
•chodzić będzie-

ROZWIĄZANIE krzyżówki z 
numeru 33. POZIOMO: źródło, 
Bibrza. reżyser, oferent, komi­
nek, zwada, odra, organizm, 
wesz, tlen, lwiątko, rzutnik. 
PIONOWO: reżim, Dyson, o- 

■ brok, receptor, przestrzeń, kas­
tet, tryk, otwór. Indra, rze- 

. myk, Opole, gacie, narty, ze- 
tor, menu.

dźie' tym zazdrośni mę- 
mrao : żowie 

r żeńca, 
spółka

Z '1 biuro
Wtajemniczeni twierdzą, 
iż udział w spółce ma 
KGHM chroniący rucho- 
..—.i górnika podczas 
szychty.

Obserwatorium 
handlowe

■ z zainteresowaniem śle­
dzimy działalność urucho­
mionego niedawno sklepu 
nocnego legnickiego 
lem" noszącego ^ wdzięczne 
imię
nocny ---------- -
obserwowaliśmy np prz

2____ 1 “5 czerwca,
rozpoczęła się ju*

57 i skończyła ^tegoż 
samego dnia pięć 
później.

W inne dni też

■ ■ ■.

zapłacą

Nie damy się 
postarzeć!

Wydział Kultury i Sztuki 
Urzędu Miasta w Legnicy 
rozesłał do „jednostek l pla­
cówek upowszechnienia kul­
tury" pismo, w którym pro­
si o nadesłanie propozycji 
Imprez organizowanych w - 
1990 roku (w celu umiesz­
czenia ich w Miejskim Ka­
lendarzu Imprez Kultural­
nych). W tymże piśmie . 
WKlSz UM w Legnicy przed­
kłada kilka propozycji 
„terminarza zdarzeń". C 
tamy między innymi...
ty..— 4S Rocznica Wyzwole­
nia Legnicy". Otóż 1'.--.. 
zarówno 
neracji 
najstarszej gen 
lach wychodzi 
19^0 roku obi 
my 45 rocznicę i 
.miasta

MF zatem ostro protestuj 
przeciwko niecnym knowa­
niom postarzenia, mieszkań- l 
ców grodu . nad Kaczawą o 

, trzysta sześćdziesiąt pięć 
dni...

UWAGA 
kochankowie!

Ta/coZfe

czerwca br.) w następu- / ; .
I jacy sposób: Musiałabym !j i | 
:■ iść na zaplecze i spraw- ..' i j 

dzić, a mi się nie chce! . ,
. n;e c]lce og]ą_

.. dać takich ekspedientek. 
; A’propos ---------- ’

:( my się <
I W I „ .
tj odpowiedzi na . notatkę 
; w ..Obserwatorium han- 
; dlowym” właśnie w spra­
li wie owego sklepu. Ćl.^ 
|: ba, żeby WPHW czuło j! 
;! się wyjęte spod 1

prasowego. Póki
H lejna żółta ka: 
| nieuprzejmej 
1 dient'r’ in-fo 

do

Spokojną, gdzie obsłużo- , 
no go mile, szybko i po- 
za kolejnością. < I 

i i

szemu specjalnemu wywia­
dowcy, że kawy nie ma, 
ponieważ jest to produkt 
pochodzący z importu 1 z te­
go powodu nie otrzymali od­
powiedniego zezwolenia nd 
władz miejskich. Nie otrzy­
mali też zgody na wyszynk 
wysokopiocentowych napo­
jów alkoholowych wysokiej 
jakości, ponieważ lokal mie­
ści się na terenie placówki 
upowszechniającej kulturę. 
Zastanawiamy się na jakiej 
podstawie prowadzi się wy­
szynk w innych znanych 
nam kawiarniach, też mają­
cych swe miejsce na terenie 
domów kultury na przykład 
w Legnicy, Jaworze i w Lu­
binie. Czy jakiś decydent od 
spraw handlu lub kultuiy 
zechce nam na to pytanie 
odpowiedzieć?

przy- 
takim

:nle, lokal 
ie. Mimo 

'iarnia. nie 
j napić ka- 

iwiadczyli na- A nam się

. A’propos przypomina- j
—• dyrekcji WPHW 

Legnicy w sprawię !
»-»o 4. •»

Chy-
____ ;i : '

działalność 
niedawno 

legnickiego 
noszącego w< 

„Marek”. Miał 
Marek, tymczasem

■ rrAy p O DTZC

tygodniami (15 <*' 
noc roz’'"'',TO,n 
godz. 1. . ------

_J), że 
już o

< godzin

>v u.u« -............- Jest CO
obserwować. Na przykład to­
war spoczywający na pol­
kach. Czegóż już w „Marku 
nie widzieliśmy? Z wyjąt­
kiem alka primu, chyba 
wszystkie dobra potrzebne 
na co dzień polskiej rodzi­
nie, a więc wódki, tanie wi­
na owocowe. radzieckie 
szampany, cioclosan... Bar­
dzo interesujące obserwacje 
poczyniliśmy w ostatni wto­
rek. W sprzedaży były wód­
ki „Bałtycka” i „Delikate­
sowa". krajowa ..Sangrla . 
wermuth, papierosy „Car­
men” i ,.Caro” oraz ryż i 
cukier! A więc produkty, 
których próżno by szukać 
w dziennych sklepach leg- 

spółdzielnl. I o to 
_____ e mamy pretensje. . 
Kierowanie deficytowych to­
warów jedynie do sklepu w i 
którym obowiązuje dodatko­
wa marża pachnie nam spe­
kulacją. . .

Prawdę mówiąc, nie dzi­
wimy się postępowaniu han­
dlowców z legnickiego „Spo­
łem". Spółdzielnia niedawno 
zmieniła nazwę (z Powsze. 
chnej na Legnicką). W zwl«." 
ku z tym potrzeba duży< 
pieniędzy na zmianę szyl­
dów, pieczątek 1 tabliczek 
na drzwiach. Sklep nocny 
jest doskonałym miejscem na 
zdobycie tak potrzebnych


